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obejm uje pow iaty: w łocław ski, nieszaw ski, lipnow ski, płocki, go- 

styniński oraz m . st. W arszaw ę. D o nabycia w e w szystkich księ­

garniach w e W łocław ku. Skład głów ny w firm ie

„BRACIA PIOTROWSCY11 Włocławek - telefon Tfi-00.
Mwmeaffwwr ifilBIi|Oi Il iTT- ™

O.jr./v. A SWI/łT PRACY
Poznań, 24. 2.

Program ow e przem ów ienie gen. 

Skw arczyńskiego, będące w yrazem  

stosunku 0. Z. N . do najaktualniej­

szych problem ów życia publicznego, 
uw ydatnia szereg niezwykle istot­

nych dla pracy społecznej m om en­

tów . Zaw iera ono m ianowicie inter­

pretację, naczelnych w skazań D ekla­

racji Lutow ej w naw iązaniu do naj­
pilniejszych potrzeb kraju. Stawia­

jąc społeczeństwu przed oczy w izję 

przyszłych dokonań i zarazem obra­

zując osiągnięty dorobek, stara się 

szef 0. Z. N . w ytw orzyć rzeczow a  

krytykę rzucanych m yś1! orasz w y­

zw olić twórczy entuzjazm  w m asach.

M am y dziś w Polsce szereg bra­
ków , oporów i trudności na drodze  

rozbudowy potęgi Rzeczypospolitej.  

N a każdym  nieom al polu m usim y m a 

ksym alnie napinać siły, by podołać  
coraz to now ym zadaniom realizacyj­

nym , by sprostać innym  narodom  w  
ogól  n  ol  u  dzk  im w spółza  w od  n  i  ctw i  e . 

Spraw  jest o tyle doniosła, że nie m a­
m y czasu do stracenia, boć nasza sy­

tuacja gospodarcza nie jest do poza­
zdroszczenia, a dynam ika ościennych  
m ocarstw stwarza coraz niekorzyst­

niejsze dla nas w arunki.

A le —  ośw iadcza szef 0. Z. N . y  
nie w olno nam  nigdy załam yw ać feię 

na duchu,
„Braki, jakie w ykazują naturalne  

przestrzenne ram y naszego Państwa, 

m ogą rów nocześnie stanow ić w aru­
nek dla rozw oju jego potęgi. W yw o­

łują one zaw sze żyw ą czujność oby­

w ateli i potęgują w rażliw ość na e- 
w entue’ne zagrożenie najwyższego  

dobra N arodu —  Państw a. U łatwio­

ne jest rćw m eż i prom ieniow anie idei 

na zew nątrz1*.

Z obfitych dośw iadczeń w iemy, 
ile tkwi praw dy głębokiej w tych  

słow ach. W iem y, że w w łaśnie naj­

cięższych dla N arodu chw ilach ro  
dziły się najpiękniejsze poryw y, peł 

ne bezgranicznego bohaterstw a, krań  

covzego sam ozaparcia, w olnej od naj- 

ciecia podejrzeń ofiarności.

U cisk zaborców w yw ołał- nietylko  

\bunt polityczny, lecz rów nocześnie  

'w span ;a>e rezultaty w pracy t. zw . 
organicznej gospodarczej, społecz­
nej, kulturalnej. Jakże w ym ow nym  

przykładem m oże tu być choćby  

W ielkopolska!

W nikliw e odczucie tych reakcyj 

w psychice społeczeństw a każę nie­
odparcie w ierzyć, że szef O . Z. N . w y­
brał najwłaściw szą drogę dla „pod- 

ciąganja Polski w zw yż14. K ażę w ie­

rzyć tym  bardziej, że gen. Skw arczyń  

ski nietylko rzucił ogólne w skazania 

j — jak należy „w ytwarzać** entu- 
l zjazm —  nietylko podkreślił, że po- 

i staw a taka bezwzględnie obow iązy- 

, w ać m usi w stosunku do nakazów  

obronności, ale w skazał też szereg 
I ^konkretnych dziedzin, w których  
^dysproporcja m iędzy upragnionym  

, stanem idealnym a w spółczesną rze­
czyw istością nie pow inna zniechęcać  
społeczeństw a do w alki.

W śród tych dziedzin na pierw ­
szym planie postaw ił zagadnienie  
św iata pracy. I to postawił nie w  
form ie oderw anych od życia, teore­
tycznych w ynurzeń —  ale w form ie 
realnych w ytycznych ofensyw nego  
program u polityki gospodarczej i 
społecznej.

N aczelnym interesem św iata pra­
cy jest zlikw idow anie bezrobocia —  
m ocno akcentuje gen. Skw ar  czy  ński.

I m ów i dalej:
„Tylko uprzemysłow ienie kraju  

stw orzy m ożność zatrudnienia obec­
nej ludności oraz jej przyrostu i za­
pew ni im należyty stopień dobroby­
tu m aterialnego.

Trzeba sobie oczyw iście zdaw ać  
spraw ę z tego, że uprzem ysłow ienie  
kraju nie m oże być dokonane z dnia  
na dzień, lecz w ym aga długoletniego  
planow ego w ysiłku; nie m niej jednak  
każda faza działalności zm ierzającej 
do zakreślonego celu daje w naszych  
w arunkach pożądane skutki’*.

Tutaj narzuca się konieczność  
planow ego „nakręcania koniunktu- 
ry“ . Roboty publiczne, których „po­
trzeba jest niesporna**, m ogą odegrać 
pierwszorzędną rolę zarówno w dzie­
dzinie sam ej industrializacji kraju, 
jakoteż dźw igania w zw yż gospodar­
stw a narodowego. D laczego? O to  
„w spółcześnie z w ykonaniem robót 
publicznych osiągać będziem y pow aż  
ne efekty społeczno-gospodarcze. Ro­
boty publiczne ułatw ią rozładowanie  
bezrobocia przez zatrudnienie bez­
pośrednie oraz pośrednie w przem y­
słach pracujących na potrzeby in­
w estycji publicznych. W łączenie w iel 
kiej m asy ludzi w produkcyjne pro­
cesy gospodarcze ożyw i życie gospo­

Groźby czeruroneoo marszałka
Sowiety dążą do przyspieszenia wybuchu rewolucji światowe!

M oskw a, 24. 2. (PA T).

W  przem ówieniu, w ygłodzonym na  
akadem ii z okazji 2Ó -lecia czerw o­
nej arm ii m arsz. W oroszyłow ze 
szczególnym  naciskiem podkreślał ro  
lę partii kom unistycznej, a zw łasz­
cza Lenina i Stalina w  tworzeniu so­
w ieckich sił zbrojnych oraz klasow y  
charakter czerw onej arm ii.

M arsz. W oroszyłow, m ówiąc o roz 
w oju zbrojeń sowieckich, w skazał na  
w zrost technicznego w yposażenia 
czerw onej arm ii, szczególnie pod­
kreślając rozw ój artylerii, broni pan

Dookoła roloMytyiskltli rokouoA
Ambasador Grandi jadzie do Rzymu

Londyn, 24. 2. (PA T)
Prem ier N eville Cham berlain ośw iadczył 

w Izbie G m in, iż nie m oże udzielać obecnie 
żadnych w yjaśnień i zobow iązań, dotyczą­
cych rozm ów , jakie rząd brytyjski m oże pro  
w adzić z rządem w łoskim  na temat A bisy­
nii.

O dpow iadając na dalsze zapytania, pre­
m ier ośw iadczył, iż nie zam ierza ogłaszać 
korespondencji w ym ienionej pom iędzy W . 
Brytanią a W łocham i na temat rokow ań, 
poniew aż nie uw aża by ogłoszenie tych do­
kum entów  m ogło posiadać jakikolw iek po­
żytek w chw ili obecnej.

W  zw iązku z zapowiedzianym na dziś 
przybyciem  do Londynu am basadora brytyj­
skiego w Rzym ie lorda Pertha, który odbył

Burze i huragany nad Bałtykiem
Berlin, 24. 2. (PA T).

Z K rólew ca donoszą: N a m orzu Bałtyc­
kim  dm ą silne w iatry, pow odując spiętrze­
nie się lodów  przy  brzegach. U trudnia to do  
jazd do portów , zw łaszcza port ryski jest 
oblężony przez góry lodow e, z którym i na-

darcze i w innych dziedzinach, co  
przejawi się w pow stawaniu now ych  
w arsztatów pracy, zw iększaniu do­
chodow ości placówek istniejących, 
otw ieraniu dalszych m ożliw oości za- 
trudnienia**.

Interesy św iata pracy w inny do ­
znaw ać ochrony  pieczołow itej w  oder 
w aniu od klasow ych prądów czy 
partyjno - politycznych koniunktur. 
M uszą one być traktow ane w spotsób 
należyty — do czego jest niezbędne  
choćby pow ołanie do życia Izb Pra­
cy —  ze w zględów natury zasadni­
czej. „Zagadnienie św ;ata pracy w y­
suw a się na czoło tych problem ów , 
od których rozw iązania uzależniony  
jest w dużym stopniu pom yślny roz­
w ój życia narodowego i państwow e­
go. W aga zagadnien ;a w ynika z fak­
tu, że pracowniczy fizyczni i um y­
słowi w raz z rodzinam i stanow ią licz  
ną grupę ożyw ioną duchem patrio­
tycznym w ypróbow anym  w chw ilach  
decydujących* ’.

N ależy w ięc w arstw ę tę, stano­
w iącą lw ią cześć N arodu, otoczyć od­
pow iednią opieką. W szczególności 
dopilnow ać, by w yciągnięto w nioski 
ze słusznej tezy, że „w arunki egzy­
stencji św iata pracy m ogą zależeć 
od interesów poszczególnych grup,

cem ej i lotnictw a. M ów ca przez cały  
czas pow oływ ał się na dośw iadczenia 
bojow e z teatrów działań w ojennych  
w H iszpanii i w Chinach.

Specjalny ustęp przem ów ienia  
m arsz. W oroszyłow pośw ięcił m ary­
narce w ojennej, w skazując, że w  
dziedzinie zbrojeń m orskich Sow iety  
osiągnęły pow ażne rezultaty. M ów ­
ca oświadczył m . in., iż dokonano już  
całkow itej rekonstrukcji technicznej 
sil zbrojnych m orskich ZSRR.

M ów iąc o stronie m oralnej czer­
w onej arm ii, m arsz. W oroszyłow za­

w czoraj dw ugodzinną rozm ow ę z m in. Cia- 
no i obecnie przybyw a celem  otrzym ania in- 
strukcyj dla w znow ienia rokow ań o porozu­
m ienie w łosko - angielskie, brytyjskie koła  
polityczne zastanaw iają się nad ew entual­
nym i żądaniam i M ussoliniego.

W edług m iarodajnych inform acyj, jed­
nym z najw ażniejszych tem atów rozm ów  
będzie obok uznania suw erenności W łoch  
nad A bisynią spraw a sw obody żeglugi na  
m orzu Śródziem nym .

A m basador G randi w końcu tygodnia w y- 
jedzie do Rzym u, aby być obecnym na po­
siedzeniu W ielkiej Rady Faszystow skiej, 
w yznaczonym na czw artek, dnia 3 m arca i 
pow róci do Londynu natychm iast po zakoń­
czeniu obrad W ielkiej Rady Faszystow skiej.

w et łam acze lodów  dają sobie radę z trud­
nością.

N ad  Prusam i W schodnim i i nad  państw a­
m i bałtyckim i szaleją huragany i burze śnie­
żne. Pokryw a śnieżna w niektórych m iej­
scach osiąga grubość paru m etrów *  

lecz m uszą być zabezpieczone w  spo­
sób spraw iedliw y i uw zględniający 
dobro Państw a. Zarówno pracodaw ­
cy jak i pracow nicy podchodzić m u­
szą do „w spólnego stołu** spraw go­
spodarczych w atmosferze zrozum ie­
nia dla dobra nadrzędnego**.

Takie ujęcie problem u pracow ni­
czego zgodne jest z opinią najszer­
szych m as, odpow iada kardynalnym  
w ym ogom  racji stanu. O czyw iste jest 
zatym , iż w inno już daw no znaleźć 
należyte potraktow anie w polityce 
państw owej. Cóż, kiedy na przeszko­
dzie stały zakulisow e, a przem ożne 
w pływ y sfer, zainteresow anych w  
przeciwnym w ręcz rozw iązyw aniu  
kw estii. Zaś św iadom ość przem ożno- 
ści ow ych w pływów rodziła w śród  
szerokich sfer pracow niczych apatię, 
bezw ład.

Tak dalej być nie m oże. N ie m o­
że paraliżować dążeń św iata pracy i 
sprzyjających m u czynników  dotych ­
czasowa przewaga reakcji społecz­
nej. Zgodnie z tezą gen. Skw arczyń ­
skiego w szelkie opory w inny być w y­
zyskane dla spotęgowania energii 
społeczeństwa. W  obecnej fazie w al­
ki o lepszą Polskę bezradnego zakła­
dania rąk nie w olno tolerow ać pod  
żadnym  pozorem . (X ) 

pew nił, że „w ojskow a organizacja 
partyjna stanow i bojowy  oddział par­
tii kom unistycznej, potężnie zespolo­
ny i W ierny dziełu Lenina i Stalina. 
W  tym  m iejscu m ów ca podkreślił do  
niosłą rolę kom isarzy politycznych w  
czerwonej arm ii.

D łuższy ustęp przem ówienia po ­
św ięcił m arsz. W oroszyłow „szpie­
gom i zdrajcom **, w ym ieniając w śród  
Tuchaczew skiego i tow arzyszy b. do­
w ódcę m arynarki w ojennej O rłow a, 
b. kom endanta w ojskow ej akadem ii 
m orskiej Łudrina oraz b. dow ódcę 
floty bałtyckiej Snokowa. Ten ustęp  
m ow y obfitow ał w napastliw e ataki 
pod adresem państw kapitalistycz­
nych.

W  zakończeniu m ar& z. W oroszyłow  
obszernie cytował ostatnią deklara­
cję Stalina, ujętą w form ie „listu o- 
tw artego do kom som olca Iw anow a**  
na temat m aksym alnego zw iększenia 
zbrojeń sow ieckich i dążenia ku  
przyspieszeniu w ybuchu rew olucji 
św iatow ej.

Marsz. Jegorow w niełasce
M oskw a, 24. 2. (PA T).

N a podkreślenie zasługuje fakt, że m ar­
szałek Jegorow  nie był obecny na w czoraj­
szej akadem ii, urządzonej z okazji 20 rocz­
nicy czerw onej arm ii.

Poza tym „Journal de M oscou” , organ  
propagandy  sow ieckiej na zagranicę, zam ie­
ścił na pierw szej stronie z okazji jubileuszu  
czerw onej arm ii fotografię W oroszyłow a, 
Bluechera, Budiennego, kom isarza m arynar 
ki w ojennej Sm irnow a, zastępcy kom isarza  
obrony i naczelnika urzędu politycznego  
czerw onej arm ii M echlisa, natom iast brak  
fotografii m arsz. Jegorow a. Zaznaczyć nale­
ży, że m arszałek Jegorow , m im o że został 
w ybrany do najw yższej rady ZSRR, nie  
w szedł ani do rządu, ani do prezydium  naj­
w yższej rady i cd pew nego czasu prasa so­
w iecka skrupulatnie om ija jego nazw isko.
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1 rtlitMl M llitta! i WUlH 
Dyskusja w czasie debaty nad budżetem Ministerstwa Skarbu

Łi Warszawa, 24. 2. | d n ien iu em ig rac ji. G d y p ro b lem  ten s tan ie

W czo ra j S e jm  ro zp a trzy ł o sta tn ią część  I s ię ak tu a ln y , ży d z i —  p o w ied z ia ł —  p rzy -

p re lim in a rza b u d że to w ego , to  je s t b u d żet  

M in . S k arbu ,
R efe ren t teg o b u d że tu , p o se ł H o ły ńsk i,  

czy n iąc u w ag i n a tem a t n aszy ch m ed o m a-  

g ań , s tw ierd z ił, że n aw et w  ró żn ych  sy ste ­

m ach p o lity czn y ch i sp o łeczn ych  w y stęp u ­

ją id en ty czn e b o lączk i, g d y n ap ięc ie b u d ­

że to w e  je s t za  w ie lk ie w  s to su n k u  d o  m o ź-«  

liw o śc i p ła tn iczy ch lu d n o śc i. P rzy sz łość  

w ięc  w y m ag a  o d  n as ro zw o ju d o ch o d u  sp o ­

łeczn eg o  o raz ro zsze rzen ia w arstw y  p łacą ­

cy ch p o d a tk i.

D y sk u sja , w  k tó re j u d z ia ł w zię ło d w u ­

d z ies tu  k ilk u  p o słó w , ch o ć ch w ilam i d o ść o -  

ży w io n a , b y ła jed n ak  p o w tó rzen iem  szcze ­

g ó łó w , o m aw ian ych ju ż za ró w n o  w  k o m isji 

se jm o w ej jak  i w  czas ie o b rad  w  k o m isji b u d  

źe to w ej S en a tu .

P o se ł M arch lew sk i w ięk szą  część sw eg o  

p rzem ó w ien ia p o św ięc ił p o lem ice z p o słem  

S o m m erste iem  n aw iązu jąc d o s łó w p o sła  

S o m m erste in a o k o n ieczno ści u n aro d o w ie ­

n ia h an d lu w  zach o d n ie j d z ie ln icy p o lsk ie j 

n a n iek o rzy ść e lem en tu  n iem ieck ieg o , p o se ł 

M arch lew sk i m ó w i:

—  W  ch w ili rew in d y k ac ji z iem  zacho d ­

n ich  s tan  n iem ieck i w y n o sił w  h an d lu  i rze ­

m io śle 9 0 p ro c . D ziś w y n o si ty lk o 1 0 p ro c . 

W y g ląd m iast p o m o rsk ich m a d z iś o b licze  

czy sto  p o lsk ie , to  też  w  ch w ili o b ecn e j zw ra  

cam y w ięce j u w ag i n a d estru k cy jny  w p ły w  

n o w y ch p rzy b y szó w  ży d o w sk ich i d la teg o  

d o m ag am y  s ię u n o rm ow an ia  zw y cza jó w  h an  

d lo w ych .

T rzeb a  zn o w elizo w ać  u staw ę o  zw alcza ­

n iu n ieu czc iw e j k o n k u ren c ji w k ie ru nk u  

w zm o żen ia o d p o w ied z ia ln o śc i za  czy n y  n ie ­

u czc iw e j k o n k u ren c ji.

P o za ty m  p o se ł M arch lew sk i w y ch o d ząc

z za ło żen ia , że sp ó łdz ie lczo ść n ie m o że b y ć  

śro d k iem  k o n k u ren cy jn y m  p rzec iw k o  k u p ie  

c tw u  ch rześc ijań sk iem u , d o m ag a s ię zn iesie  

n ia w szy stk ich u lg p o d a tko w y ch d la sp ó ł­

d z ie lczo ści.

W  d y sk u sji zw racan o u w ag ę n a ro z -  

d źw ięk i m ięd zy  u rzęd am i sk a rb ow y m i a  sp o  

łeczeń stw em , k tó ry ch  p rzy czy n ą  je st w ad li­

w o ść sy s tem u p o d a tk o w eg o . N arzek an o n a  

is tn ie jącą w  p rzec iw ień stw ie d o p o lity k i  

M in. S k arb u  ten d en c ję  —  zw łaszcza  ze s tro  

n y sam o rząd ó w  —  d o p o d n o szen ia p o d a t­

k ó w  d o m ag an o s ię p rzy w ró cen ia sam o rzą ­

d o m  p raw a eg zek u c ji p o d a tk ó w  k o m u n a ln . 

o raz tw o rzen ia sp ec ja ln eg o fu n d uszu in w e-  

s ty cy m eg o d la rzem io sła .

W reszcie zw ró co n o  u w ag ę  n a  n ieo d zow -  

n o ść zach o w an ia jak n a jd a le j id ące j o stro ż ­

n o śc i w  d z ied z in ie w zrd stu d o ch o d ó w  sk a r­

b o w y ch , C h o d z i tu  b o w iem  n ie  ty lk o  o  d z ia ­

łan ie k o n iun k tu ry , a le o zd o ln o ść p ła tn iczą  

p o d a tn ik a .

P o se ł H erm an o w icz p rzy po m in a jąc w y ­

g ło szo n e w  u b . ro k u  p rzem ó w ien ie  p o sła  D ę  

b ick ieg o , k tó ry  zao p in io w ał, że fisk a lizm  b . 

m in istra Z aw ad zk ieg o n ie m ia ł so b ie ró w ­

n eg o  w  h ’s to rii, za  co  ch c ia łb y  o n  p o c iąg n ąć  

g o d o o d p o w ied z ia ln ośc i k o n sty tu cy jn e j —  

zap y tu je , czy p an m in iste r zech c ia łb y ze  

w zg lęd u n a in te res p u b liczn y o p in io w ać o  

g o sp o d arce sw eg o p o p rzed n ik a  i czy fak ty ­

czn ie g o sp o d ark a ta b y ła tak a , że b . m in i­

s te r Z aw ad zk i p o w in en b y b y ć sk ie ro w an y  

p rzed  T ry bu n a ł S tan u ?

P o se ł M in cberg , p o ru sza jąc b o lączk i lu ­

d n o śc i ży d o w sk ie j w sp o m n iał m . in . o  zag a-

Ssjiuacja tv lliedniu
Demonstracje robotników i monarchistów

Wiedeń, 2 4 . 2 . (P A T )

W czo raj w ieczo rem  o d b y ły s ię w  W ied ­

n iu w ięk sze d em o n strac je ro b o tn ik ów w  

śró d m ieśc iu , w  k tó ry ch w zię ło u d z ia ł k ilk a  

ty s ięcy ro b o tn ik ó w d aw n y ch zw iązk ó w  

ch rześc ijań sk o - sp o łeczn y ch i so c ja ld em o ­

k ra ty czn y ch . D em o n strac je ro zp o czę ły s ię  

k o ło d o m u F ro n tu P a trio ty czn eg o , sk ąd  

p rzed efilo w an o u licam i śró d m ieśc ia z o k rzy  

k am i n a cześć k an c lerza S ch u sch n ig g a i 

F ro n tu  P a trio ty czn eg o ,

Jed n o cześn ie o d b y ła s ię d em o n strac ja  

m o n arch is tó w , w  k tó re j w zię ło u d z ia ł k ilk u ­

se t cz ło n k ó w  m ło d z ieży . D em o n stran c i prze­
sz li p rzez u lice śró d m ieśc ia z o k rzy k am i: 

„Niech żyje ceaarz Otton" j „Precz z naro­
dowymi socjalistami”.

s tąp ią d o w sp ó łp racy , lecz w in n i w  sp ra ­

w ach em igracy jn y ch  b y ć trak to w an i n a  ró ­

w n i ze w szy stk im i o b y w ate lam i P ań stw a.

K o ło ży d o w sk ie p rzez u sta p o sła S o m -  

m erste in a  o św iad czy ło , że g ło so w ać  b ęd z ie  

p rzec iw  u staw ie sk a rbo w ej ze w zg lęd u n a  

p o ło żen ie  lu d n o śc i ży d o w sk ie j w  P o lsce .

Z pobytu marsz. Goeringa w Polsce
Polowanie reorezentacyjne w Białowieży

Warszawa, 24. 2.

W czo ra j o  g o d z . 9 ,0 2  ran o  p rzy b y ł 
d o W arszaw y p rem ie r m arsza łek  

G o erin g , u d a jący s ię n a zap ro szen ie  
P an a P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j  

n a p o lo w an ie rep rezen tacy jn e d o  

B iało w ieży .
N a d w o rcu G łó w n y m m arsza łk a  

G o erin g a p o w ita li d y rek to r p ro to k ó ­
łu d y p lo m aty czn eg o M S Z . h r R o m er  

o raz g en . d y w . F ab ry cy .
M arsza łek G o erin g z ło ży ł w  c iąg u  

d n ia w czo ra jszeg o w izy tę p o p rem ie ­
ro w i S k ładk o w sk iem u , a w ieczo rem  
o d jech a ł d o B ia ło w ieży , g d z ie sp o tk a  
s ię z P an em  P rezy d en tem .

N a czas p o b y tu w P o lsce p rzy ­
d z ie lo n y zo ts ta ł d o  m arsza łk a  .G o erin  
g a  rad ca  M S Z . p . K o zieb ro d zk i

P rem iero w i G o erin g o w i to w arzy -ło w ieży  p o trw a d w a d n i

Wojna w Chinach potrwa długo
Po doniosłych zmianach w armii japońskie]

Szanghaj, 2 4 . 2 . (P A T )

A g en c ja D o m ei d o n o si: Z g o d n ie z  
o św iad czen iem  p rzed staw ic ie la a rm ii 
jap o ń sk ie j d z ia łan ia w o jen n e w esz ły  
o b ecn ie w  n o w y  o k res . P o zo sta je to  
w  zw iązk u  ze zm ian am i, jak ie zasz ły  
w  n acze lny m  d o w ó d z tw ie w o jsk ja ­
p o ń sk ich w C h in ach śro d k o w y ch . 
A n n ia jap o ńsk a  liczy s ię z d łu g o trw a  
'y m i d z ia łan iam i w o jen n y m i.

G en M atsu i, k tó ry  p rzep row ad z ił  

sw e zad an ia  w  sp o só b , k tó ry  o k ry ł g o  
s ław a , p o żeg n ał ju ż sw y ch  p o d w ład ­
n y ch . W  zw iązk u  z o b jęciem  d o w ó dz

Nalot samolotów chińskich 
na Formozę

Tokio, 24. 2. (PAT).

A g en c ja D o m ei d o n o si: M ieszk ań ­
cy s to licy T aih o k u i ca łe j F o rm ozy  
zo sta li w czo ra j zaa la rm o w an i p ie rw ­

szy m  o d czasu ro zp o częc ia d z ia łań  
w o jen n y ch  w  C h in ach , a tak iem  sam o  

lo tó w  ch iń sk ich .

W czo ra j o g o d z . 1 1 -te j ran o n ad  
w y sp ą z jaw iły s ię liczn e sam o lo ty  
ch iń sk ie , u n o szące s ię n a zn aczn e j 
w y so k o ści i zaa tak o w ały T aih o k u  o -  
raz C zik u to , o d leg łe o 6 5 k m  n a  p o ­
łu d n io w y zach ó d o d T aih o k u . N ad

lo tn isk iem s to licy F o rm o zy z jaw iły  
s ię d w a sam o lo ty ch iń sk ie , k tó re rzu  
c iły p rzesz ło d z ies ięć b o m b . S am o lo ­
ty  te u n o siły s ię n a  tak  zn aczn e j w y ­
so k o śc i, w  o b aw ie  p rzed  jap o ń sk ą a r ­
ty lerią p rzec iw lo tn iczą , iż rzu co n e  

p rzez n ie b o m b y , ch y b iły ce lu , tra ­
fia jąc w  d o m y p ry w atn e n a  w sch o d ­
n im  p rzed m ieśc iu T aih o k u . D zie ln i­
ca ta  je s t zam ieszk an a p rzez  C h iń czy  
k ó w . W iele o só b zo sta ło zab ity ch i 
ran n y ch . S am o lo ty ch iń sk ie zo sta ły  
o d p arte p rzez esk ad rę sam o lo tó w  ja ­

p o ń sk ich .

Z  p ro w in c ji d o n o szą , że n a g ro b ach ro z ­

s trze lan y ch  au striack ich n aro d o w y ch so c ja ­

lis tó w  za u d z ia ł z b ro n ią w  ręk u w  czasie  

zam ach u lip co w eg o w  1 9 3 4 ro k u n aro d o w i  

so c ja liśc i z ło ży li w ień ce i w ieczo rem  zap a ­

lili św iece .

B iu ro  p raso w e n acze ln eg o  zw iązk u  zaw o ­

d o w eg o  d o n o si, że w śró d  ro b o tn ik ó w  au stria  

ck ich ro zp o czę ła s ię ak c ja zb ie ran ia p o d p i­

só w  p o d d ek la rację , u ch w alo n ą n a zeb ran iu  

m ężó w  zau fan ia zw iązk ó w  zaw o d o w y ch .

D ek la rac ja s tw ie rd za , że ro b o tn icy g o to ­

w i są d o o b ro n y w o ln o śc i i n iep o d leg ło śc i 

A u strii że b ez ró żn icy p o g ląd ó w  p o lity cz ­

n y ch  p o p ie rać  b ęd ą k an c le rza S ch u sch n ig g a  

Dziś o godz. 19 kanclerz Schuschnigg wy­
głosi przemówienia polityczne przez radio.

T ea try rząd ow e b ęd ą zam k n ię te . W  tea ­

trach  p ry w atn y ch p rzed staw ien ia ro zp o czn ą  

s ię d o p ie ro p o w y słu ch an iu p rzez p u b licz ­

n o ść p rzem ó w ien ia . N a w szy stk ich p lacach  

i u licach  i w  m ie jscach d o stęp n y ch d la p u ­

b liczn o śc i u staw io n e b ęd ą g ło śn ik i.

S a la p arlam en tu , w k tó re j p rzem aw iać  

b ęd z ie S ch u sch n ig g , p rzy stro jo n a je st z ie le ­

n ią , k w ia tam i j g o d łam i p ań stw a i F ro n tu  

P a trio ty czn eg o . B iu ra p ry w atn e m ają za ­

k o ń czyć p racę ju ż o g o d z . 2 -e j p o p o łu d n iu . 

S k lep y sp rzed a jące ap ara ty rad io w e o św iad  

czy ły g o tow o ść tran sm ito w an ia p rzem ó w ie ­

n ia za p o m o cą g ło śn ik ó w .

B u rm istrz W ied n ia w ezw ał w szy stk ich  

w łaśc ic ie l! n ie ru ch o m o śc i d o u d ek o ro w an ia  

swych domów chorągwiami.

N a u w ag ę zas ług u je je szcze za rzu t p o ­

s taw io n y p rzez p o sła N o w ick ieg o u rzędn i­

k o m  M in . S k arb u .

—  N ie w iem , czy s łu szn ie —  m ó w ił —  

a le b ezczy n n o ść rząd u  w  s to su n k u  d o  T o w . 

K red y to w eg o M iejsk ieg o tłu m aczą so b ie  

n iek tó rzy  fak tem  p o siad an ia zn aczn y ch ilo ­

śc i lis tó w  zas tw ny ch ty ch in s ty tu cy j p rzez  

u rzęd n ik ó w  M in . S k arb u .

szy św ita n iem ieck a w . sk ład z ie : se ­
k re tarz s tan u K o ern er, sek re ta rz s ta  
n u i g łó w n y  ło w czy A lp ers , ło w czy  

S ch ip in g  i ło w czy  M en te .
W czo ra j o  g o d z . 1 8  m in . 1 0  p rzy  b y  

sp ec ja ln y m  p o c iąg iem  d o B ia ło w ieży  
P an P rezy d en t o d jech a ł d o p a łam , 
k ą .. N a d w o rcu p o w ita li P an a P rey  
zy d en ta R . P . w o jew o da b ia ło s to ck ' 
O staszew sk i, d y rek to r la só w p ań ­
s tw o w y ch in ż . N ejm an , p rzed staw i ­
c ie le w ład z p o w ia to w y ch . Z d w o rca  
an P rezy d en t o d jech a ł d o p a łacu .  
D ziś w  g o d z in ach  ran n y ch  p rzy b yw a  

d o B ia ło w ieży n a zap ro szen ie P an a  
P iezy d en ta R . P ., b y w ziąć u d z ia ł w  
rep rezen tacy jn y m p o low an iu , fe ld ­

m arsza łek G o erin g .
P o lo w an ie rep rezen tacy jn e w  B ia-

tw a p rzez g en . H atę , p rzew id y w an e  
są w ażne zm ian y o rg an izacy jn e . N o ­
w e d łw ó d z tw o jap o ń sk ie b ęd z ie w  
d a lszy m  c iąg u p rzes trzeg a ło i szan o ­
w ało in te resy  p ań stw  o b cy ch .

O św iad czen ia sw e p rzed staw ic ie l 
a rm ii jap o ń sk ie j zak o ń czy ł, m ó w iąc : 
A rm ia  jap o ń sk a m a n ad z ie ję , iż in n e  
p ań stw a z ro zu m ieją ce le i zad an ia , 
s to jące p rzed jap oń sk im i k o rp u sam i 
ek sp ed y cy jn y m i i b ęd ą b ezstro n n ie i 

sp o k o jn ie ś led z iły ro zw ó j sy tu acji 
tak , że w ięzy p rzy jaźn i łączące je z  
Jap o n ią , zo stan ą je szcze b ard z ie j za ­

c ieśn io n e .

Zmiana granic województw
Warszawa, 24. 2. (PAT).

W  d n iu  2 3  b m . o d b y ło  s ię p o d  p rzew o d ­

n ic tw em  p . p rem ie ra  g en . S ław o ja - S k ład -  

k o w sk ieg o p o sied zen ia rad y  m in is tró w .

R ad a  m in is tró w  p rzy ję ła p ro jek t u staw y  

o  zm ian ie g ran ic w o jew ó d z tw  b ia ło s to ck ie­

g o , k ie leck ieg o , lu b e lsk ieg o , łó d zk ieg o  i w ar  

szew sk ieg o . P ro jek t ten  w łącza d o  o b sza ru  

w o j. łó d zk ieg o :

Z  w o jew ó d z tw a  w arszaw sk ieg o  p o w ia ty : 

k u tn o w sk i, ło w ick i, sk ie rn iew ick i i raw sk i.

Z w o jew ó d z tw a k ie leck ieg o p o w ia ty : 

o p o czy ń sk i o raz k o n eck i z w y ją tk iem  g m in  

m iejsk ich : S k arży sk o —  K am ien n a i S zy ­

d ło w iec o raz g m in w ie jsk ich : B liży n i S zy ­

d ło w iec , zaś d o  o b sza ru  w o jew ó d z tw a  w ar­

szaw sk ieg o :

z w o jew ó d z tw a b ia ło s to ck ieg o p o w ia ty : 

o stro łęck i, o stro w sk i i ło m ży ńsk i;

z w o jew ó d z tw a lu b e lsk ieg o p o w ia ty : 

so k o ło w sk i, w ęg ro w sk i i g arw o liń sk i o raz  

g m in ę Iren a z p o w ia tu p u ław sk ieg o .

W  k o ń cu  rad a  m in is tró w  u ch w aliła  d w a  

ro zp o rząd zen ia o zm ian ie g ran ic k ilk u p o ­

w ia tó w  w o j. k ie leck ieg o .

Katastrofalny wybuch

Mexico, 2 4 . 2 . (P A T ),

W  o k ręg u  g ó rn iczy m  s tan u C h ih lah la W  

m ieśc ie M ag u arie  n astąp ił w y b u ch  k ilku n a ­

s tu  w ag o n ó w  b u tli z g azem  w ęg lo w y m  o raz  

2 sk rzy ń  z d y n am item . K atas tro fa ln y w y ­

b u ch  zn iszczy ł 6 0  d o m ó w  ro b o tn iczych . W o  

b ec  b rak u  w o d y , ak c ja  g aszen ia p o żaru  b y ­

ła  n iezw y k le u tru d n io n a. D o ty ch czas zn a le ­

z io n o  3  zab ity ch i 1 8 ran n y ch .

Nadużycia w Dyrekcll Lasów 

Państwowych
Warszawa, 24. 2. (ISKRA)

W  d n iu 1 8 b m . d y rek to r o < k ręg o w ej d y ­

rek c ji L asów  P ań stw o w y ch w  W arszaw ie  

u jaw n ił w  b iu rze fin an so w y m  te jże  d y rek c ji 

n ad u ży c ia  p ien iężn e , s ięg a jące k ilk u dz ies ię ­

c iu  ty s ięcy  z ło ty ch . Z aw iad o m io n y  n iezw ło ­

czn ie p ro k u ra to r sąd u o k ręg o w eg o  w  W ar­

szaw ie w szczą ł d o ch o d zen ie , w  k tó reg o  d o ­

ty ch czaso w y m  w y n ik u  s tw ierd zo n o , iż n ad ­

u ży c ia  b y ły  d o k o ny w an e  w sp ó ln ie p rzez  k il 

k u t  u rzęd n ik ó w , w  ich liczb ie p rzez n acze l­

n ik a b iu ra fin an so w eg o d y rek c ji.

W  zw iązk u z w y k ry ty m i n ad u ży c iam i 

a resz to w an i zo sta li: n aczeln ik  b iu ra  A n to n i 

C zarn eck i, k asje r A d o lf W ró b lew sk i, o raz  

u rzęd n .: H alin a L u szn iew iczo w a , M aria  d e  

V id a l i W ład y sław  Jak u b o w sk i. Z a zb ieg ­

ły m  zaś u rzęd n ik iem  Jan em  K am n ierzem  ro  

zes łan o  listy g o ń cze .

B liższe szczeg ó ły ze w zg lęd u n a d o b ro  

to cząceg o  s ię ś led ztw a m u szą  b y ć n a  raz ie  

u trzy m an e  w  ta jem n icy .

Na widnokręgu 

politycznym

W  dniu 23 bm. odbyło się pod prze- 

wodnictwem sen. Dobkowskiego plenarne 

posiedzenie kola parlamentarnego Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego, na którym 

rozważana była sprawa ustosunkowania 

się kola do budżetu państwa.
W dłuższej dyskusji, której podstawą 

był refrat zarządu koła, uchwalono glo­
sować za ustawą skarbową i prelimina­
rzem budżetowym.

Przybył do Wilna gen. Skwarczyński 
celem wzięcia udziału w uroczystości or­
ganizowanej przez wojsko w związku z 

opuszczeniem przez p. generała dowódz­
twa Dywizji.

♦ ♦
•

Po incydencie, jaki miał miejsce w 

czasie przemówienia posła Zakliki na ple 

num Sejmu, poseł Zaklika wysiał sekun­
dantów da posła Wlad. Kamińskiego.

We wtorek, dnia 22 bm. Ks. Kardy­
nał Prymas August Hlond odbył konfe­
rencję' z ministrem W . R. i 0. P. prof. 
W. Świętoslawskim, w sprawach związa­
nych z wykonaniem konkordatu.

♦ •

Referent projektu ustawy ordynacji 
wyborczej do sześciu największych miast 
w Polsce, poseł dr. Duch, opracowuje sze 

reg zmian do projektu rządowego.
• * *

Na ostatnich zebraniach Stronnictwa 

Narodowego wygłaszane są referaty, do- 

I tyczące spraw samorządu gminnego, w 

związku s bliskitni wyborami gromadzki­
mi*
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Obcy o nas

Hiemty o czterolatce u-premiern KwlGltalilego
Poznań, dn . 24 . II.

P . C urt P ora lla zam ieszcza w  kw ar­
ta ln iku „Jom sburg” d łuższy  artyku ł p . t. 
„D er po ln ische V ierjahresp lan ” . Z na ­
m ienna jest staranność obserw acji z k tó ­
rą nasi sąsiedz i za jm u ją się analizą  
przedsięw zięć gospodarczych  w icep rem ie ­
ra  K w iatkow sk iego .

S treśc im y w yw ody „Jom sburga” .
P . P ora lla podnosi na w stęp ie arty ­

ku łu , że zarów no w  p lanach gospodar­
czych  m in . K w iatkow sk iego , jak i w  usta  
w ach o inw estyc jach z funduszów  pań ­
stw ow ych i o  F . 0 . N . g łów ną ro lę  odgry ­
w ają 2 m otyw y: podn iesien ie gospodar­
stw a narodow ego oraz w zm ocn ienie o-  
bronośc i kra ju . W zm ocn ien ie obronno ­
śc i m a być zresz tą jednym  z natu ra lnych  
w yników pow iększen ia ogó lnego po ten ­
c ja łu przem ysłow ego .

O m aw iając  opracow ane  przez  poprze ­
dn ie rządy  p lany inw estycy jne oraz pro ­
gram gospodarczy 4-le tn i m in . K w iat­
kow sk iego z r. 1936 , au to r podkreśla , że  
o realizac ji tych p lanów  n ie m ogło być  
m ow y, gdyż stały tem u na przeszkodzie  
n iepokonane trudnośc i finansow e, w alu ­
tow e i budżetow e. M im o to , w  c iągu o-  
statn ich  la t 12 , zuży to na  cele  inw estycy j­
ne zgó rą 6  m ilia rdów  z ło tych . B rak p la ­
now ości i koordynacji poszczegó lnych  in -  
w estycy j oraz przedw czesne zazw yczaj 
w yczerpyw an ie się funduszów  pow odow a  
ły n ieren tow ność w szystk ich do tychcza ­
sow ych inw estycy j, a  n ieraz  naw et zupeł­
ne zam rożen ie kap ita łów  na sku tek n ie ­
dokończen ia ob jek tów . D alszą przyczynę  
n iepow odzeń  do tychczasow ej po lityk i in ­
w estycy jne j w idzi p . P oralla w  chw ie jno - 
śc i po lsk ie j po lityk i gospodarcze j, k tó ra  
w pew nych okresach staw ia ła w p ierw ­
szym rzędzie in te resy ro ln ic tw a, w in ­
nym  zaś, przec iw n ie , in te resy przem ysłu  
i hand lu . P o lityka by ła e ta ty styczna i 
liberalis tyczna .

W  now ej cz tero la tce, jak  słu szn ie p i-  
sze „Jom sburg“ , zapoczątkow anej w r. 
1937 , w ysuw ają się na czo ło 3 m otyw y: 
1) w zm ocn ien ie obronnośc i kra ju ; 2) sy ­
stem atyczne uprzem ysłow ien ie kra ju ce­
lem w ch łon ięcia nadm iernego przy rostu  
natu ra łnego po lsk ie j w si, oraz bezrobo t­
nych m iejsk ich ; uprzem ysłow ien ie m a  
ponad to um ożliw ić w w iększym  n iż do ­
tychczas stopn iu przeróbkę su row ców  po i 
sk ich na go tow e produk ty ; 3) zasadn icze  
przeksz ta łcen ie struk tu ry gospodarcze j 
P o lsk i: w szczegó lnośc i b ierne obecn ie  
gospodarczo  te reny  m ają być uak tyw n io ­
ne , a o lb rzym ie różnice poziom u gospo ­
darczego m iędzy dzieln icam i zachodn im i  
a w schodn im i m ają być w yrów nane , a  
przynajm n ie j zm nie jszone .

W  dalszym c iągu za jm u je się au to r  
b liżej zagadn ien iam i zw iązanym i z ,.P o l­
ską C .* ’ Jedyną za leta w ybranych te re ­
nów  jest zdan iem  p . P ora lla ich cen tra l­
ce po łożen ie geog raficzne, a za tem ze  
w zg lędów  stra teg icznych te reny te nada ­
ją się doskonale na cen trum  przem ysłu  
po lsk iego . P oza tym jednak dopatru je  
się au to r tu ta j sam ych stron u jem nych ;  
te reny po łożone są na obszarze cz terech  
w ojew ództw : w brew  za łożen iom  sto sunk i  
kom un ikacy jne są fa ta lne ; z w yją tk iem  
gazów z iem nych i m ateria łów  budow la ­
nych . n ie m a na m iejscu żadnych źródeł  
energ ii an i su row ców ; ku ltu ra ro lna sto i 
na n isk im  poziom ie , ludność ro ln icza Jest 
b iedna , z iem ia n ieu rodzajna , częśc iow o  
bagn ista . Z  tych to pow odów  pow stan ie  
praw dziw ego cen trum przem ysłow ego  
jest kw estią przede w szystk im  kom un ika ­
cy jną . N a tym  po lu jednak uw aża au ­
to r, kry ją się najw iększe trudności: re ­
gu lacja środkow ej W isły  i S anu jest na  
raz ie m uzyką przyszło ści. P rzed  je j w y ­
konan iem n ie m oże być m ow y o tan im  
po łączen iu C . O . P . z G órnym  Ś ląsk iem .

K om un ikac ja ko le jow a jest rów n ież  
n ierozw in ię ta , a do najp iln ie jszych za ­
dań należy budow a lin ij łączących W o ­
łyń drogą przez S andom ierz z G órnym  
Ś ląsk iem  oraz K arpaty z W arszaw ą.

D rog i i m osty znajdu ją się w ręcz w  
stan ie beznadziejnym , a lbo też w ogó le  
ich  n ie m a (np . w  k ierunku  M ałopo lsk i). 
D o najkon ieczn iejszych i najp iln ie jszych  
należą drog i: S andom ierz —  K raków , 
L ub lin  —  K raśn ik  —  A nnapo l i K raśn ik  
—  Janów  oraz Z ak lików  —  R ozw adów .

U dan ie się p lanu cztero le tn iego , w y ­
w odzi p . P ora lla , jest za tem  kw estią w  
p ierw szym  rzędzie finansow ą. Z  począt­
k iem  1937 h pre lim inarz rządow y zda­

w ał się m ieć realne podstaw y : w ydatną  
pom ocą by ła pożyczka francuska , w aż­
nym  czynn ik iem  by ła rów now aga budże ­
tu . O d tego  czasu  jednak  dużo  się zm ie­
n iło : w  szczegó lnośc i kalku lac ja p lanu  o- 
p iera ła się na n isk im  w porów nan iu z  
rynk iem  św ia tow ym  poziom ie  cen  su row ­
ców  i robocizny . W  c iągu 1937 r. ceny  
posz ły m im o w ysiłków  R ządu gw ałtow ­

GŁOSY I ODGŁOSY
Rozbieżne opinie endecji 

o tezach gen. Skwarczyhskiego

R oczn ica D ek laraq i p łk . K oca i dzia ła l­

nośc i O . Z . N . w yw oła ła w ielk ie zdenerw o ­

w an ie w śród w oju jące j endecczyzny . Z w ła ­

szcza  pozy tyw ne  przem ów ien ie gen . S kw ar-  

czyńsk iego  —  w łaśn ie d la tego , że jest tak ie  

—  psu je krew  ow ym  opozycjon istom  z za ­

sady . O m aw iając  je , p isze  m ianow ic ie „W ar­

szaw sk i D zienn ik  N arodow y":

„T o w szystko n ie jest prog ram em  po lity ­
cznym , a zb io rem  przeróżnych życzeń , zw ła ­
szcza jeśli się n ie m ów i, jak im i drogam i się  
do tego w szystk iego iść zam ierza.

Jeśli się w szakże um ie czy tać m iędzy  
w ierszam i, jeśli się tek st przem ów ien ia gen . 
S kw arczyńsk iego zestaw i z w ypadkam i po li­
tycznym i nad W isłą , W artą i W ilią , to  ła tw o  
w yciągnąć w niosk i, co do przysz łej po lityk i 
grupy pop iera jące j rząd .

G rupa ta pod w rażen iem  w ypadków na  
te ren ie m iędzynarodow ym  i pod w rażen iem  
nastro ju  op in ii kra jow ej pod ję ła by ła  w ysiłek  
oparc ia się o spo łeczeństw o i o op in ię . T o  
by ło is to tnym  sensem  in ic ja tyw y , k tó re j w y ­
razem  by ła dzia ła lność pu łk . K oca.**  

Z dan iem  „W ar. D zienn ika  N ar." in ic ja ty ­

w a  ta  n ie  uw ieńczona  zosta ła  pow odzen iem , 

w ięc

„D ziś , gdy up łynął rok od dek larac ji lu ­
tow ej O . Z . N . n ie m ożna m ieć już żadnej 
w ątp liw ośc i: jesteśm y św iadkam i pon iecha ­
n ia dążeń do znalez ien ia w spó łnego języka  
ze spo łeczeństw em  po lsk im  i odw ro tu , będą ­
cego pow ro tem do daw nych w zorów i do  
daw nych  m etod ."

T ego rodza ju ogó ln ik i stanow ią norm al­

ny  repertuar dem agog ii opozycyjne j. Z arzu ­

can ie obozow i rządzącem u , iż sto su je „sta ­

re m etody", n ie jest ’ ź  im ko lw iek pow  t - 

nym  argum en tem . C elem  tego  rodza ju chw y  

tów  jest ty lko  w ytw orzen ie w okó ł sfer rzą ­

dzących a tm osfery n iechęci. B o przec ież  

w śród  tych  „starych  m etod" by ło  n iew ątp li­

w ie w iele z łych , a le też  n ie brak  i dobrych , 

naw et bardzo  w arto śc iow ych .

M'<i dla Malwli praiown.ków umvJliw.
W edług ■osta tn ich danych Z ak ła ­

du U bezp ieczeń S po łecznych , liczba  
bezrobo tnych pracow n ików  um ysło ­
w ych w ynosiła w listopadzie r. ub . 
na te ren ie ca łego państw a 7 .918 o-  
sób , k tó rym w ypłacono z ty tu łu  
św iadczeń na w ypadek braku pracy  
636  255 .34 z ł.

P rzec ię tna m iesięczna w ysokość  
zasiłku rów nała się 71 .18 z ł. N aj­
w iększe nasilen ie bezrobocia w śród  
pracow n ików  um ysłow ych zano tow a­
no  na te ren ie w ojew ództw a  w arszaw ­
sk iego w raz z m . st. W arszaw a —  
1 .949  osób , k tó rym  w ypłacono  158 .1 62

Proirom szkól doksztol, Mwodowvcli
W  m yśl rozpo rządzen ia m in istra  

W . R . i O . P . o organ izac ji szko ln ic ­
tw a doksz tałca jącego zaw odow ego , 
m łodzież, k tó ra w ypełn i obow iązek  
szko lny , a n ie uczęszcza do żadnej  
szko ły , pod lega do  18  roku  życia  w łą ­
czn ie obow iązkow em u doksz ta łcan iu . 
D okszta łcan ie odbyw a się bądź w  
szko łach 1 na kursach doksz ta łca ją ’ 
cych ogó lnych , bądź w  szko łach do ­
ksz ta łca jących zaw odow ych . S zko ły  
dokszta łca jące zaw odow e dzie lę się  
na: ogó lno - zaw odow e, przygo tow u ­
jące do pracy w  k ilku zaw odach i 
szko ły spec ja lne, w k tó rych odbyw a  
się nauczan ie m łodzieży pracu jące j  
w  jednym  zaw odzie .

n ie w  górę ; w  w alce o poziom  cen R ząd  
w  końcu m usia ł ustąp ić, gdyż przedsię ­
b io rstw a przem ysłow e zaczęły w ykazy ­
w ać deficy ty . S ku tek jest jednak tak i, 
że podstaw y kalku lac ji p lanu  cz tero letn ie  
go zosta ły siln ie zachw iane  (!).

P esym izm  p . P ora lli jest jednak n ie ­
uzasadn iony .

P rzy dalsze j analiz ie au to r w yraża

A le w oju jące j endecczyźn ie w cale n ie  

chodzi o  m etody  rządzen ia  —  chodzi je j ty l­

ko , aby ona rządziła .
I w  sferach endeck ich D ek larac ja L uto ­

w a w yw oła ła bardzo pow ażny prze łom . — - 

W ielu um iarkow anych endeków po trafiło  

zdobyć się na ob jek tyw ne nastaw ien ie w o ­

bec dokonu jących się przem ian . W yrazem  

tego jest op in ia „K uriera W arszaw sk iego".

„R ok , zam kn ię ty w czora j by ł rok iem  na ­
der bogatym  w po lity ce po lsk ie j. O . Z . N . 
w szakże udzia łu w  n ie j n ie bra ł. O sob liw y  
jak iś zb ieg oko licznośc i sp raw ił, że organ iza­
c ja , staw ia jąca sob ie najszersze zadan ie po ­
lityczne by ła najm n ie j w  spo łeczeństw ie ak ­
tyw na, co szczegó ln ie uw ydatn ia ło się przez  
kon trast z ak tyw nością innych obozów . O bo ­
zy te w ykazyw ały n ie jednok ro tn ie im ponu ­
jące siły ludzk ich charak terów ; a jednocze ­
śn ie stanow isko po lityczne , zdecydow an ie  
akcji O . Z . N . n iechętne.

C zy znaczy to , iż koncepcję O . Z . N . m o ­
żna  uw ażać za n ieudaną? S ąd tak i w ydaw ał­
by się nam , m im o up ływ u roku zby t pośp ie ­
szny .

N ie m ożna bow iem  n ie brać pod uw agę, 
że praca obozu w eszła w  okres now y , zapo ­
czą tkow any ob jęc iem jego k ierow n ic tw a  
przez now ego szefa . I k to w ie naw et, czy  
w czora jsza m ow a prog ram ow a gen . S kw ar-  
czyńsk iego n ie stanow i zadatku bardz iej kon  
kre tnego  u jm ow an ia zadań  obozu , n iż to  by ło  
do tychczas. B y u jąć rzecz zw ięź le —  gen . 
S kw arczyńsk i sp row adza prog ram O . Z . N . 
na z iem ię ; w ysuw a określone tezy prak ty ­
czne, dające się  u jąć w  konkre tny czyn pań ­
stw ow y . T ezy , z k tó rych w iele podyk tow a ­
nych  jest bystrym  u jęc iem  po trzeb  życia po l­
sk iego , choć n ie jedna raz ić m oże pew nym i 
uproszczen iam i. W  sum ie jednak jest to już  
pew ien rea lny prog ram ."

Jak  w idać , są i w śród  endeków  tacy , co  

tezy gen . S kw arczyńsk iego trak tu ją n ie ty l-  

ko jako „zb ió r przeróżnych życzeń", a le  

także jako  „bystre  u jęc ie po trzeb  życia  po l­

sk iego". S am  fak t, że tego rodza ju różn ica  

zdań  pow sta ła , jest już n iew ątp liw ym  i w ca ­
le n iepośledn im  sukcesem  D ek larac ji L uto ­

w ej oraz dzia ła lnośc i O . Z . N . 

z ł. ty tu łem  zasiłków . N a drug im  m iej 
scu pod w zg lędem nasilen ia bezro ­
bocia w śród pracow n ików um ysło ­
w ych sto i w oj. poznańsk ie —  1 .232  o-  
soby , k tó rym  w ypłacono w liistopa- 
dzie r. ub . kw otę 81 .021 z ł. D ale j id?  
w oj. śląsk ie — 783 bezrobo tnych  
(100 .870 z ł.) i lw ow sk ie 632 osoby,  
k tó rym  w ypłacono  45 .228 z ł.

N ajw iększy przec iętny m iesięczny  
zasiłek pob iera li bezrobo tn i pracow ­
n icy um ysłow i na te ren ie w ojew ódz­
tw a śląsk iego , m ianow ic ie 106 .08 z ł. 
najm n ie jszy na te ren ie w oj. ta rno ­
po lsk iego  —  49 ,48 z ł.

P lan godzin w  szko le doksz ta łca ­
jące j zaw odow ej przew idu je 4 grupy  
przedm io tów : 1) przedm io ty zaw odo ­
w e, 2) przedm io ty pom ocn icze śc iśle  
zw iązane z zaw odem , 3) przedm io ty  
pom ocnicze bezpośredn io zw iązane z  
zaw odem  i 4) przedm io ty  nadobow iąz  
kow e. Z przedm io tów  zaw odow ych  
należy w ym ien ić organ izac ję i tech ­
n ikę hand lu , tow aroznaw stw o , księ ­
gow ość itp .

P rócz tego w prog ram ie przew i­
dziana jest odpow iedn ia ilo ść godzin  
ćw iczeń , m ających na ce lu podn ie ­
sien ia rozw o ju fizycznego m łodzieży  
i przygo tow an ie je j do obrony pań ­
stw a.

w ątp liw ości, czy uda  się P o lsce w ciągnąć  

do procesu w ytw órczego  8 m ilionów  bez ­
robo tnych w iejsk ich , sko ro do tychczas 

n ie po trafiono  dać pracy  300 .000 rzeszy  
bezrobo tnych  m iejsk ich .

C o do zam ierzonej przem iany struk tu  
ry  gospodarcze j P o lsk i, w skazu je „Jom s-  
burg" na to , że do tychczas uprzem ysło ­
w ione są praw ie w yłącznie dzieln ice za ­
chodn ie , podczas gdy w schód n ie w yka­
zu je naw et m in im alnego rozw o ju prze­
m ysłu . S urow ce skoncen trow ane są g łó ­
w nie  w  zachodn ich  i po łudn iow o  - zacho ­
dn ich po łaciach R zeczypospo lite j: tym  
należy  tłum aczyć  gorączkow e poszuk iw a ­
n ie su row ców na w szystk ich z iem iach  
P o lsk i, a w  szczegó lności na te ren ie P o l­
sk i C . S ieć kom un ikacy jna u trudn ia n ie  
słychan ie przem ianę struk tu ry  gospodar­
cze j P o lsk i B . T ery to ria zabo rów  n ie zo ­
sta ły  do tychczas po łączone w  organ iczną  
ca ło ść . L in ie po lsk ich ko le i noszą jesz ­
cze w szelk ie 'cechy czasów przedw o jen ­
nych , służy ły one ce lom  stra teg icznym  
trzech  odrębnych m ocarstw  i, rzecz  jasna  
że n ie  odpow iadają  dzisia j an i w ym ogom  
stra teg icznym , an i gospodarczym  P o lsk i. 
W yjątek stanow ią jedyn ie now ow ybudo- 
w ane m agistra le łączące dzieln ice zachód  
n ie z w ojew ództw am i centralnym i oraz  
G órny Ś ląsk z G dyn ią .

A rgum en ty te szeroko om ów ił pose ł 
D udzińsk i przy  budżecie  M in . K om un ika­

c ji.
A nalog iczn ie sp raw a m a się z siec ią  

w odną, k tó ra w ym aga o lb rzym ich w kła ­
dów  ,regu lac ja W isły i S anu , budow a  
portów  nadw iślańsk ich , kanału łączące­
go S an z D niestrem  itp .) P raca ta , zda­
n iem  au to ra , w ym agać będzie w ysiłków  
ca łych generacyj, z łudne okażą się na ­
dzieje , że dzieło  to  da  się dokonać w  c ią ­
gu k ilku la t. N aw iasem  m ów iąc , w szy ­
scy zdajem y  sob ie z tego sp raw ę.

O piera jąc się na m apach przed łożonych  

sw ego czasu S ejm ow i przez B iu ro S tud iów  

i P lanow an ia podnosi au to r, że okręg san -  

POL/1CVJ ~
Pamletaide, że tylko polski prze, 
mysi 1 polski handel zapewniają 
byt Wam i rodzinie Waszej. Dla-, 
terno ponierajcie Polskie Wyroby 
I Polski Chrześcijański Handel.

dom iersk i jest najbardz ie j na zachód w y ­

sun ię tą częśc ią P o lsk i B ., przy  czym  podaje  
że w spó łczynn ik uprzem ysłow ien ia w ynosi-  

d la  Ś ląska , Ł odzi, zachodn ich  pow ia tów  k ie ­

leck ich , K rakow a i W łocław ka 55  23 , zaś  

d la P o lsk i B . 0 .68 . W  zw iązku z tym  cy tu je  
p . P ora lla słow a m in . K w iatkow sk ieg , że  

okręg sandom iersk i stanow ić m a pom ost 

m iędzy dzie ln icam i produkcy jnym i a kon ­

sum ującym i; do tychczas bow iem  okręg ten  

stanow i ty lko n ieu rodzajną pustynię .
W  dalszym  c iągu artyku łu  p isze „Jam s-  

burg", że n ie należy się łudzić , by  kap ita ły  

pryw atne dały się nak łon ić do w spó łp racy  

w  stw orzen iu P o lsk i C . P o p ierw sze , po ­

w iada , in ic ja tyw a pryw atna w  P o lsce już  

ty le razy zaw iod ła , że trudno liczyć na ja ­

kąś nag łą radykalną zm ianę . P o  drug ie zaś  

sy tuac ja pryw atnych przedsięb io rców jest 

obecn ie  jeszcze  c ięższa  n iż  do tychczas, gdyż  

20 proc , w szystk ich środków  finansow ych  

orzew idzianych na w ykonan ie p lanu cz te ­

ro le tn iego , m ają postaw ić do  dyspozycji pu ­

b liczne in sty tuc ie kredy tow e, sku tk iem  cze ­

go pom oc kredy tow a tych in sty tucy j d la  
przem ysłu pryw atnego m usi u lec daleko -  

:dącym  ogran iczen iom . P rzew idziane  w  p la ­

n ie w ydan ie bonów  skarbow ych i w ykorzy ­

styw an ie kredy tów  kró tko term inow ych na  

łączną sum ę 150 .000 .000 z ł przyczyn ić się  

m usi rów n ież —  jak sądzi au to r —  do po ­

gorszen ia się sy tuac ji na  rynku  p ieniężnym .

M im o w szystko , tw ierdz i au to r, uprze ­

m ysłow ien ie P o lsk i jest sp raw ą kon ieczną  

i bardzo p ilną . P o lska n ie ty lko n ie prze ­

kroczy ła  jeszcze , jak  w ielk ie kra je przem y ­

słow e, stanu produkcji z 1928 roku , lecz  

przec iw n ie , jeśli przy jm iem y poziom pro ­

dukcji przem ysłow ej w  roku 1928 jako ró ­

w ny 100 , to obecn ie produk cja ta w yraża  

się cy frą 72 . (N iem cy np . posiada ją dzisia j 
1 .232 .000 sam ochodów  w obec 577 .000  w  ro ­

ku 1928 , P o lska zaś 25 .000 w obec 29 .000 ). 

P rodukcja przem ysłow a jest w  N iem czech  
k ilkanaśc iek ro tn ie , a w  n iek tó rych  dziedzi­

nach  naw et k ilkadziec ią tk ro tn ie  w yższa n iż  

w  P o lsce .
Z ain teresow an ie N iem ców  d la w ielk ich  

p lanów  m in. K w iatkow skiego  jest znam ien ­

ne . Z rozum iały też d la nas jest pew ien  pe ­

sym izm  przew idyw ań . Jednak  w iary  i ener­

g ii narodu po lsk iego n ie z łam ią  najbardz ie j 

rzeczow o  um otyw ow ane przestrog i.

C O P . zadziw i n iezad ługo sw o ich i ob ­

cych  (a )
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Estonio po siedmiu oiiekocli nieuoll 
20-a rocznica proklamowania niepodległości Estonii

D zieje E stów  sięgają czasów  bardzo od ­

ległych, O koło w ieku V -go przed C hrystu­

sem  przyw ędrow ali E stończycy z pod łań ­

cucha uralskich gór i, osiadłszy nad brze ­

g iem  B ałtyku, pom iędzy zatoką ryską i fiń ­

ską, w schodnią granicą oparłszy się o  jez o- 

ro  Peipus, zaprzestali dalszej w ędrów ki. Już  

T acyt w sw ej obszernej historii R zym u  

w spom ina o E stach, chw aląc ich przedsię ­

biorczość i zaradność, duże zam iłow anie do  

upraw y ro li, w czym przew yższali naw et 

ów czesnych G erm anów , O bfitość rzek i je­

zior przyczyniła się do rozw oju przem ysłu  

rybackiego, a drogi m orskie w yw iodły E - 

stów  na handlow e szlaki.

Fatalne położenie geograficzne kraju , le­

żącego  na  głów nym  trakcie  handlow ym , bie­

gnącym  z zachodu  ńa północ, nie długo po ­

zw oliła E stom  cieszyć się z niepodległości, 

E stonia stała się w krótce terenem  ustaw i­

cznych w alk i starć konkurujących z sobą  

narodów nadbałtyckich . N a początku X II 

w ieku E stonia staje się łupem  K aw alerów  

M ieczow ych, L ud estoński spada do ro li 

niew olników . T raci w olność, ziem ię i doby ­

tek , W  X V I w ieku zagrażająca od W scho ­

du potęga R osji skłania E stów  do ucieczki 

pod opiekę Szw ecji. O dtąd  E stonia jak pił­

ka przechodzi z rąk do rąk , L ud estoński 

przeżyw a niebyw ałą w  dziejach m artyrolo ­

gię. W iernym obrazem tych tragicznych  

chw il jest opis położenia chłopów estoń ­

skich , pozostaw iony przez kronikarza pol­

skiego, uczestn ika w ypraw m oskiew skich  

za czasów  Stefana B atorego. K ról polski, 

w racając z Inflant, zainteresow ał się cięż­

ką dolą w ieśniaków  estońskich: „M iał król 

—  pisze ów  pam iętnikarz —  w  tych czasach  

zacne dzieło pod rękom a, ale nie zdoła ł je  

w ykonać, Z aczym kazał był uw iadom ić  

nie niem ce chłopy (k tórych L iw ońskiem i i 

E stońskiem i zow ią) jako Jego K rólew ska  

M ość m a litość nad nim i, a iż też w przódy  

junkry  a panow ie ich  jako  w łaściciele onych  

ciała trzym ają je , a dzień w dzień, takoż  

każdej godziny gnają ich do pracy, nie da ­

jąc odpoczynku, a nuż gdy co zaw inią, to  

katują je . W ięc Jego K rólew ska M ość chce  

to  im  zw olnić i całkiem  inaczej ich urządzić, 

by jedno w  niektóre dni w edle w łaściw ości 

ziem i, jaką od sw ych panów  m ają (a żaden  

przeżaden chłop nie m a tam  kęsa na w łas­

ność, ale w szystko jest junkrów , którzy  

m ogą w ygnać chłopa albo zam ienić jako  

chcą), na pańskie chadzali, a zam iast bicia  

za przew inienia, żeby lubo pieniędzm i lubo  

jako tem u podobno karani byli,"

N iestety , szlachetne zam ysły króla pol­

skiego nie zostały zrealizow ane. Po w ojnie  

m oskiew skiej, E stonia przechodzi pod  pano ­

w anie Szw ecji. Jest to  okres najpom yślniej 

szy w dziejach narodu estońskiego. K ról 

szw edzki G ustaw  A dolf stara się ulżyć doli 

ludu estońskiego. Z m niejsza podatki i nad  

m ierne św iadczenia, ukraca sam ow olę szla­

chty , uznaje praw o chłopów  do posiadania  

na w łasność rzeczy ruchom ych. Poza tym  

zakłada G ustaw A dolf w E stonii szereg  

szkół początkow ych a w T artu uniw ersy ­

tet, do którego  m ieli dostęp rów nież E stoń ­

czycy,

W iek X V III zastaje E stonię znów pod  

przem ocą m oskiew skiego caratu . Z apano ­

w ały  daw ne praw a, szlachta niem iecka uzy ­

skała utracone przyw ileje, dające szerokie  

pole do ucisku chłopa estońskiego. Z nie­

sienie pańszczyzny przez cara A leksandra

techniki
R adiow e stacje telew izyjne  

na szczytach górskich .
Z krajów zachodnio-europejskich 

najw iększy postąp w dziedzinie tele ­

w izji zaznacza siię w N iem czech. Już  

od dw óch lat odbyw a się tam  regu ­

larne nadaw anie audycyj telew izyj­

nych a program tych audycyj jest 

bardzo urozm aicony. Sieć telew izyj­

ny, rozbudow uje tam  św iatow a firm a 

T elefunken, która przystąpiła do  bu ­

dow y dw óch w ielkich nadaw czych  

stacyj telew izyjnych a m ianow icie 

na szczycie najw yższej góry H arzu, 

t. zw . B rocken, oraz w  górach T au- 

nusu na Feldbergu. Z asięg now ych  

stacyj telew izyjnych w N iem czech  

w ynosić m a przeszło 100 kilom etrów . 

U ruchom ienie now ych stacyj nastąpi 

aa w iosnę.

I, oraz w ydanie w  1846 r. dekretu pozw ala ­

jącego chłopom nabyw ać ziem ię na w łas­

ność stały się punktem przełom ow ym w  

dziejach w ytrw ałego narodu E stów . R odzi 

się ruch niepodległościow y. M yśl utw orze­

nia arm ii narodow ej przeobleka  się w  realne  

kształty . W ybuch w ojny europejskiej daje  

asum pt do zdecydow anych w ystąpień , —  

Z m ierzch im perium rosyjskiego w 1917 r,, 

zastaje cały naród estoński w solidarnym  

skupionym  oczekiw aniu . W  grudniu 1917 r.

w śród huraganu szalejącej rew olucji bolsze­

w ickiej, pow staje pierw sza estońska dyw i­

zja, N ic już teraz nie pow strzym uje biegu Słońskiego ludu.

Koszty utrzymania w Polsce 
i w innych krajach

Warszawa, 24, 2,

G łów ny U rząd Statystyczny ogło ­

sił dane, dotyczące kosztów  utrzym a­

nia w  18-tu w ielkich państw ach. Jak  

w ynika z cyfr z m ieś, grudnia 1937 r. 

i z grudnia 1936 r., koszty utrzym a­

nia w zrosły w roku ubiegłym w e  

w szystkich w ym ienionych krajach z 
w yjątkiem A ustrii, która w ykazała  

spadek w skaźnika. Z przytoczonych  

danych w ynika rów nież, że Polska  

jest nadal najtańszym krajem , jeśli 

chodzi o kosztv utrzym ania.
W skaźniki kosztów utrzym ania  

przedstaw iały się przy podstaw ie rok  

1928 = 100. następująco (p ierw sza  

cyfra  z  grudnia 1936 r., druga  z grud ­

Wojna to klenski interes
Ile kosztowała wojna światowa?

W  okresie, gdy cały św iat przy ­

gotow uje się do now ej generalnej 

rzezi narodu, w arto przypom nieć so­

bie, ile też kosztow ała w ojna św ia­

tow a, która m iała być już napraw dę  

tą ostatn ią w ojną.
K oszty w oijenne, obliczone w  m iliar  

dach dolarów złotych, w ynosiły w  

A nglii —  42,8 , w N iem czech —  39,1 , 

w e Francji —  24, w  Stanach Z jedno ­

czonych —  22,4 , w  A ustrii —  12,8 , w  

R osji —  10,9 , w e W łoszech —  6, w  

B elgii —  3,7 , w Portugalii — - 1,8 , w  

Japonii —  1,6 .
„W ojna —  to kiepski in teres” —

700 sIbc JI noOiKoczycli w U. S. A.
W  Stanach Z jednoczonych istn ie ­

je nie m niej niż 700 stacyj nadaw ­

czych, które nie pobierają żadnych  

opłat abonam entow ych i nie otrzy ­
m ują żadnych subsydiów  rządow ych  

ani stanow ych. Stacje te czerpią do ­

chody jedynie i w yłącznie z ogło­

szeń i reklam y. N ajw iększe zaś sum y  

płyną z reklam nadaw anych przez

Odcinek kulturalny

Ąnaliza słuchowiska
O granicach eksperymentu w

O  lat kilkunastu  —  od czasu w ynalezie­

nia radia —  poczyna się odgraniczać od  

sztuki dram atycznej teatru coraz w yraźniej 

now a form a: słuchow isko radiow e. Słucho ­

w isko pow oli —  po dłuższych dośw iadcze­

niach —  nabiera kształtów sobie w łaści­

w ych, tak jak ongi film przez długie lata  

w yodrębniać się począł z sztuki dram aty­

cznej, jaką nam  w  w idow isku teatralnem  

przekazały w ieki i lat tysiące. Pierw sze fil­

m y, które dobrze pam iętam  z lat m oich  

dziecięcych, były to  bajki i balady zdram a- 

tyzow ane. I dopiero kilka lub kilkanaście  

lat później reżyseria film ow a pojęła, że no ­

w e środki i now e  m ożliw ości taśm y fo togra ­

ficznej żądają i now ej form y dram atycznej 

—  a naw et i dostosow ania treści i form y li­

terackiej do nowego wynalazku. Zaczęło 

aę tkBperymentowaaie.

historycznych w ydarzeń. E stonia pod kie­

row nictw em  budow niczych sw ojej państw o ­

w ości: Prezydenta K . Patsa i generała L ai- 

donera, po  siedm iu  w iekach  niew oli utrw ala  

sw ój byt niepodległy , niepodległość  państw a  

zostaje proklam ow ana  w  dniu  24  lu tego 1918  

roku.

Po ty low iekow ych udrękach i cierpie ­

niach naród estoński cieszy  się sw ą niepod ­

ległością i korzysta z niej. T o co zrobiła  

E stonia w  ciągu ostatn ich  20-tu lat w  dzie­

dzinie gospodarczej i kulturalnej m oże być  

pięknym  przykładem  niespożytej energii e- 

L . W r.

nia 1937 r.): Polska (W arszaw a) 62.4  

—  65.1 , A nglia (509 m iast) 91.0 —  

100.3 , A ustria (W iedeń) 97.2 —  96.9 , 

B elgia (59 m iast) 92.9 —  100.3 , C ze­

chosłow acja (P raga) 94.4 —  96.9 , E - 

stonia (T allin) 90.2 —  96.4 , Francja  

(Paryż) 104.0 —  121.4 , w . m . G dańsk  

96.2 —  98.5 , H olandia (A m sterdam ) 

78.8 —  82.4 , Japonia (T okio) 88.2 —  

99.1 . L itw a (104 m iasta) 51.3 —  54.7 . 

Ł otw a (R yga) 72.0 —  81.0 , N iem cy  

(72 m iasta) 81.9 —  82.3 , N orw egia (31  

m iast) 90.8 —  98.8 . Stany  Z jednoczone 

A P. (51 m iast) 85.8 —  88.2 , Szw ajca­

ria (34 m iasta) 82.0 —  85.7 . W ęgry  

(B udapeszt) 83  5 — ■■ 88.2 , W łochy (50  

m iast) 86.5 —  98.8 .

pow iedział kiedyś jeden z polityków . 

W  stosunku do osiągniętych w yni­

ków , jest to in teres stanow czo za dro  

gi. O becne precyzyjne pociski są tak  
kosztow ne, że jeden w ystrzał arm at­

ni, w edług obliczeń rzeczoznaw ców ,  

kosztuje co najm niej 1 złotego dola­

ra. K arabin m aszynow y w  ciągu jed ­

nej m inuty m oże w ystrzelić naboi za  

50 dolarów w złocie. W ojna, prow a­

dzona w w arunkach w spółczesnych, 

pochłania dziennie do 24 m ilionów  

dolarów , t. j. 1 m ilion na godzinę. 0- 
czyw iście są to nie obecne dolary*  

zdew aluow ane,  ale dolary w złocie.

przem ysł kosm etyczny i apteczny. 

D rugie z kolei m iejsce zajm ują pral­

nie m echaniczne i chem iczne, prze­

m ysł autom obilow y, ty toniow y i 

sprzęt radiow y.
W  liczbie tych 700 stacyj nadaw ­

czych nie m a krótkofalow ych stacyj 
nadaw czych należących do rządu, a- 

ni stacyj am atorskich .

Teatrze WyobraźnŁ

L ecz rów nocześnie i teatr w szedł na dro ­

gę dośw iadczenia; przez film  w łaśnie poję­

to teraz jego odrębność. O becnie na te  

sam e tory w chodzi form a radiofonizow ane-  

go dram atu: słuchow isko. Przez ludziom  

przyrodzony konserw atyzm  rozpoczyna się  

każda taka akcja od  form y już znanej, uśw ię  

conej tradycją. W  naszym  w ypadku  natural­

nie  od  form y  scenicznej.

W  sw ej drodze rozw ojow ej film  doszedł 

już do konkretnych rezultatów , .zrozum iał 

sw oją odrębność, a reżyseria  film ow a z w iel­

kim  aparatem  i w ysiłk iem  pracy ukształto ­

w ała i zrealizow ała now y dram at film ow y  

—  bardzo różniący się obecnie od dram atu  

scenicznego. Słuchow isko radiow e nato ­

m iast — • jako m łody jeszcze now otw ór  

wchodzi dopiero w okres uświadamiania 

•obie własnej odrębności. Co się o tem pi-

Niebezpieczna kołyska
Tropienie przerostów etatyzmu nałtrdŁ 

w pewnych sferach cech chorobliwej ma­
nii. Pogoń za objawami interwencjoni­
zmu państwowego przekroczyła już do­
prawdy wszelkie granice śmieszności, to­
lerowanej w kulturalnych społeczeń­
stwach. Niechże o tym zaświadczy no­
tatka poniższej treści, zamieszczona na 

łamach „Nowej Prawdy" — organu mor 

żowców:

„Dużo mówiono w Sejmie o etatyzmie 

Dyrekcji Lasów Państwowych. To jed­
nak, o czym usłyszeliśmy kilka dni temu, 
przekracza już wszystko! Oto Dyrekcja 

Lasów Państwowych ofiarowała holen­
derskiej następczyni tronu kołyskę z pol­
skiej sosny. Rzecz niby niewinna, mała, 
drobna, ale w rezultacie dająca wiele do 

myślenia. Więc już tak daleko sięga eta­
tyzm Dyrekcji Lasów Państwowych”...

W cytowanych wywodach tkwi tak o- 
czywisty absurd, że nie można traktować 

go choćby za jakąś „szpileczkę” „pod 

adresem" p. dyr. Loreta. Przecież na­
wet lewiatański „Kurier Polski" pod­
kreśla prasa stołeczna — który od wielu 

lat nic innego nie robi poza tropieniem 

nowych przerostów etatyzmu, w tym zja 

wiśku nie dojrzał nic groźnego. Stary 

łowca przerostów wzruszył się nawet i 
łezkę uronił: w organie Lewiatana prze­
czytaliśmy czuły i chwytający za serce 

utwór liryczny o tym, jak to jawor polski 
będzie szumiał do snu holenderskiej dzie 

cinie.

To też niespodziewany wybryk „Nowej 
Prawdy” nie ma żadnych pozorów logicz 

nego uzasadnienia. Jest on produktem 

akcji naszych super-anty-etatystów, tak 

świetnie scharakteryzowanej na lamach 

„Kuriera Porannego” takimi ot słowy:

„Niedawno jeszcze najtężsi szermierze 

antyetatyzmu prześcigali się nawzajem w 

wynajdywaniu coraz to nowych „przero­
stów” gospodarki państwowej. Niestety, 
przeminęły te piękne czasy, kiedy to od­
krycie nowego „przerostu" było rzeczą 

łatwą i codzienną! Przeszła ta złota era, 
gdy odkrycie państwowej fabryczki soku 

malinowego anonsowano z większą pom­
pą, niż odkrycie Ameryki! Dziś łatwiej 
spotkać lwa w Ogrodzie Saskim, niż na­
tknąć się na jakiś nowy „przerost etaty­
zmu”. Próżno ślęczą najbardziej zago­
rzali antyetatyści nad bilansami, sprawo 

zdaniami, monitorami... Tajnie już wy­
dobyli najskrytsze, wszystkie przerosty 

już ujawnili, nazwali, wyszczególnili, o- 
pisali. Nie pozostaje już, zda się, nic.... 
„Królestwo za przerost!" wzdychają roz­
paczliwie antyetatyści.

I podczas gdy o „przerosty” coraz 

trudniej, badaczy ciągle przybywa. Bo 

przecież „przerosty etatyzmu”, to dziś 

karieral aN tym można łatwo wypłynąć. 
To się dziś nosi, to bierze, w tym dziś do 

twarzy młodemu „naukowcowi", który 

marzy o posadce w sferach przemysło­
wych. Huczno więc i tłoczno w przero­
stów krainie, zjawiają się coraz to nowi 
kandydaci na Kolumbów, tylko już nie 

ma czego odkrywać."

W takiej atmosferze kołyska dla dzie­
cięcia księżnej Juliany jest bardzo nie­
bezpieczna. Niebezpieczna dla akcji, po­
ważnie zmierzającej do usunięcia szkod­
liwego etatyzmu. Zoil.

sze, jest jeszcze bardzo nierów ne; w alczą  

z sobą najróżniejsze poglądy  i zam iary . Po ­

niew aż jednak  tem at ten  przy  obecnym  roz­

w oju i rozroście radia jest bardzo w ażny, 

w ięc w arto  będzie zastanow ić się nad  kw e­

stią słuchow iska, i to specjaln ie nad grani­

cam i eksperym entu na jego terenie.

O ddaję w ięc te kilka uw ag, zaw artych  

w  niniejszym  artykule, do w iadom ości pu ­

blicznej jako skrom ny przyczynek do już  

istn iejącej literatury o  słuchow isku.

M yślę, że uśw iadom im y sobie najlepiej 

odrębność tego now ego odłam u sztuki dra­

m atycznej porów nując ją z teatrem .

N a w idow isko  teatralne  składają  się trzy  

odrębne pierw iastk i. A  m ianow icie: słow o  

literackie, w ypow iedziane przez aktora, m i­

m ika i ruchy tegoż aktora i w reszcie de­

koracja  sceniczna. D w a  z tych  pierw iastków  

—  m im ika i dekoracja —  zw racają się do  

zm ysłu w zrokow ego, a jeden z nich —  sło­

w o —  do słuchu naszego. W ażne jest to —  

i podkreślić to  trzeba na tem  m iejscu  —  że  

w chłaniam y w  siebie w idow isko sceniczne  

dwoma odtębnenu cmysłami; okiem i $*•
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Swastyka nad Austrią
Prasa angielska o historycznej rozmowie w Berchtesgaden

P ra s a a n g ie ls k a , k tó ra w  p ie rw s z y c h  

d n ia c h  ,p o  h is to ry c z n e j ro z m o w ie  w  B e rc h ­

te s g a d e n o p ty m is ty c z n ie z a p a try w a ła s ię  

n a  je j d a ls z e  s k u tk i d la p o k o ju , o b e c n ie  

p rz y n o s i s z e re g  c ie k a w y c h s z c z e g ó łó w o  

p rz e b ie g u  te g o  p rz e ło m o w e g o  d la s to s u n ­

k ó w  ś ro d k o w o  —  e u ro p e js k ic h  s p o tk a n ia .

CZARNY DZIEŃ KANCLERZA 

SCHUSCHNIGGA.
Dr. S c h u s c h n ig g , w e d łu g  r e la c j i z J e g o  

n a jb liż s z e g o  o to c z e n ia , p rz e ż y ł w  u b . s o b o -

Kanclerz Schuschnigg.

I ę  je d e n  z  n a jc z a rn ie js z y c h  d n i w  s w o im  ż y ­

c iu . N ic  d z iw n e g o , ż e  n a  b a lu  w  s a la c h  H o f -  

b u rg u , w y d a n y m  p rz e z  r z ą d  a u s tr ia c k i d la  

k o rp u s u  d y p lo m a ty c z n e g o , d r . S c h u s c h n ig g  

b y ł w y ra ź n ie  p rz y g n ę b io n y . W  o g ó ln e j a t ­

m o s fe rz e  p rz y g n ę b ie n ia ,  ja k a  z a c ią ż y ła  n a d  

s ło n e c z n y m  W ie d n ie m  z c h w ilą , g d y  t r z y ­

m a n e  w  ś c is łe j ta je m n ic y  s z c z e g ó ły  w iz y ty  

w B e rc h te s g a d e n  z a c z ę ły  p rz e n ik a ć  d o  w ia ­

d o m o ś c i , p o g ło s k a  o  z a m ie rz o n y m  u s tą p ie ­

n iu k a n c le r z a S c h u s c h n ig g a n a b ra ła c e c h  

b l is k ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a .

NOWE KOENIGGRAETZ.
W ś w ie t le k o m e n ta r z y  d o  s p o tk a n ia 2  

k a n c le r z y , z  k tó ry c h  je d e n  ro z k a z y w a ł —  

d ru g i s łu c h a ł, B e rc h te sg a d e n p rz y p o m in a  

K o e n ig g ra e tz , p o  k tó ry m  p rz y s z e d ł S e d a n .  

W  ro k u  1 8 6 6  k lę s k a  A u s tr ii b y ła  p rz y g o to ­

w a n ie m  d o  p rz y s z ły c h  ro z g ry w e k  o  p ry m a t  

N ie m ie c  w  E u ro p ie . D z iw n ie u d e rz a ją c a  

s w ą  t r a fn o ś c ią  je s t a n a lo g ia  m ię d z y  B e rc h ­

te s g a d e n  i K ra lo w y m i H ra d a m i, p o  n ie m ie ­

c k u  K o e n ig g ra e tz e n  z w a n y m i. W  d a ls z e j  

p e r s p e k ty w ie  w y ła n ia  s ię  n ie p o k o ją c a  w iz ja  

S e d a n u  —  S e d a n u  n ie  je d n e g o  m o c a r s tw a ,  

a le  c a łe j d e m o k ra c j i , s k łó c o n e j , s ła b e j , z a ­

t r u te j b a k c y le m  m o s k ie w s k im , n ie z d o ln e j  

d o  w y tw o rz e n ia p ra w d z iw e j s p ó ln o ty n a ­

ro d ó w  w o ln y c h  i p rz e c iw s ta w ie n ia  s ię im ­

p e r ia l is ty c z n y m  z a k u s o m .

AUSTRIA OSAMOTNIONA.
.W  B e rc h te s g a d e n  z a  S c h u sc h n ig g e m , k tó  

ry  w to w a rz y s tw ie  m in is t r a  s p ra w  z a g ra n i ­

c z n y c h  G u id o  v o n  S c h m id ta  z n a la z ł s ię  w o ­

b e c ś w ia d o m e g o  s w e j s i ły  k a n c le r z a R z e ­

s z y , n ie  s ta ł n ik t . K a n c le rz  A u s tr ii w o b e c  

n a jw y ż s z e g o  p rz e d s ta w ic ie la N ie m ie c , o to ­

c z o n e g o  g e n e ra ła m i, m u s ia ł c z u ć s ię o s a ­

m o tn io n y , o p u s z c z o n y p rz e z n ie d a w n y c h  

p ro te k to ró w  z p o z a B re n n e ru , d a le k i o d

L o n d y n u  i P a ry ż a , k tó re  p o rę c z y ły  w p ra w ­

d z ie  w  p ro to k o le , p o d p is a n y m  ta k ż e  p rz e z  

W ło c h y , p e łn ą  n ie p o d le g ło ś ć  A u s tr i i , a le —  

ja k  ty lo k ro tn ie  w  o s ta tn ic h  la ta c h  s ta n ę ły  

w o b e c  f a k tu  d o k o n a n e g o  —  b e z ra d n e . W  

B e rc h te s g a d e n  p rz e g ra ła  n ie  ty lk o  A u s tr ia ,  

p rz e g ra ła  p rz e d e  w s z y s tk im  E u ro p a !

WALKA DWÓCH MĘŻÓW STANU.
R o z m o w a  w  B e rc h te s g a d e n  m ia ła  a k c e n ­

ty  o  s i ln y m , d ra m a ty c z n y m  n a p ię c iu . Z  s a ­

lo n u , w  k tó ry m  p ro w a d z o n o  ro z m o w ę , ro z ­

ta c z a ł  s ię  w s p a n ia ły  w id o k  n a  g ó ry  A u s tr i i .  

W z ro k k a n c le r z a H it le r a z w ra c a ł s ię c o  

c h w ila  k u  z a s n u ty m  w e  m g le  s z c z y to m , z a  

k tó ry m i le ż y  p rz e c ie ż  k ra j je g o  la t d z ie c ię ­

c y c h , n a js iln ie j w ią ż ą c y s e r c e lu d z k ie . I  

w te d y  g ło s  je g o  s ta w a ł s ię  tw a rd y , n a k a z u ­

ją c y , H it le r z a c in a ł s ię  w  u p o rz e  ż ą d a ń , •—  

S c h u s c h n ig g  w  u p o rz e  o b ro n y . K o n fe re n c ja  

rw a ła  s ię . C o  c h w ila  u c z e s tn ic y  je j w y c o fy ­

Francuz piie najwięcej wina
N a jś w ie ż s z e  s ta ty s ty k i, d o ty c z ą c e  

s p o ż y c ia  ro z m a i ty c h  p ro d u k tó w , p rz y  

n io s ły  ro z m a i te  n ie s p o d z ia n k i.  W s z y ­
s c y  m y ś le li n a p rz y k ła d , ż e  n a jw ię c e j 
p iw a  z u ż y w a  N ie m ie c , a  ty m c z a s e m  

n ie p ra w d a . N a jw ię c e j p iw a  p i je  p rz e  
c ię tn y  A n g lik , b o  6 5  l i t r ó w  ro c z n ie ,  

a N ie m ie c ty lk o  5 8 l i t r ó w , F ra n c u z  
z a ś  3 3  l i tr y , a  W ło c h  z a le d w ie  p o n a d  

je d e n  l i t r . Z a to  r e k o rd  k o n s u m c ji 
w in a  p o s ia d a  b e z s p rz e c z n ie  F ra n c u z  
i to  w  z a n c z n y  s to p n iu . P rz e c ię tn ie  
w y p ija  F ra n c u z  1 6 0  l i t r ó w  w in a  ro c z ­

n ie , a  W ło c h  ty lk o  7 7  l i t ró w . D a le k o  
w  ty le p o z o s ta je N ie m ie c (4 l i t r y ) i  

A n g lik  (1  i p ó ł l i tr a ) .
F ra m c u z i b i i ją je s z c z e r e k o rd w .

Teatr, kino i publiczność paryska 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA).

Paryż, w lu ty m .

O d  w ie lu  la t p u b l ic z n o ś ć te a t r a ln a p o ­

d z ie lo n a  je s t  n a  d w ie  g ru p y :  n a  ty c h , k tó rz y  

u w a ż a ją , ż e  te a t r  je s t ś w ią ty n ią  s z tu k i i w y ­

m a g a o d p o w ie d n ie g o  s t ro ju , o ra z  n a ty c h ,  

k tó rz y  s ą d z ą , ż e  te a t r  je s t ro z ry w k ą , a  w ię c  

u c z ę s z c z a n ie d o n ie g o  p o w in n o b y ć u ła t ­

w io n e , a  n ie  u tru d n io n e .

N ig d z ie  te  d w a  p rą d y  n ie  ś c ie r a ją  s ię  z e  

s o b ą  w  ta k  w id o c z n y  s p o s ó b , ja k  w  P a ry ż u .  

W  n a jw y tw o rn ie js z y c h s a la c h te a tr a ln y c h  

m o ż n a  z n a le ź ć  p a n ó w  w e  f r a k a c h  i s m o k ’n -  

g a c h , s ą s ia d u ją c y c h  z  m ę ż c z y z n a m i w  s z a ­

ry c h  m a ry n a rk a c h  i s p o r to w y c h  s p o d n ia c h ,  

p a n ie w  n a jw s p a n ia ls z y c h , d e k o l to w a n y c h  

s t ro ja c h  w ie c z o ro w y c h , s ie d z ą c e  o b o k  p a n ie  

n e k  w  s w e te rk a c h . K o n tr a s t p o tę g u je  je s z ­

c z e  f a k t , ż e  w  ż a d n y m  te a t r z e  s z a tn ia  n ie  

je s t o b o w ią z k o w a . N ie rz a d k o  w ię c z d a rz a  

s ię , iż  p a n o w ie  s ie d z ą  w  te a t r z e  w  p a lc ie ,  

n a w e t w  p ie rw s z y m  c z y  d ru g im  r z ę d z ie . A  

ju ż  n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  s ą  f a k ty  o d d a w a ­

n ia  d o  g a rd e ro b y  je d y n ie  p ła s z c z a , a  z a trz y ­

w a li s ię  d o  p o k o ik ó w  p rz y le g ły c h  d o  s a lo ­

n u , a  w ła ś c iw ie  d u ż e j w id n e j s a li n a  n a ra ­

d y  —  H it le r  z  R ib b e n tró p e m , P a p e n e m  i g e ­

n e ra ła m i, S c h u s c h n ig g  z e  S c h m id te m .

„FINIS AUSTRIAS"?
W  n a jk ry ty c z n ie js z y n f  m o m e n c ie k o n fe ­

r e n c j i p rz e d s ta w io n o  H itle ro w i o b y w a te la  

a u s tr ia c k ie g o , n a ro d o w e g o  s o c ja l is tę , M iih l-  

m a n n a , s k a z a n e g o  p rz e z r z ą d  w  W ie d n iu  

z a  d z ia ła ln o ś ć  a n ty p a ń s tw o w ą i n ie d a w n o  

w y p u s z c z o n e g o  z  w ię z ie n ia . K a n c le r z  R z e ­

s z y , ła tw o  u le g a ją c y  m o m e n to m  n a tu ry  e m o ­

c jo n a ln e j, n a  w id o k  a u s tr ia c k ie g o n a ro d o ­

w e g o  - s o c ja l is ty  z a c ią ł s ię  w  s w y m  u p o rz e  

i w y m ó g ł  n a  S c h u sc h n ig g u  u s tę p s tw a , k tó re ,  

w e d łu g  o p in i i ś w ia t ły c h , p rz e c iw n y c h  h i t le ­

ry z m o w i k ó ł a u s tr ia c k ic h , m o g ą  w  d a ls z e j  

k o n s e k w e n c j i d o p ro w a d z ić  d o  w y k re ś le n ia  

A u s tr ii —  ja k o  w o ln e g o  p a ń s tw a z k a r ty  

E u ro p y .

k o n s u m c ji a lk o h o lu , k a w y  i c h le b a . 

O to  c y f ry : a lk o h o l —  F ra n c u z  (2  l i ­
t r y  6 1 ) , N ie m ie c (1 l i t r 7 7 ) , A n g lik  

(1  l i t r  5 6 ) , W ło c h  (1  l i t r  2 8 ) ; k a w a : —  

F ra n c u z  (3 k g .) , N ie m ie c (1 .8 6 k g .) ,  
W ło c h  (1 .0 9  k g .) , i A n g lik  (0 .3 5  k g .) ;  

c h le b : —  F ra n c u z  (2 2 3 k g .) , A n g lik  

(1 6 0  k g .) , N ie m ie c  i W ło c h  (p r z e c ię t ­
n ie  1 4 5  k g .) .

N a jw ię c e j c u k ru  z u ż y w a je d n a k  

A n g lik  (3 9  k g .) , p o  n im  id ą : N ie m ie c  
(2 2 k g .) , F ra n c u z (2 0 k g .) i W ło c h  

(7 k g .) . W  d z ie d z in ie  c u k ru  r e k o rd y  
e u ro p e js k ie b i je A m e ry k a n in , k tó ry  

s p o ż y w a  p rz e c ię tn ie 5 0 k g . c u k ru  

ro c z n ie .

m y w a n ia k a p e lu s z a , k tó ry  p o d c z a s s p e k ­

ta k lu  t r z y m a n y  je s t  n a  k o la n a c h  lu b  p o  p ro ­

s tu . . . p o d  k rz e s łe m . T e g o  ro d z a ju  d z iw a c z n e  

—  ja k  n a  p o ls k ie  s to s u n k i —  p ra k ty k i w y ­

w o ła n e s ą ty m , ż e w  s z a tn ia c h p a ry s k ic h  

p ła c i s ię z a k a ż d y p rz e d m io t o d d z ie ln ie !  

W ie lk a s w o b o d a  „ s z a tn ia n a ” o g ra n ic z o n a  

je s t je d y n ie  w  O p e rz e  K o m ic z n e j , g d z ie  p a ­

n ie  o b o w ią z a n e  s ą  o d d a w a ć  d o  s z a tn i k a ­

p e lu s z e .

O d w ie c z n ą  p la g ą  te a t ró w  p a ry s k ic h  b y ł  

z w y c z a j , ta k  p rz y k ry  d la  c u d z o z ie m c ó w  —  

d a w a n ia  n a p iw k ó w  t . z w . „ o u v re u s e s " ,  c z y li  

p a n ie n k o m , w s k a z u ją c y m  m ie js c a . W  z w y ­

c z a ju  ty m  z ro b io n o  ju ż  w y ło m . P ie rw s z ą  ja ­

s k ó łk ą  le p s z e g o  ju t r a  w  te j d z ie d z in ie je s t  

p s try  z a k a z  p rz y jm o w a n ia  n a p iw k ó w , w y ­

d a n y  b i le te rk o m  te a t ru  M a d e le in e  i M ic h e l .

K to ś  k to  p ra g n ie  u jr z e ć  f r a k i o b w ie s z o ­

n e  o rd e ra m i i w s p a n ia łe  to a le ty  p a ń  p o m ija  

p re m ie rę  te a t r a ln ą , a le  b ie r z e  u d z ia ł w  g a ­

lo w y m  p o k a z ie f i lm o w y m . T a m  s t ró j w ie ­

c z o ro w y  je s t b e z w z g lę d n ie o b o w ią z u ją c y .  

T y lk o  ta m  z o b a c z y ć  m o ż n a  s t ro je , k tó ry c h  

w s p o m n ie n ia  z  p rz e d  w o jn y  z a c h o w a ły  s ię  

w O p e rz e .

J u ż  s a m o  w e jś c ie d o  k in a  p rz e d s ta w ia  

n ie z w y k ły  w id o k . P o  o b u  s tro n a c h  s c h o d ó w  

i k o ry ta r z a  s to i r z ą d  n ie ru c h o m y c h , n ic z y m  

p o s ą g i , ż o łn ie r z y  g w a rd i i r e p u b l ik a ń s k ie j w  

s tro ia c h  g a lo w y c h , c o  c z y n i z a w s z e  w ie lk ie  

w ra ż e n ie  n a  lu d z ia c h , n ie  p rz y z w y c z a jo n y c h  

d o  te j p a ra d y . N a  ta k ic h  p o k a z a c h  p u b l i­

c z n o ś ć  z a c h o w u je  s ię  n ie z w y k le d o s to jn ie ,  

f i lm  c z ę s to  o k la s k u je , a le  n ig d y  p rz e c iw  n ie ­

m u  n ie  p ro te s tu je , c z e g o  n ie  m o ż n a  p o w ie ­

d z ie ć o  z w y k łe j p u b l ic z n o ś c i k in o w e j. N a  

z w y k ły c h  s e a n s a c h  f i lm o w y c h , z w ła sz c z a  w  

c z a s ie w y ś w ie tla n ia a k tu a ln o ś c i, p u b lic z ­

n o ś ć  g ło ś n o  i b a rd z o  g o rą c o  w y ra ż a  s w o je  

s y m p a t ie , a  z w ła s z c z a  a n ty p a t ie .

P u b l ic z n o ś ć  p a ry s k a  je s t  n ie z w y k le  p u n ­

k tu a ln a  i  z d y s c y p l in o w a n a . P rz e d  ro z p o c z ę ­

c ie m  p rz e d s ta w ie n ia te a t r a ln e g o w s z y s c y  

s ą  n a  s w o ic h  m ie js c a c h , w  t r a k c ie  s p e k ta k lu  

n ik t n ie  ro z m a w ia . P rz e d s ta w ie n ia  te a t ra l­

n e  ro z p o c z y n a ją  s ię  z  n ie z w y k łą  p u n k tu a ln o  

ś c ią , a  o  d o s ta n iu  s ię  d o  s a l i k in o w e j n a  p o ­

k a z  p ra s o w y  p ię tn a ś c ie  m in u t p rz e d  o z n a ­

c z o n ą  g o d z in ą  m o w y  n ie  m a , g d y ż  p u b l ic z ­

n o ś ć z a jm u je m ie js c a z n a c z n ie w c z e śn ie j .  

B o d a jb y  ta k  u  n a s ! —  K. F.

Premiowane listy 
miłosne

N a  je d n y m  z  o s ta tn ic h  p o s ie d z e ń  lo n ­

d y ń s k ie g o to w a rz y s tw a l i te r a tó w  ro z p a ­

t r y w a n o  s e r ię w s p ó łc z e s n y c h  l i s tó w  m i ­

ło s n y c h . P ie rw s z ą  n a g ro d ę  u z y s k a ł je d ­

n a k  l i s t m iło s n y , p is a n y  p rz e d  3 0  la ty  

p rz e z  je d n e g o  z  w ię ź n ió w  z G o rk  w  I r ­

la n d i i . A u to r , te g o  l i s tu , p rz e b y w a ją c y w  

a re s z c ie  ś le d c z y m , w  te n  s p o s ó b  p is a ł d o  

s w e j n a rz e c z o n e j : „ Z  d a la  w id z ę w  ła ń ­

c u c h u  w z g ó rz , o ta c z a ją c y c h  m ia s to , m a ­

le ń k ą  lu k ę , k tó ra  p o z w a la  m i u jr z e ć  m o ­

r z e . T a m  k ie ru ję  c o d z ie n n ie  s w ó j w z ro k ,  

b o w ie m  z a ty m  s z la k ie m  d a le k im  je s te ś  

T y . „ L is t te n  z a d e c y d o w a ł o  lo s ie  a re s z ­

to w a n e g o . S ę d z ia , k tó ry  ro z p a try w a ł je ­

g o s p ra w ę , p rz e ją ł s ię d o lą w ię ź n ia , a  

g d y , z a d ro b n ą z re s z tą  k ra d z ie ż , p o p e ł­

n io n ą z b ie d y , w ię z ie ń z o s ta ł s k a z a n y  

n a  k i lk a ty g o d n i w ię z ie n ia , o p ie k o w a ł  

s ię  n im  i p o  o d p o k u to w a n iu  w in y  w rę ­

c z y ł m u  p e w n ą  s u m ę  p ie n ię d z y , u m o ż l i ­

w ia ją c  w  te n  s p o s ó b  z w o ln io n e m u  w ię ź ­

n io w i  z a ło ż e n ie  w ła s n e g o  o g n is k a  ro d z in ­

n e g o  z u k o c h a n ą  k o b ie tą . M a łż o n k o w ie  

ż y ją  d o  d z iś  i n ie d a w n o  o b c h o d z i l i 3 0 - le r  

c ię  s w e g o  ś lu b u .

Five - o - clock
3.000 lat temu

N ic n o w e g o  p o d  s ło ń c e m .. . J u ż  
3 .0 0 0  la t te m u , w  s ta ro ż y tn y m  E g ip ­

c ie , i s tn ia ły , ja h  s ię  o k a z u je , f iv e -o -  

c le c k ‘ i , n a k tó ry c h  r e j w o d z iły  e le -  
g e n c k ie d a m y . S z c z e g ó ł te n  z ż y c ia  

E g ip tu  f a r a o n ó w  u ja w n il i a rc h e o lo ­

d z y , k tó rz y  o d n a le ź li w  g ro b a c h  ry ­
s u n k i p rz e d s ta w ia ją c e  o w e z e b ra n ia  

p o p o łu d n io w e . J a k  w id a ć  n a  o w y c h  

f r e s k a c h  d z is ie js z a  „ p ó ł c z a m e j“ z a ­
s tę p o w a ło  w in o , o w o c e .

O  c z y m  ro z p ra w ia ły  p ię k n e e g ip -  

c ja m k i?  I to  te ż  n ie  u k ry ło  s ię  p rz e d  
o k ie m  a rc h e o lo g ó w , k tó rz y  o d c y f ro -  

w a li n a p is y  h ie ro g l i f ic z n e . M ó w io ­
n o .. . o  m o d a c h , b iż u te r i i o p o w ia d a n o  

s o b ie  p lo tk i i p lo te c z k i o  z n a jo m y c h ,  

s k a rż o n o  s ię  n a  k rn ą b rn e  s łu ż ą c e  e tc .

c h e m . T ą w ła ś n ie t r o is to ś c ią e le m e n tó w ,  

d w ó c h  w z ro k o w y c h  i je d n e g o  s łu c h o w e g o ,  

w y w le c z o n a b y ła d ro g a e k s p e ry m e n ta ln a  

te a t ru . S p o s o b e m  z d o b y ty m  p rz e z n a u k ę  

t . j . s p o s o b e m  iz o la c j i ro z p o c z ę ły  s ię  p rz e d  

la ty  d o ś w ia d c z e n ia  ro b io n e  n a  s c e n ie . N ie ­

k tó re  z  n ic h  ta k  k ry ty k a  ja k  i p u b l ic z n o ś ć  

u w a ż a ła  i u w a ż a  d z is ia j je s z c z e  z a  w y b ry k i .  

N ie z u p e łn ie  s łu s z n ie , g d y ż  m ia ły  o n e  s w o je  

u z a s a d n ie n ie  m e to d y c z n e . E k s p e ry m e n tu ją c  

b o w ie m  je d n y m  z t r z e c h  p ie rw ia s tk ó w  w i ­

d o w is k o w y c h  o d s u w a ło  s ię d w a  p o z o s ta łe  

n a  d ru g i p la n . I ta k  n a  s c e n ie  e k s p e ry m e n ­

ta ln e j to  p rz e w a ż a ły  d e k o ra c je a s ło w o  i  

m im ik a o d g ry w a ły  ro lę d ru g o rz ę d n ą , to  

z n ó w  m im ik ę  w y s u w a n o  n a  m ie js c e  n a c z e l­

n e , i g ra n o  b e z  d e k o ra c ji , lu b  te ż  z  d e k o ra ­

c ja m i z re d u k o w a n y m i d o  m in im u m .

In a c z e j z u p e łn ie  s to i r z e c z  z s łu c h o w i­

s k ie m . S łu c h o w is k o r a d io w e z w ra c a s ię  

d o  je d n e g o  ty lk o  z m y s łu : d o s łu c h u . Z  

t r z e c h  p ie rw ia s tk ó w  s z tu k i s c e n ic z n e j n a ­

p o ty k a m y  tu ta j ty lk o  je d e n : s ło w o  w y p o ­

w ie d z ia n e  p rz e z  a k to ra . T a  w ła ś n ie  je d n o l i­

to ś ć z a s a d n ic z a  w y ty k a  d la  e k s p e ry m e n tu  

n a  te r e n ie  s łu c h o w is k a  d ro g ę  p ro s tą  b e z  o d ­

c h y le ń . N ig d y  r ie  n a s tą p ią  tu ta j te  ro z b ie ż ­

n o ś c i c e ló w  i z a m ia ró w  lu b  ta k ie  ro z d ro ż a ,  

ja k ie p rz e b ie g ła i ja k ie m i b ie ż y je s z c z e  

s z tu k a  s c e n ic z n a .

B ra k  tu  z u p e łn y  d e k o ra c j i ; c h o c ia ż  m o ż -  

n a b y  u w a ż a ć  z a  p e w ie n  n a m ia s te k  ty c h ż e  

ró ż n e  d ź w ię k i , c h rz ę s ty  i  s tu k a n ia  w  s łu c h o ­

w is k u , m a ją c e  n a  c e lu  p rz y jś ć  w  p o m o c  w y ­

o b ra ź n i s łu c h a c z a . L e c z p o ró w n a n ie to  

c h ro m a . D e k o ra c ja  s c e n ic z n a  z w ra c a  s ię  d o  

w z ro k u  w id z a , d o  z m y s łu  o d m ie n n e g o  o d  s łu  

c h u . D o c h o d z i d o  te g o , ż e  d e k o ra c ja  s c e n i­

c z n a  u z u p e łn ia  w id z o w i ś w ia t s c e n y  d o  te j  

d w o is te j je d n o li to ś c i , k tó rą  ju ż  z n a  z  ż y c ia  

a  r a c z e j z  o b s e rw a c j i ś w ia ta  o ta c z a ją c e g o .  

O b ia w y  te g o  ś w ia ta  c z ło w ie k  te ż c h w y ta  

w z ro k ie m  i s łu c h e m .

S łu c h o w is k o  r a d io w e  z n a jd u je  s ię  w  I ru -  

d n ie js z e m  p o ło ż e n iu . Ż ą d a  o d  s łu c h a c z a  w ię  

k s z e g o  w y s i łk u . Z w ra c a ją c  s ię je d y n ie d o  

s łu c h u , n ie  je s t w  s ta n ie  z a o k rą g l ić  s łu c h a ­

c z o w i ś w ia ta  s w e g o  d o  n o rm a ln e j d w o is te j  

je d n o li to ś c i , d o  k tó re j je s t p rz y z w y c z a jo n y .

S łu c h a c z  r a d io w e g o  s łu c h o w is k a  je s t z m u ­

s z o n y  d o  ś le p o ty , s ły s z y  le c z  n ie  w id z i n ic .

P o n ie w a ż  ju ż  d ia lo g  d ra m a tu  s c e n ic z n e ­

g o  je s t n a s ta w io n y  n a  to  d o p e łn ie n ie  p rz e z  

w z ro k , n ic  w ię c  d z iw n e g o , ż e  p ie rw sz e  p ró ­

b y  n a d a w a n ia  d ra m a tó w  p rz e z  r a d io  z a w io ­

d ły . K a ż d y  s łu c h a c z  o d c z u w a ł  te n  b ra k  w i ­

d o w is k a , n a d ra b ia ł, i le  m ó g ł, s w ą  w y o b ra ź ­

n ią  a  r a d io  d o p o m a g a ło , c o  m o g ło , n a r r a ­

to r e m . B y ły  to  s z c z u d ła , lu b  ja k  N ie m ie c  

m ó w i: E s e ls b ru e c k e .

P rz e k o n a n o  s ię w k ró tc e , ż e n ie  n a r r a ­

to r e m , le c z n o w ą fo rm ą d ia lo g u t r z e b a  

p rz e m a w ia ć  d o  s łu c h a c z a  i je g o  w y o b ra ź n i .  

D ia lo g  z a s tę p u je  tu  n a w e t  i d e k o ra c je  s c e n i­

c z n e . W s z y s tk o  m u s i b y ć  powiedziane.
J a k im i d ro g a m i p ó jd z ie e k s p e ry m e n to ­

w a n ie  n a  te re n ie  s łu c h o w is k a  i d o  ja k ic h  

d o p ro w a d z i w y n ik ó w , p rz e w id z ie ć  te g o  n ie  

m o ż n a  i k w e s t ia  ta  n ie  m ie ś c i s ię  w  r a m a c h  

n a s z e g o  te m a tu . T o  je d n o  ju ż d z is ia j p o ­

w ie d z ie ć  m o ż e m y , ż e d ro g a  te g o  e k s p e ry ­

m e n tu  b ę d z ie  i b y ć  m u s i p ro s ta  i je d n o l ita ,  

p o n ie w a ż  u w a ru n k o w a n a  je s t je d n o li to ś c ią  

ś ro d k ó w .  Stanisław Kubicki.
W

Wanna; narzędziem 

śmierci
N ie z w y k ły  w y p a d e k  w y d a rz y ł s ię  

o n e g d a j w  C z e c h o s ło w a c j i. P e w ie n  
p o s łu g a c z w y s ła n y  z o s ta ł p rz e z  s w e ­

g o  c h le b o d a w c ę  d o  o d le g łe g o  o  k i lk a  
k i lo m e tró w  m ia s te c z k a , s k ą d  m ia ł o n  

p rz y n ie ś ć  w a n n ę  b la s z a n ą . D łu g a  w ę  
d ró w k a  w y w o ła ła  u  n ie g o  s i ln e  p ra g ­

n ie n ie , k tó re  p o  p rz y b y c iu d o m ia ­

s te c z k a  ta k  in te n s y w n ie  g a s ił , ż e w  
d ro d z e  p o w ro tn e j z a ta c z a ł s ię  z  je d ­
n e j s t ro n y  s z o s y  n a  d ru g ą , p rz y  c z y m  
w a n n a , k tó rą  n ió s ł n a p le c a c h  u -  

t r u d n ia ła  m u  je s z c z e  u tr z y m a n ie  i ta k  
c h w ie jn e j ró w n o w a g i . W  p e w n e j  
c h w il i p i ja n y  p o s łu g a c z  w y w ró c ił s ię  
i u p a d ł ta k  n ie s z c z ę ś l iw ie , ż e  w a n n a  

p rz y k ry ła  g o . P o n ie w a ż  p a n o w a ł s i l­
n y  m ró z  a  s z o s a  b y ła  m a ło  u c z ę s z c z a  

n a  w ię c  d o p ie ro  p rz e je ż d ż a ją c a  n a d  
r a n e m  fu rm a n k a  z n a la z ła p o s łu g a ­

c z a z a m a rz n ię te g o w n ie z w y k łe j  
„ tru m n ie 0 .
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In d yw id u a lne  m istrzostw a  P olsk i.RQPONMLKJIHGFEDCBA

Indywidualne m istrzostwa bokserskie 
Polski w  grupach odbędą się w  dniach 2 i 3  
kwietnia rb. M istrzostwa odbędą się w  gru­
pie I w  Białym stoku przy udziale zawodni­
ków okręgów białostockiego, warszawskie­

go i wileńskiego.
W  grupie II —  w  Łodzi przy udziale za­

wodników okręgu krakowskiego, śląskiego  

i łódzkiego.
W grupie III we Lwowie przy udziale 

zawodników okręgów: lubelskiego, lwow ­

skiego i wołyńskiego.
W  grupie IV w Poznaniu przy udziale 

zawodników poznańskich i pom orskich.
Udział w  walkach m ogą brać jedynie m i 

strzowie danych okręgów.
Finały indywidualnych m istrzostw Pol­

ski, w których uczestniczyć będą m istrzo­
wie poszczególnych grup odbędą się w Ło­
dzi w  dniach 23 i 24 kwietnia.

Tenis

D ru gi su k ces Jęd rzejow sk iej.

Na m iędzynarodowym turnieju teniso­
wym w Nicei w finale gry m ieszanej para 
Jędrzejowska —  Brugnon pokonała parę 
W eiwers —  Ellm er 6:2, 6:3. Jędrzejowska  
w ten sposób zajęła w  Nicei dwa pierwsze 
m iejsca; w  grze podwójnej pań i w  grze m ie 

szanej.

W yn ik i w  B eau lieu .

Na m iędzynarodowym  turnieju tenisowym  
w Beaulieu w drugiej rundzie Hebda prze­
grał z Jugosłowianinem M iticem t:6, 4:6. 
W  pierwszej rundzie gry pojedyńczej pań  
Siodówna przegrała z Libert 8:6, 2:6, 4:6. 
Spychała rozegrał pierwszy m ecz z Jauge- 
m et, wygrywając 6:3, 10:8.

T o  I ocro
W łochy m ają już nowych m istrzów pię- 

ściarstwa. Z tych, których widziała Polska  
jest czterech. Trzech, którzy brali udział w 
reprezentacji Italii i Peire, który walczył 
przeciw  poznańskiem u Sokołowi. Najwięcej 
jest ciekawy fakt, że nie znajdujem y w  na­
zwiskach ani Nardecchii, ani Torziniego. W  
m uszej bowiem zdobył tytuł m ało znany  
Paesani (Rzym ). W  koguciej pokonany  przez 
Sobkowiaka w W arszawie Sergo. W  piór­
kowej znów nowy Bonetti Peire pogrom ca 
Peli w  lekkiej. Pitorri —  pogrom ca M urach  a 
i pokonany przez Kolczyńskiego w półśre- 
dniej. W  wadze średniej Zorzenone, w  pół­
ciężkiej Ferrario, również nowa bom ba i w 
ciężkiej patułach, ale lepszy od W ęgrow ­
skiego Sorazzi.

Czy te nowe nazwiska m ówią nam  wie­
le? O tak. W ynik m eczu Polska —  W łochy  
byłby m oże inny—

• *

W  Krakowie piłkarze już grają. Od 6 
m arca będą rozgrywane pozostałe m ecze z 
jesiennej rundy Kr. Ligi Okręgowej.

♦ • •

W  m iędzynarodowym  turnieju siatkówki 
i koszykówki kobiecej Łotyszom  się nie po­
wodzi. Dotychczas na lepszej pozycji stoi 
AZS W arszawa.

* € •
Zarząd Klubu Sportowego H. Cegielski 

ukarał zawodnika Genslera Franciszka z 
oddziału piłki nożnej półroczną dyskwalifi­
kacją za nieodpowiednie zachowanie się.GFEDCBA

* e *

Roczne walne zebranie klubu H. Cegiel­
ski odbędzie się w  niedzielę 27 bm . o godz. 
9 30 na sali ćwiczeń przy Górnej W ildzie 

180.
’• w *

Na ostatnim  walnym  zebraniu W . S. W ar 
ta postanowiono utrzym ać jedynie pięć se- 
kcyj: piłkarską, pięściarską, tenisową, lek­
koatletyczną i kręglarską. Zlikwidowano se 
keję pływacką i hokeja na trawie, lecz wuio  
sek ten wstrzym ano na okres jednego roku. 
W  tym okresie zarząd klubu chce bacznie 
obserwować postępy względnie zupełny za­

nik tych sekcyj.
Nowe władze klubu wybrano jednogło­

śnie w osobach; prezes m ec. dr. Jagielski, 
wiceprezesam i zostali bud. Budzyński i 
m ec. M . Linke, sekretarzem m gr. Grząśle- 
wicz, skarbnikiem  Sobczak i członkam i za­
rządu dyr. Głowacki i Rybarczyk. Dotych­
czasowy prezes klubu p. dyr. Kuczyk został 
honorowym członkiem tak jak ongiś p. 
Dacz. Baranowski M .

naszych tenUistóai

G ram y z Niem cam i, Czechosłow acjo. Jugosław ią, Anglią i Danią

Z W arszawy donoszą:
Zarząd Polskiego Związku Lawn  

Tenisowego prowadzi obecnie per­
traktacje w sprawie rozegrania sze- 
regu m iędzypaństwowych . spotkań. 
Jak dotychczas definitywnie zakon­
traktowano spotkanie z Niemcami. 
M ecz tenisowy Polska-Niem cy odbę­
dzie się w W arszawie, prawdopodob ­
nie w kwietniu. Pertraktacje z An­

G ry  fjjor/O tte

T u rn iej k oszyk ów k i.

W  piątek rozpoczyna się turniej koszy­
kówki M iejskiego Kom itetu W . F. i P. W . 
dla organizacyj ćwiczących w  ośrodkach za 
prawy zim owej. O godz. 19 K. S. M . M . św. 
M ichał —  KSM . Jeżyce II. 19,40 7 Hufiec 
Harcerzy — • San. W  sobotę i niedzielę odbę

flaffoJ  

Tu radio
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P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

P iątek , d n ia 25 lu tego 1938 f.

6 ,15 P ieśń „K iedy rann e w stają zorze” . 6 ,20  
G im nastyka . 6 ,40 M uzyka (p ły ty ). 7 ,00 D zien ­
n ik p oran n y . 7 ,15 M uzyk a (p ły ty ). 8 ,00 A u dy ­
cja d la szkó ł. 8 ,10 P rzerw a . 11 ,15 A ud ycja  
d la szkó ł: „E m il i d etek tyw i" —  słu ch ow isk o . 
11 ,45 U tw ory A n ato la L iad ow a, d yrygu je A lbert  
C oates (p ły ty ). 11 ,57 S ygna ł czasu i h ejn a ł z  
K rak ow a- 12 ,03 A u dycja p ołud niow a . 13 ,00  
P rzerw a (patrz p rogram y lok a lne). 15 ,30 W ia ­
d om ości gosp odarcze. 15 ,45 „D ok tór z W olszty ­
n a" —  p ogadan k a d la d zieci starszych (z P o ­
zn an ia ). 16 ,0 0  R ozm ow a  z chorym i k s. k apelan a  
M ichała R ękasa (ze L w ow a). 16 ,15 K on cert 
rozryw k ow y w w ykon aniu O rkiestry W ileń ­
sk iej p od d yr. W ładysław a S zczepań sk iego . —  
16 ,50 P ogadan ka ak tu a lna . 17 ,00 „K szta łcen ie  
w oli d ziecka ” —  p ogad an k a . 17 .15 „O d A ten  
d o B ayreu th" : (au dycja 6-ta ): „B ogow ie p od  
p ręg ierzem " w  op racow an iu p rof. Ł u cjan a K a-

Kinoteałr,,SŁO M CE  Kinoteatr

D ziś, w  czw artek , d n ia 24 . lu tego  
W ielk a P rap rem iera

Najnow szy I nalolęknlejsty film polski 
realizacji Rom ualda G antkow sklego świet­

nego twórcy film u „Płom ienne serca”

DZIEW ZyiW

SZUKA M IŁO iC I
W spaniała obsada :

T ain ara W iszn iew sk a , M ieczysław  
K azim ierz S M . S tan isław a W ysock a , 

M arla C tim u rk aw sk a
Poryw ająca treść! M istrzow ska realizacjaI 

Niebyw ale zdjęcia lotnicze  1

„S łoń ce'* d la W ssystk lch  !
W szyscy d o  „S łoń ca**  

m ień skiego . W yk onaw cy: Z ofia F edyczkow ska  
(sop ran ), A lek sand er K arpacki (b aryton) oraz  
d ia log i (z P oznan ia ). 17 ,50  P rzeg ląd  w yd aw n ictw . 
18 ,00 K om u nik at śn iegow y (z K rakow a) i p oga ­
d an ka sportow a (z W iln a). 18 ,10 F ortep ian i 
sk rzypce w  rep ertu arze m u zyk i jazzow ej (p ły ­
ty ). 18 ,30 P rogram  n a ju tro . 18 ,35 A u dycja d la  
w si. 19 ,00 K om ed ia A lek s. F redry (5 w ieczór) 
(z K rakow a). 19 ,30 M uzyka  lekk a —  p ły ty). —  
19 ,40 „W  p rzed dzień g łów nej b atalii —  n asze  
szanse n a n arciarsk ich  m istrzostw ach św ia ta* —  
k oresp ond encja te lefon iczna z L ah ti. 19 ,4 5 P o ­
gad ank a ak tu a ln a . 19 ,55 P rzerw a . 20 .00 K on ­
cert p ośw ięcon y u tw orom  L ehara . W yk .: O rk. 
F ilharm onii W iedeńsk iej p od d yr. k om p ozyt 
R yszard T aub er, M argli B ok  or (T ran sm isja z  
W ied n ia ). W  p rzerw ie k on certu ok o ło god z. 
21 ,00: D zien nik w ieczorny i P ogad ank a ak tua l­
n a . 22 ,1 0 M uzyka tan eczn a (p ły ty ). 22 ,50 O r  

sta tn ie w iad om ości d zienn ika w ieczornego . —  
P rzeg ląd p rasy i K om u nik at m eteoro log iczny . 
23 ,00 P atrz p rogram y lok a lne,

P oznań . 11 ,45 „Z m u zyk i op eretkow ej" —  
p ły ty . 13 ,0 0 Ż ycie k ultura ln e i spo łeczne P o ­
zn ania . 13 ,05 K oncert rozryw k ow y (p ły ty ). —  
14 ,05 P rzeg ląd g ie łdow y. 14 ,15 C zołow i k om ­
p ozytorzy w spółczesn ej R u m un ii i W ęgier (p ły ­

glią nie są jeszcze ukończone. Ter­
m in m eczu o puchar Davisa z Danią 
również jeszcze nie jest uzgodniony.

W  rozgrywkach o puchar Europy  
Środkowej ustalone zostały już ter­
m iny naszych tegorocznych spotkań: 
z Jugosławią gram y w W arszawie w  
dniach 12, 13 i 14 sierpnia, a z Cze­
chosłowacją w Pradze w dn. 26, 27 : 
28 sierpnia.

dzie się dalszy ciąg zawodów, w których  
biorą udział zawodnicy ponad 18 lat

Hokej

A m eryk an ie p rzegryw ają w  B erlin ie.
Am erykańska reprezentacja hokejowa  

rozegrała w berlińskim pałacu sportowym  
m ecz z Berliner Schlittschuhclub, przegry­
wając 1:3 (1:1, 0:1, 0:1).

ty ). 18 ,10 W iad om ości sp ortow e lok a lne, 18 ,15  
P rogram  n a ju tro . 18 ,20 „Z  p rzeszłości W ielk o ­
p olsk i" : „U czn iow ie z T rzem eszna w  p ow stan iu  
styczn iow ym " . 18 ,30 „N ajm ilsze film y" —  au ­
d ycja słow no * m u zyczna . W yk onaw cy: Jerzy  
G erżabek i S tanisław  D zięg ie lew sk i. 18 ,50 „Z e­
sp ó ł cytrzystów  gra" (p łyty ). 22 ,1 0 M uzyk a sa ­
lonow a  i tan eczn a  z  p ły t. 23 ,00  M u zyk a sa lono ­
w o - tan eczna (p ły ty ).

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y I

19 ,30 R yga . K on cert sym fon iczn y. 21 ,00  
M edio lan . K oncert sym fon iczn y. 21 ,30 S trasbu rg . 
K on cert sym foniczn y . 21 ,30 P raga . K on cert 
sk rzypcow y P rok ofiew a w  w yk onan iu R . S oe- 
ten sa . 22 ,0 0 P oste P arisien . „W ieden ki"  —  ope ­
retk a . 22 ,20 W iedeń . „P am ięci K arola S zym a ­
n ow sk iego" .

W IE L K O P O S T N E K A Z A N IA  
D L A  R A D IO S Ł U C H A C Z Y .

P oczynając od d n ia 6 m arca t. j. od p ierw ­
szej n ied zieli W ielkiego P ostu aż d o N ied zieli 
P alm ow ej w łączn ie n adaw ać b ęd zie P olsk ie R a ­
d io k azan ia p asyjne. K azan ia te w ygłaszać b ę ­
d zie p rzed  m ik rofon em  lw ow sk im  n a fa li ogó ln o ­
p olsk iej J . E . k s. d r. Józef T eodorow icz, arcy ­
b isku p m etropo lita lw ow ski ob rządk u orm iań ­
sk iego. O góln ym  tem atem  k azań  b ęd zie „P otrój­
n e k uszen ie C hrystu sa n a p uszczy ” . K azan ia  
te w ygłaszane b ęd ą w  czasie n iedzielnego n a ­
b ożeństw a , ok oło god z. 9 .50 .

R A D IO F O N IZ A C JA S Z P IT A L I W  D R O H O ­
B Y C Z U .

D w a la ta tem u p ow sta ł w  D roh obyczu O b y ­
w atelsk i K om itet R ad iofon izacji m iejscow ego  
szp ita la . D zia ła ln ość rad io fon izacyjną za in icjo ­
w ały od czyty , w ygłoszone w  D rohob yczu i B o ­
rysław iu p rzez k ierow nik a ak cji „R adio cho ­
rym " k s. k anon ika  M ichała R ękasa . D zięk i sp ra ­
w nej p racy K om itetu i w ielk iej ofiarności sp o ­
łeczeństw a zebrane zosta ły w krótce od p ow ie­
d nie fu n du sze n a zak up ien ie radiow ej cen tra li 
od b iorczej i 25 g łośn ik ów . W  b ieżącym  m iesiącu  
in sta lacja  zosta ła  ca łkow icie w yk ończon a  i w szy  
scy ch orzy k orzysta ją Ju ż z au dycyj radiow ych .

W IE D E Ń  N A D A JE  D L A  P O L SK IC H  
S Ł U C H A C Z Y .

W  d n. 25 . II. o godz. 20 ,tej P olskie R ad io  
transm ituje d la sw ych  słu ch aczy p rzeszło  godzin  
n y k oncert m u zyk i rozryw kow ej z W iedn ia . W  
k on cercie tym  w eźm ie u dzia ł słyn ny tenor R y ­
szard T aub er. K oncert w  w ielk iej sa li w ied eń ­
sk iego M usikverein ’u w  w ykon aniu św ietn ej or ­
k iestry F ilharm onik ów W ied eń sk ich p opro ­
w ad zi k apelm istrz Józef H olzer.

GiEŁDĄ PIEMĘŻNĄ
W arazawa dnia 23. 2. 1938 r.

O b ligacje I p ap iery w artościow e  t

3 p roc, p ożyczka inw estycyjn a 82 ,^
4M l p roc p oż. p ań stw ow a w ew o, 
4 p roc k on so lid acyjn a  
5 p roc, p oż. k onw ersyjna

Akcje w  zlocie:

65 ,00
67 ,25
68 ,75

B ank P olsk i .  • •  • « 111 ,7*
L ilp op . »••••• 62 ,5 0
W ęgiel ...... 31 .50
N orblin  .  • • • • 77 .50
S tarachow ice  .  •  •  . . 39 ,75
M od rzejów 14 ,50
H ab erb nscb  •  •  .  « 48 ,25
O strow iec . • •  •  • •

Dew izy! 

trans, sprzed.

Belgia  89 ,65 89 ,87
B erlin  213 ,07

55 ,50

A m sterdam  295 ,50 294 ,04
K op enh aga  118 ,50
L on dyn  26 ,47  26 ,54
N ow y Jork  czek  5 ,267 /3
iX ow y Jork k ab el 5 ,271 /8  5 ,285 /8
O slo  133 .38
P aryż  17 ,26  17 ,36
S ztok h o lm  136 ,45 136 ,79
W łoch?  27 ,85
B ela ink i 11 ,74
W iedeń  99 ,25
P raga  18 ,48  18 .54
S zw ajcaria  122 ,55 122 ,85

Ogólny obrót: 2854 ton, w tym : pszenica 
394 ton, tendencja spokojna, żyto 792 ton, 
tendencja spokojna, jęczm ień 590 to, tenden ­
cja bardzo słaba, owies 100 ton, tendencja 
spokojna, przetworów m łynarskich 581 ton, 
tendencja ożywiona, nasiona 292 ton, ten­
dencja spokojna pasteW e i inne 105 ton, ten­
dencja spokojna.

FfRAfF
GO DIME 

POPARC"/t
W Y K W IN T N E P A L T A ,
UBRANIA M ĘSKIE
M U N D U R K I S Z K O L N E
Poleca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , Kra 
wiectW G m ęskie u szczytu doskonałości 
M ateriały z m etra
E D M U N D R Y C H T E R , P ozn ań trzy skła­
dy Centrala F i. R atajczak a 2 . Filie 
O S T R Ó W  W lkp.

R A D IO A P A R A T Y  -  Ż Y R A N D O L E
aparaty radiowe na najdogod ­
niejszych warunkach spłaty. 
D etektory na ffłośnik. żyran ­
d ole oraz wszelkie oświetlenia  
w wielkim wyborze. W ykon u ­
jem y instalacje wszelkiego ro ­
dzaju. Id aszak 1 W alczak , P o. 

znań , św. M arcin 18 przy ul. 
F r. R atajczak a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E
na wełnie i wacie oraz bieliznę pościelo­
wą poleca w  olbrzym im wyborze Poznań, 
sk a F abryka K ołd er, właść. St. W ie­
czorek.

P oznań jedynie . P iek ary 1
Specjalność: Garnitury

C en tra ln a D rotjerJa J . C zep czyń sk l
P ozn ań , S tary R yn ek 8 .

T elefon zb iorow y 45-45.
P oleca n ajtan iej: F arb y  —  L ak iery  —  P o ­
k osty i w szelk ie p rzybory m alarskie . 
M ydła 1 p roszk i d o p tanla — M ydła to - 
ą letow e —  P erfu m y —  W od y k olońsk ił 
oraz w szelką k osm etykę — F rotery —  
Ś cierki oraz szczotk i w szelk iego rod zaju . 

O d dzia ł: D rop erja „U n irerC u m " n i F r. R a ­
ta jczak a 38 .
T elefon 2749 .
F abrykacfa środ ków  d o zw alczania szk o . 
d n ik ów w p olach , la sach 1 ogrodach.  
A rtyk uły b srln icte .

Ś W IA T O W E J S Ł A W Y  
C H IR O M A N T K A

grafo log-fizjogn om lstka , A . Jaku bow ska ,  
z długoletnią doświadczoną praktyką na  
podstawie badań naukowych zdum ie­
wająco przepowiada p rzeszłość , teraź ­
n iejszość i p rzyszłość , szczęście w m ilo*  
ści, lo terii, sp raw y rod zin ne, h an dL są ­
d ow e. W n ad a w  tran s. P rzen ik a p sych o ­
log ię osób . O strzega p rzed n ieb ezp ie ­
czeństw em , stra tą , k radzieżą . Liczne po­
dziękowania z kraju i zagranicy. F r. R a ­
ta jczak a 15 m . 10 , II p tr. nad kuchnią  
restauracji w Pasażu Apollo.

GKEŁHA ZBOŻOWA
P ozn ań , d nia 23 . 2 . 1938

W arun k i s H and el h artow ny , p arytet P ozn ań , 
ład u nk i w agon ow e, d ostaw a  b ieżąca , za 100  k g .

S tand arty ; 1) żyto 706 g /|. 2) p szen ica  737  gfl
8) ow ies I 480 ff/L ow ies Ii 450 g /J
Jęczm ień a) 038— 650 g /1 . b ) 673— 678 gd , 
) 700-717 g /1 .

CENY

traflsskeyjneorfa«t»ey)ne

P szenica  . L p . P . 26 ,25 26 ,75

Ż yto zdatn e d o p rzem ia łu 20 .40 2( ‘,65

leczm ień b row arow y . ■w w 19 ,90 20 ,25

Jęczm ień 7oO  —  717 g l. 19 ,15 19 ,40

Jęczm ień  673 678g/| 18 ,40 18 ,90

Jęczm ień  638— 650 g l 18 .15 18 .40

O w ies 20 .75 21 ,25

N stand artow y 1?75 20 ,25

M ąka  p as.g .l 0-3k. p roc. w ye. 46 ,50 47 ,00

w  M I 0-50 w . 43 ,50 44 ,00

H „ „ IA  0 .65  „ w aw 40 ,50 41 ,00

w u w  H  30-65 H M «ZM 36 ,00 36 ,50

„ „  H A  50-85  n „ em ż

H „ III 65-70 „ m ą

M ąk a żytn . gat. I 0-50 SOS* 30 ,75 31 ,75

M ąk a żytn ia  0-65 29 .25 30 ,25

O iręU y p szenn e,  u robi cm 16 ,75 17 ,25

h . śred nie ■am * 15 ,^ 0 16 ,25

h ly to le  p rzem ln ln  stnd P rtow . aacą 13 ,50 14 ,50

O tręby jęczm ien ne * «m a» 14 ,50 15 ,50

G roch V ik toria 22 ,00 24 ,50

„ F olgera — • 23 ,50 25 .00

Ł ub in żó łty 13 ,75 14 ,75

„ N iebiesk i 18 ,25 13 ,75

W yk a ia tow a —

P eluszka —*

M ak n iebiesk i — •

G orczyca 33 ,00 35 ,00

R ajgras an g ie lsk i
S eradela 28 ,— 29 ,-

R zepik ozim y — w 54 ,- 55 ,00

S iem ię ln ian e *zas 50 ,00 52 .00

M akach ln ian y w  ta flach 17 .50 18 ,50
0 rzepak ow y „ 17 ,75 18 ,75

„ słooecza . w  la li. 42-43o /o 20 ,50 21 ,50

Ś ru t S oja ••W 24 ,00 25 ,00
S łom a p szen n a lu zem •M S 5 ,05 5 ,30

„  M p rasow an a 5 ,55 5 ,80

„ żytnia lu zem *M 5 ,40 5 ,65

„ żytnia p rasow an a 6 ,15 6 ,40

n ow siana lu zem .40 5 ,70

„ ow sian n a p rasow an a 5 ,95 6 ,20

« jęczm ien na lu zem
H jęczm ienn a p rasow an a
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Krotasxyn

— Akademia ku czci Grottgera. Aby 
o d d ać  cześć  n iezw y k łem u  a rty śc ie  -  m ala rzo  
w i A rtu ro w i G ro ttg ero w i, p rzy g o to w u je K o  
ło  L ite rack o  - A rty s ty czn e p rzy P ań s tw o ­
w y m  G im n az ju m  n a d z ień  2 7 b m . n a g o d z . 
2 0 w  au li g im n az ju m  u ro czy s tą ak ad em ię .

— Jub* i 2 * 1Iausz ks. proboszcza, K s. p ró b . 
O g ro d o w sk i z K ro to szy n a o b ch o d z ił s reb rn y  
ju b ileu sz k ap łań sk i. R an o o d b y ła s ię u ro ­
czy s ta  su m a , w  czas ie k tó re j k azan ie  w y g ło ­
s ił k s . p ró b . B o m b ick i z W o lsz ty n a . P o p o ­
łu d n iu  o d b y ła  s ię w  sa li D o m u  K ato lick ieg o  
ak ad em ia , n a p ro g ram  k tó re j sk ład a ły s ię  
p rzem ó w ien ia p reze sa  A . K . d r. K o las iń sk ie -  
g o , k tó ry  w ręczy ł ju b ila to w i d a r g o tó w k o w y  
n a su m ę 2 2 7 8 .5 0  z ł. o d s to w arzy szeń  k o śc ie l­
n y ch . św ieck ich i o b y w a te ls tw a n a p o trze ­
b y k o śc io ła . N astęp n ie p rzem aw ia ł p rzed ­
s taw ic ie l T o w . N au cz . Ś red n . i W y ż. p ro fe ­
so r D eres iew icz , g d y ż k s ju b ila t je st w y ch o ­
w an k iem  m iejsco w eg o  g im n az ju m . C h ó r k o ­
śc ie ln y o d śp iew a ł k ilk a p ie śn i a o rk ie s tra  
w o jsk o w a w y k o n a ła u tw o ry m u zy czn e ; d e ­
k lam ację w y g ło s ił p . E d m . R eite r. Z esp ó ł  
am a to ró w  i d z iec i szk o ły  n r. 4  o d eg ra ł frag ­
m en t b ib lijn y ; K o ło W ło śc ian ek w ręczy ło  
ju b i’a to w i w ien iec d o ży n k o w y . P rzem ó w ie ­
n ie k s ięd za ju b ila ta zak o ń czy ło  ak ad em ię .

— świetny rozwój LOPP. w Inowrocła­
wiu. W  au li szk o ły p o w szech n e j n r. 8 o d ­
b y ło s ie w aln e zg ro m ad zen ie O b w o d u M iej­
sk ieg o L O P P ., k tó rem u p rzew o d n iczy ł sę ­
d z ia W ale ry ch . Z k o le i n as tąp iły sp raw o ­
zd an ia  za rząd u . Jak  zazn aczy ł p reze s w ice ­
p rezy d en t p . Ju en g st w sp ó łp raca O b w o d u z  
w ład zam i w o jsk o w y m i o raz in n y m i o rg an i­
zac jam i b y ła b a rd zo zg o d n a . U tw o rzo n e  
k o ło  k o b iece ro zw ija s ię d o sk o n a le . Jed n a  
z k an d y d a tek u k o ń czy ła k u rs z d o b ry m  
w y n ik iem w S zam o tu łach . M u zeu m lo tn i­
cze - g azo w e p o s iad a 2 0 7 ek sp o n ató w . W  
c iąg u ro k u  sp raw o zd aw czeg o zw ied z iło  p rze  
sz ło 2 6 0 0  o só b . N a lo tn isk u in o w ro c ław sk im  
ład o w a ło 1 6 1 6 sam o lo tó w . C zło n k ó w lic zy  
O b w ó d M ie jsk i w  In o w ro c ław iu o k o ło 5 0 0 0  
o só b , p o za sam o d z ie ln y m i K o łam i u rzęd n i­
czy m i L . O . P . P ., lic zący m i ró w n ież b lisk o  
l.Ó O O  cz ło n k ó w  czy li ra zem  o k o ło  6 .0 0 0  cz ło n ­
k ó w . K o sz t b u d o w y  k o m p le tn ie ju ż w y k o ń ­
czo n eg o h an g a ru w y n ió s ł 4 0 .5 0 0 z ł. B u d że t 
w  d o ch o d a ch j ro zch o d ach w y n o s ił 1 2 .5 0 0 ,3 2  
z ł. B u d że t b u d o w y  i ro zb u d o w y  lo tn isk a  w y ­
ra ża s ię cy frą —  3 3 .4 5 0 .0 0  z ł., a w raz z n ie ­
ru ch o m o śc iam i 1 4 5 .2 9 4 .2 0 z ł. W  im . k o m isji 
rew iz iy jn e j zazn aczy ł p . A d am czak , że m u ­
zeu m  lo ta iczo  - g azo w e s tan o w i p o zy c ję d e ­
f icy to w ą . P o u d z ie len iu za rząd o w i ab so lu ­
to riu m  w y b ran o  p o n o w n ie w y lo so w an . d o

i ch rześc ijań sk a  f irm a , k tó re j ży czy m y p o ­
m y śln eg o p o w o d zen ia .

—  B al k o s tiu m o w y . S ta ran iem  O p iek i 
R o d z ic ie lsk ie j p rzy szk o le p o w szech n e j n r.
2  w  Z b ąszy n iu  o d b ęd z ie  s ię  w  Z b ąszy n iu  w e  
w to rek d n ia 1 m arca w  sa li s trz e ln icy w  
Z b ąszy n iu  w ie lk i i w sp an ia ły  b a l k o s tiu m o ­
w y  d la d z iec i szk o ln y ch . D ziec i szk o ln e d o  
teg o s to p n ia p rze ję te są sk o m b in o w an iem  
sw y ch k o s tiu m ó w  —  o czy w iśc ie p ap ie ro ­
w y ch —  że w  Z b ąszy n ń zab rak ło k rep y . 
B ęd z ie to  o s ta tn ia a trak c je ’ zak o ń czen ie  
k a rn aw a łu . P o czą tek  o  g o d z . 1 7 .

— Ruch w towarzystwach. W n ied z ie lę  
o d b y ły  s ię zeb ran ia : K ó łk a R o ln iczeg o ze ­
b ran ie  p len a rn e  o  g o d z . 1 0  w  sa li D o m u  K a ­
to lick ieg o , K at. S to w . R o b o tn ik ó w  P o lsk ich  
zeb ran ie  p len a rn e z  re fe ra tem  w  sa li D o m u  
K ato lick ieg o , K S M M  k ie ro w n ic tw a o k ręg u  
zeb ran ie o g ó ln e o  g o d z . 1 0 ,3 0  w  sa li D o m u  
K ato lick ieg o .

— Składka na Dom Katolicki. O sta tn ia  
sk ład k a  n a  d o k o ń czen ie  b u d o w y  D o m u  K a ­
to lick ieg o , p rzep ro w ad zo n a  p rzez  k s ięży  n a  
w szy s tk ich  m szach  św . w  k o śc ie le  p rzy n io ­
s ła  o g ó łem  1 3 6 ,2 9  z ł. Z a z ło żo n e o fia ry  k o ­
m ite t sk ład a w szy s tk im  o fia ro d aw co m  se r­
d eczn e p o d z ięk o w an ie .

—  Z g u b a . W  k o śc ie le zn a lez io n o p a ra ­
so l, k tó ry  o d eb rać  m o żn a  u  k o śc ie ln eg o .

— Skalmierzyce Nowe radiofonizują się. 
W  o s ta tn im  czasie  k ilk a ru ch liw szy ch o só b  
z za rząd u  K P W . o g n . S k a lm ierzy ce , ro zw i­
n ę ło  w y tężo n ą  ak c ję  w śró d  cz ło n k ó w  K P W .
i in n y ch o b y w a te li w  k ie ru n k u  u m o ż liw ie ­
n ia  im  n ab y w an ia  rad io o d b io rn ik ó w  —  p rze  
w ażn ie z f irm y „F ilip sa " , k tó re o d d a je s ię  
p o  w y ją tk o w o  n isk ich  cen ach  n a  sp ła tę  i d o ­
g o d n y ch w aru n k ach  o d 1 8 0 z ł p o cząw szy , 
o raz  za  g o tó w k ę  p o  1 5 0 z ł.

— Z życia organizacji. 19 bm. o g o d z . 1 8  
min. 30 w  sa li św ie tlicy  K P W . o d b y ło s ię  
ro czn e w aln e zeb ran ie 1 4 -g o k o le j, k o ła  L . 
O . P . P ., k tó re  p rzy  b a rd zo  lic zn y m  u d z ia le  
cz ło n k ó w , zag a ;ł p reze s k o ła p . N iezg ó d k a  
W . D o  za rząd u  n a  ro k  1 9 3 8 -3 9  w y b ran i zo ­
s ta li p an o w ie  p . N iezg ó d k a  W aw rzy n iec  ja ­
k o  p rezes , p . A n tczak .A n to n i jak o  w icep re ­
z e s , p . M u ras K az im , jak o  sek re ta rz , p . D o -  
m erack i L eo n jak o  sk a rb n ik . V / sk ład k o ­
m isji rew . w esz li p p .: P o łczy k  W o je ., G rze ­
s iak  P io tr i G lap a  M ak sy m ilian . Jak  z  sp ra ­
w o zd ań w y n ik a ło , d o k o ła L O P P . n a leżą  
w szy scy  b ez w y ją tk u p raco w n icy k o le ’o w i 
z tu t. te ren u , d z ięk i ru ch liw o śc i za rząd u  —  
p rzed e w szy s tk im  zaś sek re ta rza p . M u ra-  
sa , k tó ry  p o za in n y m i p racam i za jm u je s ię  
w y św ie tlan iem  ró żn y ch  p ięk n y ch  f ilm ó w , to  
te ż  tu t. k o ło  za lic za  s ię  d o  rz ęd u  n a jw zo ro w  
szy ch  i n a jru ch liw szy ch  w  o k ręg u  d y rek cy j-  
n y m  P o zn ań . P o  o d b y ty m  zeb ran iu  o d b y ło  
s ie teg o sam eg o w ieczo ru i n a te j sam e j 
sa li w y św ie tlan ie p ięk n eg o f ilm u n a k o sz t 
sek re ta rza  p . M u rasa , a  w stęp  d la  cz ło n k ó w  
L O P P . b y ł b ezp ła tn y . Z arząd k o ła d b a jąc  
ró w n ież  m ięd zy  in n y m i o  g o d z iw e  ro z ry w k i  
d la  cz ło n k ó w , u rząd za te ż w  n ied z ie lę , d n . 
2 7  b m . w  sa li K P W . zab aw ę  k a rn aw a ło w ą , 
n a  k tó rą  sw y ch  cz ło n k ó w  i g o śc i u p rze im ie  
zap ra sza . Z w iązek  P o d o fic . re z . k o ło S k a l­
m ie rzy ce , u rząd z ił w  n ied z ie lę , d n ia  2 0  b m . 
w  sa li św ie tlicy  K P W . zab aw ę  k a rn aw a ło w ą  
U d z ia ł b y ł d o ś .ć lic zn y , a g o śc ie b aw ili s ię  
h a rm o n ijn ie i o ch o czo . —  Z arząd Z . U . K . 
k o ło  S k a lm ierzy ce  u rząd z ił w  n ied z ie lę , d n . 
2 0  b m . w  sa li k asy n a  k o le jo w eg o  d la  sw y ch  
cz ło n k ó w  i ich ro d z in w ieczo rek fam ilim y  
N astró j b y ł b a rd zo  se rd eczn y  i h a rm o n ijn y , 
a b io rący  w  te j sk ro m n e j zab aw ie u d z ia ł,

—  Z ab  d k o w y  ra tu sz k ro to szy ń sk i d o ­
czek a ł s ię  n o w y ch  p ięk n y ch  w itraży , w  m ie j 
see ty ch , k tó re p o d czas p o w stan ia 1 9 1 9 r . 
zo s ta ły  u szk o d zo n e . Jed en  z  n ich  w y o b ra ­
ża o rła Jag ie llo ń sk ieg o , d ru g i h e rb  m iasta . 
W itraże u fu n d o w a li b u rm is trz i u rzęd n icy  
m ag istra tu . W  sa li R ad y  M ie jsk ie j zam iesz ­
czo n o  w itraże , w y o b raża jące  o rła  p o lsk ieg o .

— Kurs jędwabniczy o d b y ł s ię  w K ro to ­
szy n ie  w  czas ie  o d  1 8  d o  2 2  b m  p o d  k ie ru n ­
k iem  p . d y r. k ra jo w e j s ta c ji jed w ab n ic tw a  
w  O stro w ie , te ch n o lo g a L eo n a W aw szk ie -  
w icza . W  k u rs ie b ra ły u d z ia ł 43 o so b y i 
w szy scy  zd a li eg zam in  z d o b ry m  w y n ik iem .

— Przedstawienie. W u b . n ied z ie lę K . 
S. M. M. o d d z ia ł B aszk ó w , u rząd z iło p o d  
k ie ro w n ic tw em  k s . M . W id e lick ieg o i o p ie ­
k u n a  p . P ep e la  w eso łe  p rzed s taw ien ie am a ­
to rsk ie  p . t. „Ł o b u z" , o d eg ran e p rzez am a ­
to ró w  b a rd zo d o b rze . P o p rzed s taw ien iu  
o d b y ła  s ię  zab aw a  tan eczn a .

— Koło Z. R. w y b ra ło  n o w y  za rząd n a  
w aln y m  zeb ran iu , k tó re  o d b y ło  s ię  w  u b . n ie  
d z ie lę  p o d  p rzew o d n ic tw em  p . s ta ro s ty  W i-  
lim o w sk ieg o . P o zd an iu sp raw o zd ań  p rzez  
p reze sa  p . d y r. rz eźn i B u ch tę  i cz ło n k ó w  za ­
rz ąd u  o raz  k o m is ji rew izy jn e j u d z ie lo n o  ab ­
so lu to riu m , p o  czy m  w y b ran o  n o w y  za rząd , 
w  sk ład  k tó reg o  w esz li: p o r. re z . W ło d a r-  
czak  Jó ze f, W acław  Z m y ślo n y , n acz . Jó ze f  
K o z ło w sk i, S tan isław  K o t, Jó ze f N o g a j i 
P io tr R ad o jew sk i. K o m isja rew izy jn a p p  
p ro f. B . M ag d z iń sk i, L eo n  K ału żn y  i G alew ­
sk i. K o m en d an tem  K o ła  je s t s ie rżan t w  s t  
sp . F ran c iszczak . N a zeb ran iu b y li o b ecn i  
zas tęp ca  k m d t, g łó w n eg o  F ed e raq i p . p u łk . 
S k o k o w sk i, p reze s i k m d t. O k ręg u V II Z . 
R . p ł p łk . K ró lik o w sk i, d o w ó d ca p u łk u 5 6  
p . p . p u łk . T y czy ń sk i, zastęp ca  p . p p łk . U k -  
ry n o w icz , m jr. M asta lsk i, k m d t o b w . W F . 
i rW . p . m jr. G ro ch o lla  i k m d t p o w . W . F . 
i P W . p . p o r. B o n k a , o raz  d e leg ac i b ra tn ich  
o rg an izacy j.

—  P o d o fice ro w ie  re ze rw y  o d b y li ro czn e  
w aln e zeb ran ie i w y b ra li za rząd w  n as tę ­
p u jący m  sk ład z ie /  rad n y  D u żań sk i —  p re ­
zes , S zw ack i —  w icep reze s, S o b k o w iak  —  
zas t k o m en d ., C y b e rsk i —  re f . k u lt. o św . i 
p ra s p ro p ag an d o w y . K o m isja rew izy jn a s  
Jan k o w iak , K o tew icz , S k ó rzew sk i; sąd  k o ­
le żeń sk i tw o rzą : M o rg ie l, R ata jczy k , P a ­
p ie rn ik , P ie trzak  i C h leb o w sk i N a  zeb ran iu  
b y ł o b ecn y  p reze s  o k ręg o w y  t> . H o lz  H o lew -  
sk i, k tó ry  zeb ran iu  p rzew o d n iczy ł.

— Zawody szachowe. W dniu 13 marca 
o  g o d z . 1 0  w  lo k a lu  p . K o ń czak o w e j ro zp o ­
czy n a ją s ię zaw o d y szach o w e . Z aw o d y  
szach o w e o rg an izu je  K ro to szy ń sk i K lu b  S za  
ch is tó w  z k lu b am i p o w ia to w y m i i sek c jam i 
p rzy  Z . S . i P . P . W . P rzew id z ian e są trzy  
n ag ro d y . N acze ln y m  sęd z ią  w  ro zg ry w k ach  
je st p . d en ty s ta M ajew sk i z K ro to szy n a .

Kronika zbąszyńska

— Jubileusz ks. proboszcza. Zarząd Pa­
ra fia ln e j A k c ji K ato lick ie j w  Z b ąszy n iu u -  
rz ąd za u ro czy stą ak ad em ię k u czc i 2 5 -le t-  
n ieg o  ju b ileu szu ^  k ap łań s tw a k s . p ró b . d r. 
Ś c ie siń sk ieg o  z  Z b ąszy n ia . A k ad em ia  o d b ę ­
d z ie s ię w  sa li s trz e ln icy  p o p rzed zo n a u ro ­
czy s tą  m szą św . P o  n ab o żeń s tw ie w y m arsz  
d o s trz e ln icy , g d z ie w in n y  s taw ić s ię ró w ­
n ież i w szy s tk ie p o cz ty  sz tan d a ro w e  w szy ­
s tk ich o rg an izacy j. N a p ro g ram  sk ład a s ię  
p rzem ó w ien ie w ó jta i z iem ian in a ze S te fa -  
n o w a  p . W ierzch o w ieck ieg o , śp iew y , d ek la ­
m ac je , p rzem ó w ien ia d e leg ac ji ty lk o  jed n o ­
m in u to w e , p rzem ó w ien ie  p rezesa  A k c ji Ka­
to lick ie j p . R ó żań sk ieg o , w ręczen ie p o d a r ­
k u  i m o ż liw e w y stąp ien ie o rk ie s try . A k a ­
d em ia  o d b ęd z ie s ię w  d n iu  6  m arca  b r.

— Okręgowy zjazd robotników. W nie­
d z ie lę  d n ia  6  m arca  o d b ęd z ie  s ię  w  W o lsz ty  
n ie z jazd  ro b o tn ik ó w . N a z jazd w in n i s ta ­
w ić  s ię  w szy s tk ie  za rząd y  o d d z ia łó w  w  k o m  
p lec ie . U d z ia ł b io rą  o d d z ia ły : Z b ąszy ń , C h o  
b ien ice , K ęb o w ó , K o p an ica , R ak o n iew ice , 
S ied lce i W o lsz ty n . Z jazd p o łączo n y je st  
z w aln y m  zeb ran iem  o k ręg o w y m .

—  „B a ta " w  Z b ąszy n iu . W  ty ch , d n iach  
o tw o rzo n o  w  Z b ąszy n iu  f ilię „B a ty " , k tó ra  
m ieśc i s ię p rzy  u l. S en a to rsk ie j. K ie ro w n ic ­
tw o p o w ie rzo n o p . S zy m en d e rsk iem u ze  
Z b ąszy n ia , w łaśc ic ie lo w i F o to d ro g e rii. 
S tw ie rd z ić  m o żem y , że  je st to  czy s to  p o lsk a

Ukamieniowali kobietę
Potworny mord rabunkowy

W czo ra j p rzed p o łu d n iem  w ład ze  
ś led cze  w  G n ieźn ie zo s ta ły  zaa la rm o ­
w an e , że w  p o lu  w  o d leg ło śc i 3 0 0 m  
o d G ęb a rzew k a le żą , zm asak ro w an e  
zw ło k i n iew ia s ty . N a m iejsce w y p ad ­
k u  u d a ła  s ię k o m is ja sąd o w a w  o so ­
b ach p ro k . D ąb ro w sk ieg o , sęd z ieg o  
ś led . W en clew icza  i k ie r . w y d z . ś led .  
B u szk iew icza .

U sta lo n o , że w e w to rek  p o  p o łu d ­
n iu n au czy c ie lk a szk o ły  p o w . w  P a-

fMllco bvdsoskieso okrętu „Wis"
Z  ram ien ia  L o k aln eg o  K o m ite tu  P o m o cy  

Z im o w e j p ro w ad z i B . O . „C a rita s 3  św ie t­

lic e  w  o śro d k ach  n a jb a rd z ie j b ied n y ch , m ia ­

n o w ic ie  w  t  z . „A zy lu " (sch ro n isk o  d la  b ez ­

d o m n y ch ) p rzy u l. Jag ie llo ń sk ie j 6 2 i n a  

p rzed m ieśc iach  p rzy  u l. F o rd o ń sk ie j 1 (M a łe  

B arto d z ie je ) o raz  p rzy  u l. Ś lu zo w e j 6  (C zy ż -  

k ó w k o ).
W  św ie tlicy w  „A zy lu " zb ie ra ją s ię w  

g o d z in ach w ieczo rn y ch w  o ch ro n ce B . O . 

C arita s 3 ra zy w  ty g o d n iu d z iew czę ta i 

k o b ie ty , zam ieszk a łe  w  „A zy lu " p o d  k ie ro ­

w n ic tw em  p . D elik o w e j n a  w sp ó ln e  p o g ad an  

k i, czy tan ie  i ro b ó tk i rę czn e , zaś trzy  ra zy  

w  ty g o d n iu p rzy ch o d zą m ężczy źn i n a g ry  

św ie tlico w e , czy tan ie  i p o g ad an k i, k tó re  p ro  

w ad z i p . Jack iew icz . Je s t to ś ro d o w isk o  

n a jb a rd z ie j b ied n e , lu d z ie b ez p racy  o d  la t  

ca ły ch .
Ś w ie tlic a n a C zy źk ó w k u g ru p u je p o d  

k ie ro w n ic tw em  p . R u ty  m ło d z ież o d  la t 1 4  

d o 1 8 , b ez ro b o tn ą a lb o ro d z in lic zn y ch i 

b a rd zo b ied n y ch . Ś w ie tlic a sk ład a s ię z 2 

p o k o i. D o d y sp o zy c ji m ło d z ieży są g ry  

KRONIKA KUJAW

Inoujrocław

w ło w ie p . G n iezn em , 3 5 -le tn ia Z o fia  
S m o ró w n a u d a ła s ie w  o d w ied z in y  
d o sw eg o szw ag ra K ęsio rk a , so łty sa  
w  G ę^ aszew k u . P o d w ieczó r n au ­
czy c ie lk a w raca ła d o d o m u . N iezn a ­
n i zb ro d n ia rze u k am ien o w a li ją  i o -  
g rab ili.

Z w ło k i o d s taw io n o d o k o s tn icy  
w  G n ieźn ie .

K o m en d a P . P . w G n ieźn ie p ro ­
w ad z i en e rg iczn e ś led z tw o .

św ie tlico w e i b ib lio tek a . M ło d z ież zb ie ra  

s ię w  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  co d z ien n ie  za  

w y ją tk iem  n ied z ie l i św ią t U częszcza tam  

s ta le  2 4  ch ło p có w .

T rzec ia św ie tlic a n a M ały ch  B arto d z ie ­

ja ch sk ład a s ię z 2 p o k o i d u ży ch . K ie ru je  

n ią  p . S zy b iń sk i. C o d z ien n ie w ieczo rem  o d  

g o d z in y  6—9 zb ie ra  s ię  3 0  ch ło p có w  w  w ie ­

k u  o d  1 4 — 1 8  la t 6 5  p ro cen t je s t b ez ro b o t­

n y ch , re sz ta to  d z iec i lic zn y ch i b ied n y ch  

ro d z in . K ie ro w n ik  p rzez p o g ad an k i z g eo ­

g ra fii, h is to rii, n au ce  o  P o lsce  w sp ó łcze sn e j 

i e ty k i w y św ie tlan ia f ilm ó w  s ta ra s ię m ło ­

d z ież  za in te re so w ać  św ie tlic ą . W  p ro g ram ie  

są p race rę czn e , p iłe czk o w e i k o szy k o w e , 

o raz  o d lew y  g ip so w e .

W  w szy s tk ich św ie tlic ach są b ib lio tek i 

d o s ta rczan e p rzez T . C . L . o raz czaso p is ­

m a.

M ło d z ież u częszcza ch ę tn ie . N ajch ę tn ie j  

w y k o n y w a łab y  jak ie  ro b o ty  rę czn e . N ieste ­

ty d o tąd  n ie m a d o ży w ian ia , k tó re b y ło b y  

g łó w n ie  s iłą  a trak cy jn ą  św ie tlicy *

za rząd u  O b w o d u M ie jsk ieg o L . P . P -.P . P P 1 
p ro f. G reg o ro w i  cza i red . P rzy b y lsk ieg o , a  
d o  k o m is ji rew izy jn e j p p .: A d am czak a , K ą ­
k o lew sk ieg o i P o k rzy w n iak a , zas tęp có w : L . 
U rb ań sk ieg o i L ew an d o w sk ieg o . D eleg a tem  
n a w aln e zg ro m ad zen ie P o m . O k r. W o jew . 
w y b ran o w ip rezy d en ta Jaen g sta , a zas tęp cą  
red , P rzy b y lsk ieg o . B u d żet n a ro k 1 9 3 8 u -  
ch w a lo n o  w  d o ch o d ach  n a  su m ę 1 1 .2 5 0 z ł., 
w  ro zch o d ach n a 1 1 5 0 0 z l B u d żet n a ro z ­
b u d o w ę lo tn isk a  u ch w a lo n o  w  d o ch o d ach w  
k w o c ie 5 .5 0 0 z ł., w ro zch o d ach w  su m ie  
1 6 .6 2 5 z ł. R ó żn ice p o k ry je s ię o tn y m an y m l  
su b w en c jam i. W  ty m  ro k u b ęd z ie ró w n ież  
In o w ro c ław  w łączo n y d o m ięd zy m ias to w e j 
k o m u n ik ac ji lo tn icze j, k tó rą b ęd ą o b s łu g i­
w ać 8 -o so b o w e F o k k e ry .

— Walne zebranie Związku Oficerów Rez. 
W aln e zeb ran ie Z w iązk u  O fice ró w  R eze rw y  
zag a ił p reze s p o r. re z . p . m ec . G ro b k o w sk i,  
w ita jąc p . p u łk M irg a ło w sk ieg o , k p t K u li­
g o  w sk i  eg o  i m g r W an io rk a , p rzed s taw ic ie la  
Z arząd u M iejsk ieg o O b rad o m  p rzew o d n i­
czy ł p o r. re z . m ec . d r. W o jd y łło . P race K o ­
ła b y ły śc iś le k o o rd y n o w an e z w ład zam i 
w o jsk o w y m i P o u d z ie len iu ab so lu to riu m  
u s tęp u jącem u za rząd o w i w y b ran o d o n o w e ­
g o  za rząd u  p p . p reze s —  p o r. re z . G ro b lew ­
sk i, w icep reze s i —  p o r. re z . m ec . M o ellen -  
b ro ck  i d r. L em m , d a ls i cz ło n k o w ie : C h rza ­
n o w sk i, K o w alsk i, M ałeck i, A d am czak , p ro f. 
G reg o ro w icz , W ierte ł, k o m is ja  rew izy jn a : d r. 
S ik o rsk i, R eszk a , S zu m ilak P u łk . M irg a -  
ło w sk i w  sw o im  p rzem ó w ien iu d a ł w y raz  
sw o je j rad o śc i z p o w o d u  se rd eczn e j i śc is łe j  
łą czn o śc i jak a  is tn ie je  p o m ięd zy  a rm ią czy n  
n e j s łu żb y a  re ze rw ą . N a d o zb ro jen ie A r­
m ii u ch w a lo n o  u p o w ażn ić  za rząd  d o  w y asy ­
g n o w an ia p o w ażn ie jsze j su m y .

—- Masówka rolników. W sa li S o k o ln i w  
In o w ro c ław iu o d b y ła s ię m asó w k a P T K R . 
łą czn ie z K o łam i z za G o p ła i zg ro m ad z iła  
5 0 0 ro ln ik ó w  n a  sa li o b rad . Z g ro m ad zen ie  
zag a ił p reze s p o w ia to w y K ó łek R o ln iczy ch  
p . P o n iń sk i z K o śc ie lca , w ita jąc s ta ro stę p . 
W ilczk a  i d y rek to ra  P o m o rsk ie j Izb y  R o ln i­
cze j p . B u czk a . A k tu a ln y  re fe ra t ze w zg lę ­
d u n a ry ch le p rzy łączen ie z iem i k u jaw ­
sk ie j d o P o m o rza o  p racach  o rg an izacy j ro i 
n iczy ch  n a  P o m o rzu  w y g ło s ił p . d y r. B u czek . 
W  o ży w io n e j d y sk u s ji p rzem aw ia li p p . in ż . 
W d ch liń sk i z R ad łó w k a , C zes ław  G raczy k  II  
z Ź y ro sław ic , T ad . K aźm ie rczak z C ło n k o -  
w a, b . p o se ł D em b iń sk i z W ęg ie rc i w ie lu  
in n y ch .

— Walne zebranie Bractwa Kurkowego 
o d b y ło  s ię w  sa li h o te lu  B asta . O b rad y  za ­
g a ił w icep reze s p . L . P ło tk a . S to w arzy sze ­
n ie 1 b ra ło w  ro k u sp raw o zd aw czy m  w  lic z ­
n y ch im p rezach  sp o rto w y ch u d z ia ł, sze rząc  
id eę s trz e lec tw a  sp o rto w eg o , u trzy m u je d a ­
le j s ta ły  k o n tak t z  k o m en d ą  P W  i W F ., k tó  
re j o d d a je d o d y sp o zy c ji s trz e ln icę . D zięk i 
w y siłk o m  cz ło n k a h o n o ro w eg o p rezy d en ta  
m ias ta  p . Jan k o w sk ieg o i m ec . G ro b lew sk ie  
g o , p rzem ian o w an o  d łu g  h ip o teczn y w  k w o ­
c ie 3 6 .0 0 0 z ł z k ró tk o te rm in o w eg o  n a d łu g o ­
te rm in o w y . O w an d a lizm ie p ew n y ch e le ­
m en tó w  św iad czy k rad z ież 3 2 św ierk ó w  i 
u szk o d zen ie d rzew i k rzew ó w w p a rk u « * w v iq v y w » K .rv iiiiie j zau aw ie u u ^ ia i, 
s trz e ln icy  B ractw a  n a  zn aczn ą su m ę . C zło n - p rzeży li n a p raw d ę k ilk a ch w il g o d z iw e j 
k ó w  lic zy  B rac tw o  1 0 6 , P o u ch w a len iu ab -1  ro z ry w k i. —  W  n ied z ie lę , d n . 2 0  b m . w  sa li 
so lu to riu m  w  w y b o rach u zu p e łn ia jący ch na I oarafialnej odbyło się zebranie KSM. odda, 
skutek rezygnacji dotychczasowego prezesa IM.

p . m ec . G ro b lew sk ieg o i d y r. S k ib iń sk ieg o  
w y b ran o p reze sem  p . L . P ło tk ę , w icep reze­
sam i J D y b ę i D eu tsch a . P rzed staw io n y  
p rzez sk a rb n ik a B ra tk a b u d że t w  w y so k o ­
śc i 4 0 0 0  z ł u ch w a lo n o . , ,

— Krwawa masakra. O n eg d a j w ieczo ­
rem  b y ła  św iad k iem  g ro m ad a  o só b  k rw aw e j 
b ó jk i p o m ięd zy  3  p ijan y m i m ło d z ień cam i w  
Jan ik o w ie p o w . In o w ro c ław . Jed n eg o  , z  
n ich , u s iłu jąceg o u sp o k o ić d ru g ich , p o s ie ­
k an o  p o  ca łe j tw a rzy  i zb ito  d o  n iep rzy to m ­
n o śc i. C iężk o  p o ran io n em u m u sia ł u d z ie lić  
n a ty ch m iasto w e j p o m o cy lek a rz m iejsco w y  
d r. R o szk iew icz , a  p o lic ja sp isa ła  p ro to k ó ł.

— Pożar. W n o cy  p o w sta ł g ro źn y  p o ża r  
w  zab u d o w an iach E lzy K eu tz w  P o p o w ie  
T o m k o w y m . P as tw ą  o g n ia  p ad ła  m u ro w an a  
s to d o ła  o raz zn a jd u jąca  s ię tam  m ło ca rn ia , 
p o w ó zk a , s ło m a i n a rzęd z ia ro ln icze . P o ­
szk o d o w an a o b lic za s tra ty  n a 1 2 .5 0 0 z ł.

— 20 lat nosił pocisk karabinu maszy­
nowego. P o d czas w o jn y  św ia to w e j n a  fro n ­
c ie fran cu sk o  - n iem ieck im  z ran io n y zo s ta ł  
k u lą  z k a rab in u  m aszy n o w eg o  p . S ta rczew ­
sk i z D zie rżą tn i. K u lę zm u szo n y  b y ł S . n o ­
s ić , g d y ż ch iru rd zy n iem ieccy , o b aw ia jąc  
s ię k o m p lik acy j, n ie  ch c ie li d o k o n ać  o p e ra ­
c ji w y jęc ia  k u li. W  ty ch  d n iach  p . S ., o d czu ­
w ając d o tk liw e b ó le w  ło p a tce , w y w o łan e  
ro p ien iem , sp o w o d o w an y m  p rzez tk w iący  
w  m ięśn iach p o c isk , zg ło s ił s ię d o w o jsk o ­
w eg o szp ita la , g d z ie d o k o n an o  szczę ś liw ie  
o p e rac ji.

— Ogólne zebranie Związków Pracowni­
czych. D n ia 2 5 b m  o g o d z . 2 0 w  D o m u K u ­
ra cy jn y m  o d b ęd z ie s ię o g ó ln e zeb ran ie P ra ­
co w n ik ó w  P ań stw o w y ch . S am o rząd o w y ch i 
P ry w a tn y ch w  In o w ro c ław iu , w ch o d zący ch  
w  sk ład  M ie jsco w e j K o m isji P o ro zu m iew aw  
cze j Z w iązk ó w  P raco w n iczy ch . P rzed m io ­
tem  o b rad b ęd ą sp raw y , zasad y d ek la rac ji 
id eo w ej, sp raw o zd an ie z K o n g re su P raco w ’- 
n iczeg o o d b y teg o w  W arszaw ie  w  d n iach  1 6  
i 1 7 s ty czn ia  b r., zn ie s ien ie p o d a tk u  sp ec ja l­
n eg o i p rzy zn an ie d o d a tk u k u racy jn eg o . —  
P rzew id z ian e re fera ty w y g ło szą p re leg en c i 
z W arszaw y , K artę w stęp u n a to zeb ran ie  
s tan o w ić b ęd ą leg ity m ac je u rzęd n icze lu b  
leg ity m ac je zw iązk o w e . W  sk ład M ie jsco ­
w ej K o m is ji P o ro zu m iew aw cze j Z w iązk ó w  
P raco w n iczy ch  n a  te ren ie m iasta In o w ro c la  
w ia w ch o d zą n as tęp u jące  Z w iązk i: Z w iązo k  
U rzęd n ik ó w  K o le jo w y ch , P raco w n ik ó w  S a ­
m o rząd u  T ery to ria ln eg o  R . P ., P raco w n ik ó w  
P o cz t i T e leg ra fó w  i T e le fo n ó w , N iższy ch  
F u n k c jo n a riu szó w  P o cz t, T e leg ra fó w  i T e le ­
fo n ó w , P raco w n ik ó w  S k a rb o w y ch . P raco w ­
n ik ó w  U m y sło w y ch A d m in is tra c ji W o jsk o ­
w ej, N au czy c ie ls tw a P o lsk ieg o , K sięg o w y ch  
i R zeczo zn aw có w K sięg o w o śc i, P raco w n i­
k ó w  U m y sło w y ch w  H an d lu i P rzem y śle , < 
P raco w n ik ó w  U b ezp ieczeń  S p o łeczn y ch , P ra  
co w n ik ó w B an k u P o lsik ieg o , P raco w n ik ó w  
B an k o w y ch  i K as O szczęd n o śc i R . P . i Z rze ­
szen ie Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  P raco w n ik ó w  
M ie jsk ich . P o czą tek zeb ran ia p u n k tu a ln ie  
o g o d z . 2 0 -te j.

,— Walne obrady K. S. M. M. Okręgu 
Kujawskiego. W o ch ro n ce  p rzy  u l. P o zn ań ­
sk ie j o d b y ły  s ię w aln e o b rad y  K S M M . O k r. 
K u jaw sk ieg o , k tó re zag a ił p reze s o k r. p . 
G o rze lań czy k . O b rad o m  p rzew o d n iczy ł k s . 
k an . Ja śk o w sk i, k tó ry  w ręczy ł d y p lo m y  o a -  
n ią tk o w e  p o szczeg ó ln y m  cz ło n k o m  K S M M . 
O k r. K u jaw sk ieg o . D o  za rząd u  o k . d o k o o p ­
to w an o p . Jań czak a . P ie śn ią zw iązk o w ą  
zak o ń czo n o o b rad y , p o  czy m o d b y ła s ię  
w sp ó ln a  fo to g ra fia .
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W ęgierka z szafirow ego aksam itu, 

haftow ana złotem  i w szyta sobolam i,  
spadała m u niżej kolan i pokryw ała  
w ierzch jego żółtych safianow ych  
bucików . N a głow ie m iał kołpaczek, 
także z szafirow ego aksam itu, obszy­
ty sobolam i i ozdobiony kitą z pe­
reł, która spadała m u na ram ię.

U pasa ze w złotych sznur­
ków  w isiał m ały pałasz, w ysadzany  
drogim i kam ieniam i. N areszcie w  rę­
ku trzym ał książkę do nabożeństw a, 
opraw ną w  złoto.

. W idok tak pięknej sdkni na chłop  
czyku m ego w ieku tak dalece m nie 
zachw ycił, że, sam nie w iedząc, co  
czynię, zbliżyłem  się do niego i ofia­
row ałem m u dw a kasztany, które  
trzym ałem  w  ręku; ale niegodziw iec, 
zam iast podziękow ania za grzecz­
ność, z całej siły uderzył m nie książ­
ka do nabożeństw a w nos. R az ten  
w ysadził m i na w ierzch jedno oko, 
klam ra zaś rozdarła m i nozdrza i w  
jednej chw ili krw ią się zalałem .

Zdaje m i się, że słyszałem , jak  
m ały panicz zaraz zaczął przeraźli­
w ie krzyczeć, ale nie pam iętam  tego  
dobrze, gdyż upadłem bez przytom ­
ności. W róciw szy do zm ysłów , ujrza­
łem sią obok w  studni ogrodow ej, w  
otoczeni  fi m ego ojca i brata, którzy  
obm yw ali m i tw arz i starali się za­
trzym ać upływ  krw i. G dy tak jeszcze 

Jeżałem  zakrw aw iony, spostrzegliśm y  
i  w ra  cającego m ałego panicza z tym  
panem , co pierw szy w yszedł z księ­
dzem i dw om a lokajam i, z których  
jeden niósł pęk rózg. Jegom ość o- 
św iadczył w krótkich w yrazach, że 
księżna de R occa - Fiorita kazała, a- 
by do krw i m nie ćw iczono za to , że  
pow ażyłem  się ją przestraszyć, rów ­
nież jak jej m ałego Principina. N a­
tychm iast lokaje w zięli się do w yko ­
nania w yroku, ojciec m ój, lękając  
się, aby klasztor nie w ym ów ił m u  
schronienia, z początku nie śm iał się 
odzyw ać, ale, w idząc, że bez litości 
rozdzierano m i ciało , nie m ógł już  
dłużej w ytrzym ać i, zw racając się do  
jegom ości, rzekł z w yrazem  głębokie­
go oburzenia: „K aż pan zakończyć  
te m ęczarnie albo pam iętaj, że już  
nie dziesięcitT takich zam ordow ałem , 
którzy w ięcej byli w arci od ciebie". 
N iem iłosierny pan uznał zapew ne, że 
słow a te nie są bez pew nego  praw do ­
podobieństw a i kazał zaprzestać, ale  
podczas, gdy leżałem  jeszcze na zie­
m i, Principino zbliżył się i uderzył 
m nie nogą w  tw arz m ów iąc: M anagia  
la tua facia de bandita. O statnia ta  
zniew aga dopełniła m iary m ojej 
w ściekłości. M ogę pow iedzieć, że od  
tej chw ili przestałem być dzieckiem , 
czyli raczej nie kosztow ałem  żadnej 
radości tego  w ieku i długo potem  nie  
m ogłem z zim ną krw ią patrzeć na  
bogato  ubranego człow ieka.

B ezw ątpienia zem sta m usi być  
pierw orodnym  grzechem  naszego kra  
ju , chociaż bow iem  m iałem  w tedy  do ­
piero osiem lat, przecież dzień i noc 
m yślałem ty lko o tikaraniu Princi­
pina. N ieraz zryw ałem się ze snu, 
m arząc, że trzym am go za w łosy i o- 
kładam  razam i, na jaw ie zaś m yśla­
łem , jakim by sposobem m ożna zem ­
ścić się zdaleka, gdyż przew idyw a­
łem , że nie dozw olą m i zbliżyć się do  
niego. R az zadosyć uczyniw szy m o­
jej nam iętności, chciałem natych ­
m iast uciec, nareszcie postanow iłem  
ugodzić go kam ieniem w tw arz, by ­
łem bow iem dość zręcznym ; tym cza­
sem zaś, aby w ięcej w praw ić rękę, 
przez całe dni rzucałem do celu.

Pew nego dnia ojciec zapytał m nie  
o przyczynę, dla której z taką na­
m iętnością oddaw ałem  się tej now ej 
rozryw ce. O dpow iedziałem , żę zam ie­
rzyłem zaznaczyć tw arz Principina, 
następnie uciec i zostać rozbójni- 
kicm . O jciec udał, że m i nie w ierzy, 

jednak poznałem po jego U śm iechu, 
że potw ierdzał m ój zam iar.

W reszcie nadeszła niedziela, któ ­
rą  oznaczyłem  na  dzień  m ojej zam sty. 
G dy kareta zajechała i ujrzałem  w y­
chodzących, zm ieszałem  się, ale w net 
nabrałem  odw agi. M ój m ały nieprzy­
jaciel spostrzegł m nie w tłum ie,  i po ­
kazał m i język. Trzym ałem  kam ień w  
ręce, rzuciłem go i Principino padł 
na w znak.

N atychm iast zacząłem uciekać i 
zatrzym ałem się dopiero na drugim  
końcu m iasta. Tam spotkałem m ałe­
go, znajom ego m i kom iniarczyka, 
który zapytał m nie, dokąd idę? O - 
pow iedziałem  m u całą przygodę i ten  
zaprow adził m nie do sw ego m ajstra. 
W łaśnie brakow ało m u chłopców , 
nie w iedział, gdzie ich szifkać do tak  
przykrego rzem iosła, chętnie m nie  
w ięc przyjął. Zaręczył, że nikt m nie 
nie pozna, skoro sadzam i tw arz u- 
czernię i że drapanie się po dachach  
i kom inach było nauką często nader 
użyteczną. Później, nieraz byłem  w i­
nien życie nabytej w ów czas zręczno­
ści.

Z  początku dym  i w oń sadzy  spra­
w iały m i nieprzyjem ne w rażenie, ale  
na szczęście byłem  w w ieku, w któ ­
rym m ożna przyzw yczaić się do  
w szystkiego. Już (od sześciu m iesięcy  
w ykonyw ałem now e rzem iosło, gdy  

m i się w ydarzyła następująca przy ­
goda.

B yłem na dachu i przysłuchiw a ­
łem się którym dym nikiem odezw ie 
się m ój m ajster, gdy zdało m i się, 
żem  usłyszał głos w  sąsiednim  kom i­
nie. Spuściłem się czem prędzej, ale  
pod dachem znalazłem  dym nik, roz­
dzielający się na dw ie przeciw ne 
strony. Pow inienem  był jeszcze raz  
zaw ołać, ale nie uczyniłem  tego i lek ­
kom yślnie zacząłem złazić pierw ­
szym lepszym  otw orem . Ześilzgnąłem  
się, stanąłem w bogatej kom nacie i 
najpierw szym  przedm iotem , jaki spo ­
strzegłem , był m ój Principino w ko ­
szuli, grający w  piłkę.

C hociaż m ały głupiec często za­
pew ne w idział już w sw ojem życiu  
kom iniarzy, tym razem w ziął m nie 
za djabła. U kląkł, złożył ręce i za­
czął m nie prosić, abym  go  z sobą nie  
poryw ał, przyrzekając, że będzie 
grzecznym . B yłbym m oże dał się  
zm iękczyć tem u ośw iadczeniam i, ale  
trzym ałem  w  ręku m oją kom iniarską  
m iotłę, pokusa użycia jej zbyt była  
silna; nadto, aczkolw iek zem ściłem  
się już za uderzenie książką od na­
bożeństw a i w  pew nw ej części za róz­
gi, ale przyszła m i na pam ięć chw ila  
gdy Principino kopnął m nie nogą w  
tw arz m ów iąc: M anagia la tua facia  
de banditu . W reszcie gdzie idzie o  
zem stę, każdy N eapolitańczyk w oli 
oddać jej w ięcej, niż m niej.

W yrw ałem  w ięc garść rózg z m io ­
tły , rozdarłem koszulę Principina i 
w tedy zacząłem porządnie go chło ­
stać, dziw na jednak rzecz, że m alec  
ze strachu ani pisnął.

G dy m yślałem , że już m a dość, o- 
tarłem  sobie tw arz i rzekłem : C iucio  
m aledetto in no zuno lu diavolu, io  
zuno lu piciolu banditu delli A ugu- 
stini. N atenczas Principino odzyskał 
głos i zaczął w rzeszczeć o pom oc, ro ­
zum ie się, że nie czekałem  aż kto  na­
dejdzie i drapnąłem  tą sam ą drogą, 
którą przyszedłem .

Znalazłem się na dachu, usłysza­
łem raz jeszcze głos m ajstra, który  
m nie w ołał, ale nie uw ażałem  za po ­
trzebne odpow iadać m u. Puściłem  
się z jednego dachu na drugi., dosta­
łem się na dach jakiejś stajni, przed  
którą stał w óz z sianem , zeskoczy­
łem z dachu na w óz, z w ozu na zie­
m ię i co tchu pobiegłem do klaszto­
ru A ugustynów . Tam  opow iadziałem  
w szystko ojcu, który słuchał m nie z  
w ielkiem  zajęciem , poczem  rzekł:

„Zoto, Zoto! G ia vegio che tu sarai 
banditu , —  następnie, zw racając się 
do jakiegoś nieznajom ego który stał 
obok niego: Padron Lettereo  prende-  
te lo chiutosto vui.

Lettereo jest to im ię chrzestne, 
często używ ane w M essynie. Pocho- 
chodzi ono cd pew nego listu , który  
N ajśw iętsza Panna m iała pisać do  
m ieszkańców  tego m iasta r. 1452 na­
rodzenia jej syna. M esseńczycy taką  
cześć oddają tem u listow i, jaką N ea- 
politańczykow ie krw i św iętego Janu ­
arego. O bjaśniam  w am ten szczegół, 
w  półtora roku bow iem  potem  zano ­
siłem m odlitw ę do M adonny della  
Lettera, która jak sądziłem , będzie  
ostatnią w m em życiu.

Patron Lettero był kapitanem u- 
zbrojonego jachtu, przeznaczonego  
niby na połów korali, w istocie zaś 
szanow ny m arynarz zajm ow ał się  
przem ycaniem  a naw et rozbojem , gdy  
znalazł do tego przyjazne okoliczno ­
ści. W praw dzie nie często m u się to  
w ydarzało, gdyż, nie m ając . arm at, 
m usiał pourzestać na łupieniu stat­
ków , osiadłych na m ieliźnie.

D obrze w iedziano  o tern w  M essy ­
nie; ale Lettero przem ycał dla najbo ­
gatszych kupców z m iasta, celnicy  
także na tern zyskiw ali, z drugiej 
strony nie tajnem  było, że jegom ość  
chętnie baw ił się sztyletem  i ta  ostat­
nia uw aga odstręczała tych, którzy  
byliby pragnęli m ieszać się w jego  
spraw y.

W reszcie Lettereo  m iał postać w y­
bitną, sam  w zrok i budow a dostatecz  
nie odznaczały go śród tłum u, cóż 
dopiero gdy reszta pow ierzchow no­
ści tak dokładnie odpow iadała jego  
pow ołaniu, że ludzie nieco lękliw i 
nie m ogli spojrzeć na niego bez u- 
czucia obaw y. Tw arz jego m ocno o- 
gorzałą oczernił jeszcze w ystrzał pro ­
chu arm atniego; prócz tego jegom ość 
i tak już nakrapianą skórę ozdobił 
jeszcze różnym i dziw acznym i rysun ­
kam i.

M ajtkow ie z m orza Śródziem nego  
m ają zw yczaj nakłuw ać sobie na ra ­
m ionach i piersiach różne cyfry, 
krzyże, zarysy okrętów i inne tjm a  
podobne ozdoby. Lettereo prześcig ­
nął w szystkich w  tym zw yczaju. N a  
jednym policzku w ykłuł sobie M a­
donnę, na drugim zaś krucyfiks, 
w szelako zaledw fe m ożna było iW i-i 
dzieć w ierzchołek tych obrazków , re ­
sztę bow iem  zakryw ała gęsta broda, 
nietknięta  nigdy brzytw ą i którą ty l­
ko nożyczki utrzym yw a.y w grani­
cach zw ykłej w ybujałości. B adajcie  
do tego w  uszach  ogrom ne złote kol­
czyki, czerw oną czapkę, pas takiejże 
barw y, kaftan bez rękaw ów ,, ręce . i 
nogi do kolan gołe i pełne kieszenie  
złota.

U trzym yw ano, że w  m łodości ko ­
chały się w nim  różne w ielkie,  panie, 
w tedy jednak był ty lko ulubieńcem  
kobiet sw ego stanu i postrachem  m ę 
żów .

W reszcie, aby dokończyć w izeru­
nek Letterea, pow iem  w am , że przed  
laty żył w  ścisłej przyjaźni z pew nym  
znakom itym człow iekiem , który póź­
niej szeroko się w sław ił pod nazw i­
skiem kapitana Pepo.. Służyli razem  
u korsarzy m altańskich, później Pe­
po w szedł do służby królew skiej. 
Lettereo zaś, którem u honor był 
m niej drogi, niż pieniądze, postano^  
w ft zbogacić się w szelkim i środkam i 
i zarazem stał się najzaciętszym  nie­
przyjacielem daw nego tow arzysza.

M ój ojciec, którego całem  zatrud  
nieniem  w klasztorze było ty lko ob ­
w iązyw anie sw oich ran, z których  
nigdy nie spodziew ał się w yleczyć, 
chętnie w daw ał się w rozm ow ę z ry ­
cerzam i sobie podobnym i w tym  w ięc  
celu zaprzyjaźnił się z Letterem  i 
m iał nadzieję, że nie m oże nic lepsze­
go uczynić, jak pow ierzyć m u w łas­

nego syna. Tym  razem  w cale się nie  
zaw iódł. Lettereo, rozczulony tem i 
oznakam i zaufania, przyrzekł m em u  
ojcu, że now icjat m ój będzie m niej 
przykry, niż innych chłopców okrę ­
tow ych i zaręczył, że kto zna rzem io ­
sło kom iniarskie, w e dw a dni z ła­
tw ością nauczy się drapać na m asz­
ty .

Zm iana ta niesłychanie m nie u- 
szczęśliw iła, gdyż now y m ój stan zda  
w ał m i się daleko szlachetniejszym , 
niż w yskrobyw anie kom inów . U ści­
skałem  ojca i braci i w esoło udałem  
się z Lettereem  na jego okręt. Przy ­
byw szy na pokład, Lettereo zebrał 
sw oich dw udziestu m ajtków , któ ­
rych postacie w ybornie odpow iadały  
jego pow ierzchow ności, przedstaw ił 
m nie tym panom  i odezw ał się tem i 
słow y: A nim e m anagie ąuista cria- 
dura e lu filiu de Zotu, se uno de  
vui a outri, li m ete la m ano sopra, 
io li m angio 1‘anim a.

To zalecenie spraw iło pożądany  
skutek, chciano naw et, abym jadł 
razem z w szystkim i; ale, w idząc, że  
dw óch chłopców okrętow ych posłu­
giw ało m ajtkom  i zjadało resztę, w o­
łałem do nich się przyłączyć. C zyn  
ten zjednał m i pow szechną przychyl­
ność. G dy jednak następnie ujrzano, 
jak szybko drapałem  się po m asztach  
zew sząd dały się słyszeć okrzyki po ­
dziw u.

R ozpuściliśm y żagle i trzeciego  
dnia przybyliśm y  do cieśniny św ięte­
go B onifacego, która oddziela Sar­
dynię od K orsyki . Znaleźliśm y tam  
przeszło sześćdziesiąt łodzi, zajętych  
połow em korali. Zaczęliśm y także  
łow ić lub raczej udaw ać, że łow im y  
korale. C o się tyczy m nie, w iele przez 
ten czas korzystałem , gdyż w prze­
ciągu trzech dni pływ ałem i nurko ­
w ałem jak najbieglejszy z m oich to ­
w arzyszów .

Po ośm iu dniach, G regalada. na­
zw isko jakie na m orzu Śródziem nem  
dają w iatrow i północno - w schodnie­
m u, rozpędziła naszą m ałą flotę. Za­
rzuciliśm y kotw icę w opuszczonej za­
toce św iętego Piotra na w ybrzeżach  
Sardynii. Zastaliśm y tam bryg w e­
necki, który zdaw ał się m ocno sko ­
łatany burzą. N atychm iast nasz go­
spodarz zaczął coś przem yśliw ać o  
tym  okręcie i tuż obok niego zarzu ­
cił kotw icę. N astępnie połow ę sw oich  
m ajtków  um ieścił na dnie statku, a- 
by osada w ydała się m niej liczną. 0- 
statnia ta ostrożność była całkiem  
nieużyteczna, gdyż jachty zw ykle  
m ają w ięcej ludzi, niż brygi.

Lettereo, śledząc ciągle statek  
w enecki, dostrzegł, że osada była  
złożona z kapitana, dozorcy, sześciu  
m ajtków  i jednego chłopca okrętow e  
go. N adto ujrzał, że w ielki żagiel był 
całkiem podarty i że spuszczano, go  
do napraw y, statki bow iem kupiec­
kie zw ykle nie m ają żagli do odm ia­
ny. U czyniw szy te spostrzeżenia, w ło  
żył do szalupy ośm strzelb i tyk*: 
szebel, przykrył w szystko w ysm olo-  
w anem płótnem i postanow ił czekać 
przy jazne j chw ili.

. G dy czas się w ypogodził, m ajtko ­
w ie w eszli na górną kładkę w ielkie­
go m asztu dla przym ocow ania żagla, 
ale tak sobie niezręcznie w tern po ­
czynali, że dozorca a następnie ka­
pitan w eszli za nim i. N atenczas Let­
tereo kazał spuścić szalupę na m o­
rze, w siadł w nią cichaczem z sied ­
m iom a m ajtkam i i z ty łu zaczepił się  
o bryg. W idząc to kapitan, stojący  
na kładce, zaw ołał: A larga ladron! 
alarga! W szelako Lettereo w ziął go  
na cel, przerzekając zabić pierw sze­
go, kto okaże chęć zejścia na pokład. 
K apitan, jak się zdaje człow iek od ­
w ażny, nie zw ażając na groźbę, rzu ­
cił się m iędzy sznury.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Kronika Dziś podpisanie umowy zbiorowej

25
lutego

Piątek
KaMan rzymsko-kato'.
C zw artek 24 M acieja ap .

Piątek 25 Zygfryd

pomiędzy związkami zawodowymi a Zarzędem Miejskim

Kalendarzyk metęoroloolczny
C zw artek , g o d z . 1 0 ran o . C iśn ien ie a tm o ­

sfe ry czne śred n ie 7 6 2 m m . T em p era tu ra p o ­
w ie trza w u b . d o b ie n a jw y ższa 4 -4 s t. C ., 
n ijn iższa — 2 s t. C .

S tan w o d y w  W arc ie  w  d n iu d z isie jszy m  
w y n o si 1 1 6 cm T em p era tu ra w o d y 4 -0 ,2  
s t. C .

W sch ó d s ło ń ca w  d n iu 2 5 h m . o g o d z . 
6 3 1 , zach ó d o g o d z . 1 7 ,0 6 . W sch ó d k sięży ca  
o g o d z . 4 ,0 9 , zach ó d  o g o d z . 1 2 ,4 3 .

P ozn ań, 24 . 2 .

P ó łro czn e p raw ie p ertrak tac je  
p o m ięd zy zw iązk am i zaw o d o w y m i a  
p o zn ań sk im Z arząd em M iejsk im  w  
sp raw ie zaw arc ia u m o w y zb io ro w ej 
d la p raco w n ik ó w  m iejsk ich d o b ieg ły  
w reszcie k o ń ca i sfin a lizo w ane d z iś

zo stan ą  p o d p isan iem  u k ład u . O  p rze ­
b ieg u  p ertrak tacy j czy teln ik ó w n a ­
szy ch szczeg ó ło w o in fo rm o w aliśm y .

O sta tn ia . k o n fe ren c ja p o m ięd zy  
p rzed staw ic ie lam i zw iązk ó w  zaw o d o ­
w y ch a Z arząd em M iejsk im o d b y ła  
s ię w  u b . p o n ied z iałek  i trw a ła p rze ­

W trosce o młocie pokolenie 
odbędzie się zjazd przewodniczących Sekcji Pomocy 

Dzieciom i Młodzieży

sz ło  cz te ry  g o d z in y . N ie d a ła  o n a  je ­
d n ak je szcze rezu lta tu , p o n iew aż  
p ro jek t u m o w y  w  te j fo rm ie , n a  jak ą  
s ię o sta teczn ie zg o d ził Z arzad M iej­
sk i, n ie zn a laz ł ap ro b a ty zw iązk ó w .  
D eleg aci zw iązk ó w zaw o d o w y ch o -  
św iad czy li w ięc n a k o n fe ren c ji te j, 
że u m o w y ch w ilo w o n ie p o d p iszą,  
lecz  o d w o ła ją s ię w  te j sp raw ie d o  
o g ó łu  p raco w n ik ó w  m ie jsk ich . P rzed  
s taw ic ie le m iasta n a to m iast s tw ie r­
d z ili, że M ag istra t n a żad n e d a lsze  
u stęp stw a n ie p ó jd z ie . D alsze zm ia­
n y  w  p ro jek c ie m o g łyb y w ięc b y ć  
p rzepro w ad zo n e  ju ż  n ie w  d ro d ze  p er

Nocne dyżury aptek
śród m ieście: ap tek a 27 G ru d n ia , u l. 27  

G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arc in k o w sk ieg o  
w B azarze , u l. N o w a: ap t. Z ie lo na , u lica  
W ro cław sk a 3 1 : ap t C zerw o n a . S t. R y n ek  
37; ap t o rzv G ro b li, W  G arb ary 4 1 .

—  Jeży ce : A p t. p o d G w iazd ą , u l K ra  
szew sk ieg o 1 2 Ł azarz : A p t. św . Ł azarza , 
u l. S trusia 9 W ild a : A p t. p o d K o ro n ą , G ó r  
n a W ilda 6 1 D ęb iec: A p t p rzy u l D ęb iń  
1 2 . G łó w n a: A p t. p rzy K rzy żu , u l. G łó w n a  
sk le j 6 S o łacz: A p t. p rzy u l M azo w ieck ie j 
1 9 . S ta ro łęk a : A p t. m ie jsco w a .

Ważne telefony:
Z eg ary n k a —  0 7. C en tra la m ięd zy m iasto ­

w a _  0 0 . In fo rm ac ja te l. —  0 9 .

P ozn ań, 24 . 2 .

W  d n iach 2 8 h m . i 1 m arca b r. o d -  

b ęd -z ie s ię w  P o zn an iu w  sa li R ad y  M iej­

sk ie j (R a tu sz ) z jazd p rzew o d n iczący ch  

P o w ia tow y ch i M iejsk ich  S ek c ji P o m o cy  

D ziec io m  i M ło d z ieży .

O tw arc ia Z jazd u d o k o n a p . W o jew o ­
d a M aru szew sk i. P ro g ram  p rzew id u je  

p rzem ó w ien ie d y r. d ep artam en tu o p iek i 
sp o łeczn e j M in . O p iek i S p o łeczn e j B o le ­

s ław a  N ak o n ieo zn ik o w a , k ró tk ie sp raw o ­

zd an ie p rzew o d n iczący ch p o w ia to w y ch i 

m ie jsk ich S ek cy j P o m o cy  D ziecio m  i M ło  

d z ieży z d z ia łaln o śc i sek cy j te ren o w y ch .

Z  k o le i p rzew id z ian e są d w a re fe ra ty  

i to : in sp ek to ra m in is te ria ln eg o S te fan a  

Ł o p a ty n . t. „C ele i zad an ia K o m ite tu  
P o m o cy D ziec io m  i M łod z ieży o raz  p rze ­

w o d n iczący P o w ia to w ej S ek c ji P o m o cy  
D ziec io m  i M ło d z ieży  p . W an d y G u rzy ń -  

sk iej n . t. „P lan p racy P o w iato w y ch i 
M iejsk ich S ek cy j P o m o cy  D ziec io m  i M ło  

d z ieży ’ . N ad w y g ło szo n y m i re fera tam i  

o d b ęd zie s ię d y sku sja .

P o  w sp ó ln y m  o b ied z ie  u czestn icy  Z ja ­

zd u zw ied zą p u n k ty  p ó łk o lo n ijn e  o raz o -  

śro d k i o p iek i o tw arte j n ad  d z iećm i i m ło ­

d z ieżą w  P o zn an iu .

T ele fon  2 0 -3 3  —  Jan  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - rep o rte r, św . M arc in 5 7 .

miasta

—  Z P ałacu D ziałyń sk ich i P rzy p o m in a ; 
m y  w  o sta tn ie j ch w ili o  n iezw y kle c iekaw ej 
p re lek c ji, k tó rą n a tem at: G o y a , g en iu sz  
m alarstw a h iszp ań sk ieg o ” w y g ło si d z iś w  
czw artek o g o d z . 2 0 w  P ałacu D ziały ń sk ich  
zn an y k rak o w sk i zn aw ca sz tu k i, p ro feso r  
H en ry k U ziem b lo .

—  W ieczór p oetyck i Z b yszk a B edn orza . 
W  p ią tek , 2 5  b m . w  ram ach  2 0 -g o W ieczo ru  
O ry g in a ln e j T w ó rczośc i K o ła P o ’o n is to w  S . 
U . P . o d b ęd z ie s ię . c iek aw ie zap o w iad a jący  
w ieczó r p o e ty ck i Z b y szk a B ed n o rza . W ie ­
czó r o d b ęd z ie s ię w  K lu b ie „R o m a” , u l. P o d ­
g ó rn a 1 0 . P o czą tek  o g o d z . 2 0 . W stęp w ó l-

Niemcy zorganizowali bolkot 
„Browaru Związkowego**

Z  częśc i p rasy g ru d ziąd zk ie j w y n ik a, 

iż tam t. S to w arzy szen ie R estau ra to ró w  

o g ło siło  b o jk o t B ro w aru  Z w iązik o w eg o w  

P o zn an iu . P o w o d em  teg o k ro k u  m a  b y ć  
rzek o m e p o w ierzen ie p rzed staw icie lstw a  

..B ro w aru Z w iązk o w eg o ’* n a P o m o rze  

ży d o w i.
P rezesem  p o m o rsk ieg o zw iązk u re ­

s tau ra to ró w  je st n ie jak i p . K alla , cz ło n ek  

R ad y N ad zo rcze j B ro w aru „K u n te r-  
sz ty n * ’ . N iem ieck ie b ro w ary p o m o rsk ie  

n ab y ły n ak ład y  p ism  n iem ieck ich i p o l­

sk ich , a taku jący ch  „B ro w ar Z w iązk o w y ”  

i k o lp o rtu ją  je w śró d  p o m o rsk ich  res tau ­

ra to ró w .

P o n iew aż , jak n as in fo rm u je p rezes  

S tan is ław  Jó źw iak , w iad o m o ść o p o w ie ­

rzen iu p rzed staw icie ls tw a „B ro w aru  

Z w iązk o w eg o ’ * ży d o w i je s t zm y ślo n a , m a ­

m y tu ta j w id o czn ie d o czy n ien ia  z n o w ą  
fazą w alk i b ro w aró w  n iem ieck ich , w y p o ­

w ied zian ej „B ro w aro w i Z w iązk ow em u * ’ , 

b ęd ąceg o w łasn o śc ią restau ra to ró w  p o z­

n ań sk ich .

n y .

Oświata robotnicza
—  W yk ład y d la d zia łk ow ców . W y k ład y  

p o p u la rn e n a filii U n iw . P o w sz . im . Jan a  
K aspro w icza (szk o ła p o w szech n a n r. 3 2 —  
u l. R ó żan a 1 /3 ) o d b ęd ą s ię w  p ią tek , o g o d z . 
1 9 -tej. T em aty w y k ład ó w : C h o ro b y w en e ­
ry czn e , —  W iara i w ied za , —  R zeczp o sp o li­
ta P o lska a G d ań sk .

Z życia organizacyl
—  Z arząd  P ozn ań sk iego O b w od u  M iejsk ie ­

go L O P P p rzy p o m in a że w aln e zg rom ad ze ­
n ie P o zn ań sk ieg o  O b w o d u M iejsk ieg o L O P P . 
o d b ęd z ie s ię w  p ią tek , 2 5 b m . o g o d z . 1 8 -te j 
w  R atu szu  w  sa li R ad y M iejsk ie j. W  m y śl 
o b o w iązu jąceg o s ta tu tu L O P P K o ła w y sy ła ­
ją n a w aln e zg ro m adzen ie p o jed n y m  d e le ­
g ac ie .

—  Z w iązek b . O ch otn ik ów  A rm ii P olsk łej. 
W  sa li G o sp o d y P o lsk ie j o d b y ło s ię ro czn e  
w aln e zeb ran ie p rzy u d z iale d e leg a ta s ta ­
ro s ty g ro d zk ieg o m g r B lo ch a . Z eb ran iu  
p rzew o d n iczy ł m g r L u k asiew icz . P o u d z ie ­
len iu zarząd ow i ab so lu to rium  d o k o n an o  w y ­
b o ru n o w eg o •za rząd u , w sk ład k tó reg o w e ­
sz li: p rezes k p t. rez . M o sto w sk i, w icep rezes  
W ł. S tan k iew icz , sek r. T . T raw iń sk i, sk arb ­
n ik W . P em p era . zastęp ca sek reta rza E r. 
Z ag ro d z lk i, zastęp ca sk arb n ik a J . Ł u czy ń sk i  
i ław n icy : R esze la i P o łack i. W  w o ln y ch  
g ło sach  p o ru szo n o  m . in . k w estię  p rzy zn an ia  
o ch o tn ik o m u p raw nien ia n iep o d leg ło śc io w -

Dwie nowe katedry na W. S. H.
umożliwią ostateczne załatwienie sprawy akademlzacji uczelni

P rzed  k ilk u  ty g o d n iam i p isa liśm y  o b -  

szen ie o sp raw ie ak ąd em izac ji p o zn ań ­

sk ie j W y ższe j S zk o ły H an dlo w ej. Jed ­

n y m  z w aru n k ó w o sta teczn eg o n ad an ia  

W . S . H . p raw  szk o ły ak ad em ick iej je s t, 
jak ju ż p o d aw aliśm y , u tw o rzen ie co n aj-  

m n ie j sześc iu s ta ły ch k a ted r p ro feso r­

sk ich .
C ztery z n ich zo sta ły ju ż u tw o rzo n e  

i p rzez M in is te rs tw o W y zn ań R elig ij­
n y ch i O św iecen ia P u b liczn eg o za tw ie r­
d zo n e . S ą to k a ted ry n astęp u jące : 1 . A -  

n a liza b ilan só w  —  p ro f. W ito ld S k a lsk i. 
2 . N au k i ek o n o m iczn e —  p ro f. S te fan  

R o siń sk i. 3 . T o w aro zn aw stw o —  zast 
p ro f, n ad zw . Jan  W ierte lak . 4 . G eo g ra ­

fia g o sp od arcza —  zast. p ro f, n ad zw . d r. 

F I. B arc iń sk i.
P ią ta i szó sta k a ted ra są ju ż  w  p rzy ­

g o to w an iu . B ęd ą to  k a ted ry  P raw a  h an ­
d lo w eg o i cy w iln eg o —  d r. Jó zef G ó rsk i 
o raz O rg an izac ji p rzed sięb io rstw  h an d lo ­

w y ch , n a  k tó re j w y k ład ać  b ęd zie  d r. Z y g  
m u n t W itk o w sk i. Jak  s ię d o w iad u jem y , 

p ie rw sza z ty ch k a ted r b ęd z ie u tw o rzo n a  

je szcze w m iesiącu m arcu , d ru g a zaś  

p rzed k o ń cem  ro k u ak ad em ick iego . U -  

m o żliw i to o sta teczn e n ad an ie p raw  W . 

S . H . ju ż z p o czą tk iem  ro k u ak ad em ic ­

k ieg o 1 9 2 8 /3 9 .

W o b ec tak b lisk ie j fin a lizac ji s ta rań  

o  n ad an ie  p raw  ak ad em ick ich  W S H , k tó ­
re j n azw a w  p rzy sz ło ści b rzm ieć b ęd z ie: 

..A k ad em ia H an d lo w a* * , ak tua ln ą s ię s ta ­

je sp raw a u p raw nień ab so lw en tów  u cze l­
n i. W  ty m ce lu S to w arzy szen ie A b so l­
w en tó w  W . S . H . p rzy stęp u je d o zb ie ra ­

n ia  m ateria łó w , d o ty czący ch p racy zaw o ­

d o w ej ab so lw en tó w . S to w arzy szen ie m a  
zam iar m ateria ł ten p rzed ło ży ć M in . W . 
R . i O . P . n a d o w ó d , iż w y ch o w an k o w ie  
p o zn ań sk ie j W . S . H ., s tan ow ią p o w aż ­

n y zastęp w y k w alifik o w an y ch s ił i sp e ł­
n ia ją sw o je zad an ie w  ży c iu  g o spo d arczym -

trak tacy j u g o d o w y ch lecz p rzed In ­
sp ek to rem  P racy lu b N ad zw y cza jn ą  
K o m isję R o zjem czą .

S p raw a zn a lazła s ię w ięc p o n ie ­
k ąd „n a o strzu n o ża“ . R o zstrzy g n ąć  
ją m iało m ięd zy zw iązk o w e zeb ran ie  
p raco w n ik ó w m ie jsk ich , zw o łan e w  
u b . śro d ę d o  sa li O g ro d u  Z o o lo g iczn e ­
g o p rzez K o m isję M ięd zy zw iązk o w ą.

Z eb ran ie zag a ił p . C h u d o ba , u -  
d z iela jąc n astęp n ie g ło su p rzed staw i  
c ie ło m  p o szczeg ó ln y ch zw iązk ó w  za ­
w o d o w y ch . K o le jn o  p rzem aw ia li p p . 
m g r W o lek , S o b k o w iak , P aw lak  i N o  
w o d w o rsk i p rzed staw ia jąc zeb ran y m  
p rzeb ieg p ertrak tacy j z Z arząd em  
M iejsk im  o raz o m aw ia jąc p ro jek t u -  
m o w y . P ro jek t ten , ch o ć n ie  p o k ry w a  
s ię n aw et w  6 0  p ro cen tach  z  p ie rw o t­
n y m  p ro jek tem  K o m isji M ięd zy zw iąz  
k o w ej, d a je jed n ak p raco w n ik o m  
m ie jsk im sze reg n o w y ch zd o b y czy ,  
reg u lu jąc sp raw y d o ty ch czas n ieu ­
p o rząd k o w an e . P o za ty m  n ie n a leży  
zap o m n ieć , że ju ż sam  fak t p o d p isa ­
n ia u m o w y je s t w ie lk ą zd o b y czą  d la  
p raco w n ik ó w  m iejsk ich ż u w ag i n a  
to , że o d  1 4  la t w  Z arząd z ie M iejsk im  
w  o g ó le żad n e j u m o w y n ie b y ło . 
P rzed p raco w n ik am i m iejsk im i s ta ­
n ę ła w ięc a lte rn a ty w a: a lb o zg o d z ić  
s ię n a p o d p isan ie u m o w y w  te j fo r­
m ie , w  jak ie j zo sta ła  o p raco w an a , a l­
b o  w y m ó c n a m ag is trac ie d a lsze u -  
s tęp stw a za p o m o cą s tra jk u .

W  czasie d y sk u sji n ad tak  p o sta ­
w io ny m  zag ad n ien iem w ięk szo ść o -  
b ecn y ch w y p o w ied z ia ła s ię za  p o d p i­
san iem  u m o w y , ty m  b ard z ie j, że o -  
b o w iązać o n a  m a ty lk o  n a  jed en  ro k  
z trzy m iesięczn y m  w y p o w ied zen iem . 
W  g ło so w an iu p rzeszed ł w n iosek b y  
u m o w ę  p o d p isać .

P o d p isan ie u k ład u zb io ro w eg o n a  
s tąp i d z iś w p o łu d n ie . S zczeg ó ło w e  
o m ó w ien ie u m o w y  o d k ład am y  d o  jje - 
d n eg o  z n a jb liż szy ch  n u m eró w . (X )

Prxekax
dołączony!

D la  w ygod y n aszych  A b o. 
n en tów  zam ieszczam y p on i­
żej p ocztow y p rzek az roz­
rach u n k ow y, k tóry n ależy  
W Y C IĄ Ć , W Y P E Ł N IĆ  I U -  

Ż Y Ć D O P R Z E K A Z A N IA  

N A L E Ż N O Ś C I za ab on a«  

m en t za m iesiąc m arzec.

có w  z u w ag i, że w  czasie tw o rzen ia s ię P ań -
s tw a P o lsk ieg o  o ch o tn icy w aln ie  p rzy czy n ili 
s ię w  u trw a lan iu  n iep o d leg ło śc i.

„Raut bez rautu" na „Dom 

Żołnierza"
O fia rn y m w y siłk iem ca łeg o sp o ­

łeczeń stw a w ie lk o p o lsk ieg o s tan ą ł w  
P o zn an iu w sp an iały g m ach „D o m u  
Ż o łn ;erza“ im . M arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
g o . G m ach ten , d ar N aro d u d la n a ­
sze j k o ch an e j A rm ii s to i ju ż p o d  d a ­
ch em , a le b rak je szcze fu n d u szó w  
d o o sta teczn eg o w y k o ń czen ia i w e ­
w n ętrzn eg o u rząd zen ia . C elem u zy ­
sk an ia p o trzeb n y ch fu n d u szó w  Z a ­
rząd K o m ite tu B u d o w y p o d p ro tek ­
to ra tem  J . E m . K s. K ard y n a ła H lon ­
d a , p rezesa R ad y M in is tró w g en . 
S ław o j - S k ład k o w sk ieg o , w o jew o d y  
M aru  szew sk i  eg o  o raz  g en . K n o ll-K o w  
n ack ieg o u rząd za „R au t b ez rau tu “  
w  d n iu 1 9 m arca b r.

U roczyste otw arcie „D om u Ż oł-  

n ie rza “ p rojek tu je  się n a  d zień  S  m a ­
ja b r. V I

Właicidei roxrachaaku (nazwa wydawnictwa)

lUowy Kurjer

Nt. roxrachunka

Na zt gr Bil

W p łacający:  

(ntCWltkO) MMi i i
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PftfeE. Ma » hrtego myx

Co mówfa wybitne osobistości „Kuku"
o naszym życiu społecznym ?gfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D użo jut pfsaH Sm y na tym  m iejscu o tea­
trzyku „K uku” , znanym  nie tylko dzieciom , 
ale i szerokiem u gronu starszego społeczeń­
stw a.

Poniew aż opinie, w ypow iadane przez  
członków „K uku" są zbyt aktualne, aby  
przejść nad nim i do porządku dziennego, 
ąpecjalny nasz w ysłannik przeprow adził w y  
w iad n. t. „Co m yślą „K ukowcy" o naszym  
życiu obyczajow ym i społecznym ’1.

O ddajem y głos reporterow i. Bed.

Proszę Państw a, nie doszedłem jesz­

cze do celu m ej podróży, a  już dochodziły  

do m nie uryw ane słow a jakiejś piosenki, 

którą tam  w ciąż sobie nucą. N ie w szyst­

ko zrozum iałem , ale to com zrcm m iał,  

to niżej podaję.CBA

Jestem praczka i ćhcę prać, 
jako prała moja mać------- .

Nie biorę za pranie nic 
i w tym leży cały wyc!

Dla mnie jedno — graf czy Świnia — 

bom ja praczka jest ...opinia!

O ! zatknęło m nie trochę, bo niech jej 

przyjdzie chętka w ydać o m oim w yw ia­
dzie złą opinię  —  to w yleją m nie. Z opi­
nią to tak jest; nie w iadom o, co jej się 

przyśni. Ze w zględów zatem  taktycznych  
kłaniam się jej nisko i obchodzę w około.

W olę posłuchać plotek K um oszek ze 

Starego Rynku; gadają niby cicho, na u- 
cho, ale ich „szept” rozchodzi się 

Rynku.

Znałaś pani z Antoninka 

Radziwiłłów Rudych synka 
co to życia swego celem 
uczynił pewną Rachelę?
by ród książąt zyskał syna 
Izaaka czy Benjamina.

D ruga K um oszka, bardziej skora do  
rad, tak ciągnie:

Trzeba objąć kuratelą
Rudego — razem z Rachelą — 
bo zapłaci Polska słono, 

za Racheli ciepłe łono.
Resztę wsi zmienią w rubiny 

na wspaniałe zaślubiny.

N ie m am  czasu dłużej słuchać, bo m u ­
szę zapoznać się z A ntkiem i K antkiem , 

dw om a m orow ym i szczunanu. Rozm a­
w iają w łaśnie o Sejm ie....

A. — Co słychać w Sejmie?
K. — Budzyńskiego.
A. — I co jeszcze
K. — Brawa.
A. — Komu biją brawa?
K. — Wszystkim.
A. — Biją brawa wszystkim, to zna­

czy, że wszyscy dobrze mówią?
K. — Nie, za to biją brawa, że wogóle 

mówią. Każdy mówi coś innego.
A. — Tak bez ducha?
K. — Nie, razem z Duchem,
A. — Tym z ordynacją?
K. — Tak, z tym Duchem bez ordy­

nacji.
A. — To jednak jakiś Duch jest w 

Sejmie!
K. — Tak, duży duch — aż od tego 

duchu pojawił się Kopeć ... Sejm kopci!
A. — A jaka jest temperatura obrad? 

K. — Jest Mróz, zimno, bo Koca nie

po

lityłą zagraniczną. O to co o niej śpie­

w ają:

Dzisiaj Niemcy oi budują 

Poprzez Rzym do Azji;
Coś w ukryciu sobie knują, 
Czekając okazji.
Polska cicho sie...e...dzi, 
Gdańsk niech sobie bredzi, 
Cupu, łupu, łupu, cwpUt 
Ale bacznie śledzi.^

A le zbyt głośną jest spraw a niem ocy 
Ligi N arodów , by  i jej nie pośw ięcić choć 

jedną zw rotkę:

Rozgłos miała kiedyś wielki
Pani nad Lemanem;
Liczył się z nią kraj więc wszelki, 
Wszystkie gentelmany^, 
Flirtowała Li...ł...ga, ''
Jak zalotna fry...y...gaf
Cupu, łupu, łupu, cupu 

Dziś Narodów Figa!!?

K antek i A ntek —  to cięte i złośliw e 
juchy Tak sam o jak zagranicznej pani 

Lidze, potrafią przygadać poznańskiej 

pani inżynierow ej z O stroroga, znanej w  
pew nych sferach ze sw ej nadm iernej do ­

broczynności i ruchliw ości:

^Wszędzie jej pełno, dwoi się i troi

Poznań czy Berlin?
SkoficzyC z rozpanoszeniem prasy niemieckiej w kioskach

N iejednokrotnie już zw racaliśm y  

uw agę na nadm ierne rozpanoszenie  

się niem ieckich gazet i czasopism  w  

poznańskich kioskach gazetowych. 

Praw ie połow a w szystkich w ystaw io­

nych czasopism , to czasopism a nie­

m ieckie. Sęzlzęc po tym  odnosić by  

m ożna w rażenie, że 50 procent lud ­

ności naszego m iasta to N iem cy a  

pow iedzenie o Poznaniu, jako naj­

bardziej polskim z w szystkich m iast 

jest poprostu bluffem . W iem y, że  

tak nie jest, z czego by w ynikało, że 

gazety niem ieckie czytaję, przew aż­
nie Polacy.

N ie m am y na ogół nic przeciw ko  

tem u, by obyw atele polscy czytali  

prasę, zagrań., jesteśm y natom iast 

zdania, że w pierwszym  rzędzie po ­
pierać należy w łasnę prasę krajow ą. 

Zbadaliśm y jednak spraw ę bliżej i 
doszliśm y przy tym  do  rewelacyjnych  

w yników . O kazuje się m ianow icie, że  

popyt na gazety niem ieckie nie jest 
w cale taki duży, jak by się w ydaw ać 

m ogło, sądząc z ich podaży. K ioska­

rze pozbyw ają sie tylko bardzo drób  

nego  odsetka posiadanych egzem pla ­
rzy. Tym bardziej w ięc nieuzasad­

nione jest tego rodzaju przesadne  

„dekorow anie" nim i kiosków, jak to  
się czyni obecnie.

W  spraw ie tej zapadła znam ienna 

uchw ała w uh. środę na zebraniu  

Zw iązku Polsk'ej M łodzieży D em o ­
kratycznej U niw ersytetu Poznańskie  

go. Zebrani w ezwali m ianow icie za-

Uroczysta Inauguracja pracy ZPM 

dzielnicy poznań-Główna

W  niedzielę, dnia 27 bm . odbędzie  

się uroczysta inauguracja pracy  
Zw iązku M łodej Polski z następują-  

. i inbrnnMniie I cym program em : o godz. 10,30 w y*
prjW O Tj bltzniaczy i sobowtóruje, m arsz z rynku Poznań • G łów na do  
a każdej baby jak ognia się boi ć w  « o-nd? 19 on a-
i jej projektom wszystkim przytakuje. Por
w jLL  kadem ia na sali H . Cegielski —  Poz.
^^d^S'hprbafki i kwestu — G łów na -- na której przem aw iać bę- 

błyszczą w koronie zasług, jak brylanty! P* * * * * * * * * * * * * M  * * n _ „.p.- p  

< iei ay do reody.

praw dziw ym  talentem .
—  Teatr W ielki. Jutro „Tosca". W  so- 1 Q ra jego m iała cechy artystyczne pier- 

botę prem iera operetki Jana Straussa „Ty- w szorz?(jn e> ye w łaśnie pierw szorzędne ce- 
siąc i jedna noc . K ierow nictw o m uzyczne v * i ■ •
kap  elm . W . Buchw ald, dekoracje projektu =hy m uzyczne i w irtuozow skie jego talentu  

Z. Szpingiera, reżyseria B. K orskiego. Efek-1 trzym ały słuchaczy na w odzy.
tow ne tańce układu M . Statkiew icza. | Co uderzało szczególnie, to ciepło gry;

-- Teatr Polski. nie była ona nigdy zim na, choć cechow ało ją
Rostw orow skiego. W  piątek przedstaw ienie  1 7 ® 7
społeczne „G rube ryby” , w  sobotę „N iespo- m ętno refleksji, przew ijające się poprzez  
dzianka” . | jortissim a i piana.

—  Teatr N ow y. Bajeczka Zbyszek i D a-1 K oczalski operuje św ietną techniką: 
m isia przy szczelnie w ypełnionej w idow ni I . ., . ,
w  ub. niedzielę zyskała uznanie naszej publi I sprężystość, lekkość i pow iew nośc ruchu, 

czości. Chcąc w szystkim udostępnić ujrzę-1  łączy z niezm iernie inteligentnym w yczu- 
nie tej przepięknej bajeczki, artyści Teatru I ,jem ekspresji oraz orygianlną interpreta-  
N ow ego pow tórzą tę bajeczkę jeszcze tylko . . _ .
jeden raz w niedzielę, dnia 27 bm . o godz. | tem atu. , , ,
15^0. | Szczytem  oddania był w alc Chopina w y-

•—  „Zm ieniam  płeć.* N ienotow ane dotąd | konany na bis. Trudno o św ietniejsze w yra- 
pow odzenie zdobyła sobie kom edia m uzycz-1 nastroju ,o w iększe opanow anie pal­

sktai gości z np. E. G istaedt, O , O barską. Z. -ow nia. W ykonanie tego w alca było sw o- 
Ziem bińskim , W . W ojteckim , którzy sz‘ur-|!ego rodzaju arcydziełem i czy kto chciał, 
m em podbili publiczność. G oście w arszaw -1  „Zy  n jc chciał, nastrój siłą pchał się do du- 
scy pow tórzą na specjalne życzenie jeszcze ' 
tylko dw a razy tę kom edię, dnia 26 bm . o sz? słuchacza. (Chocbyśm y się naw et nie  
srodz. 20,15 i w niedzielę, dnia 27 bm o godz. zgodzili na tak sw obodną interpretację). 

17.90 popołudniu w  saH Teatru N ow ego (ul. O rkiestra pod batutą p. O zim ińskiego  
D ąbrowskiego 5). Radzim y skorzystać z tej .Ł . c s
m ilej i jedynej okazji j zaopatrzeć się w cze-1 w spaniale sekundow ała pianiście, ozcze-

I Jedynym  zarzutem  jaki m oźnaby posta-

I w ić, to ten, że orkiestra narzucała czasem  

I soliście tem po, co pianistę krępow ało i po- 

I w odow ało subtelne zróżnicowanie tem p.

P. O zim iński dyrygow ał pew nie, w  pełni

I w yczuw ając istotę utw oru. Jego interpre-  

I tacja K arłow icza (tak m ało granego) narzu- 

Icała się słuchaczow i św ietnością przeprow a- 

Idzenia. „Pow racające fale były oddane b. 

I subtelnie. W ycieniow anie poem atu (a trudny  

Ipod tym  w zględem  poem at), rozplanow anie 

I dynam iki, um iejętne traktow anie ekspresji, 

I dyscyplina (co specjalnie uw ydatniło się w  

I w ychodzeniu solow ych instrum entów ) or- 

I kiestry oto, co złożyło się na bardzo dobre  

I w ykonanie.

Pochw ała należy się także w szystkim  so  

I low ym  instrum entom , za doskonałe przepro  

I w adzenie m elodii.

I Te sam e uw agi odnoszą się do w ykona­

nia w spaniałej Sym fonii D voraka, uderzają- 

Icej niezm iernie um iejętnym pow iązaniem  

I m om entów  egzotycznych z rodzim ym i, sło- 

| w ackim i.

(
Podkreślam  raz jeszcze —  ostatni kon ­

cert był praw dziw ą artystyczną ucztą.

W . Binek.

Za co nas karzesz tą Megerą. ? pk ~  k  poznansK iego

o u«

ykoro Impreyy Moa, rie aferą - w len ’?  ,

na której trudno napieaó: w "
niewinność! zakończenie o godz. 20 zabaw a kar- 

Inżynierowo! Pozwól dla Boga, naw ałow a do rana.

innym spróbować tej rozkoszy kwesty,! .
a ty — uszczęśliw swego Ostroroga I

i eaiyj na tonie rodziny fiesty... 8-lfM kónCeit MmMHlCZUtt. 
odpocznij, przelicz swojej willi I *  1 a

mienie, I Jroef O zim iński —  Raoul K oczalski 

niech dzieci mamę zobaczą niekiedy.. I Poznań, 24. 2.

a przede wszystkim spocznie twe Program : M . K arłow icz —  „Pow raca- 

siedzenie!j^ce faJe ‘‘, poem at sym foniczny; L. Beet- 
po ciężkiej pracy siedzenia dla biedy! I jjoygn —  K oncert fortepianow y g-dur op.

A le jej dogryźli —  co? Bo pew no —  158; A . D vorzak — • Sym fonia now ego  

jak baba m a dzieci, to niech je pilnuje, św iata" op. 95.
N o ale dosyć już o tym . Resztę na I W torkowy koncert sym foniczny był je- 

ten tem at dopow iedzcie sobie sam i. I dnym z najlepiej udanych koncertów tego  

Jutro przeczytacie drugą część tych sezO nu. Zarów no sam dobór program u jak  
hec. (Sic.) |i nazw iska J. O zim ińskiego —  dyrygenta i

R. K oczalskiego -  fortepian przyczyniły  się 

do uśw ietnienia koncertu, spotęgow ania na­

stroju.

Był to jeden z tych koncertów , po któ­

rych opuszcza się salę z rezultatem głębo­

kiego przeżycia artystycznego, po którym  

człow iek długo jeszcze poddaje się reflek- 
w płyhął na sw ych członków  w  spra-1  som  słusznych utw orów .

w ię nieprow adzenia przez nich gazet I Przede w szystkim  K oczalski. K ultura m u  

niem . w zgl. niew ystaw iania jeb  I zyczna tego pianisty jest już ustalona i nie  

na w idok publiczny w tak nadm ier-1  now a. Już jako 17-letniego chłopca zna go  

nej ilości, jak dotychczas. W w y*  I Europa z w ystępów  artystycznych. M ów io- 

padku, gdyby kioskarze do w ezwa- L o w te{jy o  n}m  _  cudow ne dziecko. Z hie­

nia tego się nie zastosow ali, m łodzież I gjem  czasu sław a rosła i K oczalski jest dziś 

zrzeszona w , ZPM D żądanie sw oje  I uw ażany za jednego z najlepszych w ykona- 

w ym óc na nich zam ierza bardziej I W C(JW J interpretatorów  Chopina. Być m o- 

zdecydow anym i środkam i, (X ) | przyczyniło się do tego pobieranie nau­

ki u ucznia Chopina —  K arola M ikulego.

K oncert Beethovena oddał K oczalski zKomunik at v teatralne

ma....

K antek i A ntek zajm ują się także po-

r-rnd nhw rurrórii da /t/%  śnlel w bilety w przedsprzedaży w firm ie U ólnie pieczołow icie zostały w ypracow ane
^dawców T®  Cziopi^ by  P  * * * * * * W .“ raCldeg0 w  cen,e 0<1 5 w



ffr. 45 Piątek, dnia 25 lutego 1938 r. str. n

Brygada ochrony skarbowej 

działa

Józef Czepczyński

zasłużony i ogólnie szanowany ne­
stor kupiectwa poznańskiego, w ysto­
sow ał do Pana M inistra Skarbu Eug. 
K wiatkow skiego w W arszaw ie tele­
gram następującej treści:

„M nie, starego kupca poznańskiego, nie­
poszlakow anego w życiu, oraz opartą na  
m oim  kapitale spółkę akcyjną R . B arcikow - 
ski i oddziały, dyrektorów , dw óch członków  
rady nadzorczej i kilku urzędników  spotka­
ła w czoraj niew ysłow iona krzyw da w  posta­
ci rygorystycznej rew izji ze strony ochrony  
skarbow ej; rew izję przeprow adzono w e  
w szystkich przedsiębiorstw ach, m ieszka­
niach i osobiście; w noszę zażalenie, prosząc 
o skuteczną interw encję."

Walne zebranie kartelu ZZP.

W alne zebranie Zespołu Zarządów  
Filii Zw iązków Zjednoczenia Zawo­
dow ego Polskiego w Poznaniu odbę­
dzie się w  piątek, dnia 25 bm . o godz. 
18,30 w m ałej sali o. H eyduckiego  
przv ul. M asztalarskiej 8a.

Praw o udziału w w alnym zebra­
niu Zespołu z głosem stanow czym  
przysługuje reprezentantom (zarzą­
dom ) w szvstkich filii .w szystkich  
zw iązków Z. Z. P. i oddziałów Z. K . 
P. działających na terenie m . Pozna­
nia w  liczbie 3 oraz sekretarzom  okr. 
tych zw iązków . Zarząd.

powlały średzkl I Jarociński 

nawiedzone zarazą pryszczycy

W  m a  lotności Lubcze w pobliżu  
N ow ego M iasta w pow . średzkim tuż  
przy granicy pow . jarocińskiegoo  
(w łaśc. p. M . Jounne ’a w K lęce) in ­
spektor w eterynarii radca K rygier o- 
raz pow . lekarz w et. Jankow ski ze 
Środy stw ierdzili pryszczycę u  bydła. 
M aiatek ten posiada 112 sztuk bydła  
i 207 św iń. D o m ajątku przydzielono  
kilku policjantów i w ydano zarzą­
dzenia ochronne.

Jest to pierw szy w ypadek prysz­
czycy w pow . średzkim .

D alsze w ypadki pryszczycy stw ier 
dzono w czoraj w pow . jarocińskim  
w m aj. C hoc’sza i Teresa, należą­

cych rów nież do p. M . Jounne ‘a z  
K lęki.

Pryszczyca szerzy się w  m iejsco­
w ościach K lęka, A leksandrów , B o- 
guszyn, C hocisza i Teresa.

Wystawa ciepłego obuwia
W czoraj popołudniu w lokalu  

C hrzęść. U niwers. R obot. St. R ynek  
95/97 II ptr. —  nastąpiło  otw arcie w y  
staw y ciepłego obuw ia, w ykonanego  
przez 22 uczestniczki kursu.

W ystaw ę zaszczycili sw oją obec­
nością ks. Jasiński, dyr. „C aritasu 4 * i 
nacz. Polaczyk z Funduszu Pracy.

Kćmunikab}

— O czynny udział w misteriach Kościo­
ła. A rchidiecezjalny Instytut A kcji K ato­
lickiej poprosił ks. dra W ładysław a Spikow  
skiego, znanego pioniera ruchu liturgiczne­
go na terenie Poznania, o ponow ne w ygło­
szenie cyklu w ykładów z zakresu liturgit 
m szy św . Tegoroczny cykl w ykładów po­
św ięcony będzie w yjaśnieniu całego szeregn  
form ularzy m szalnych, np. na Palm ow ą N ie 
dzielę, na W ielkanoc, o Sercu Pana Jezusa 
itd. N ie m a w ięc obaw y, aby ci, którzy u-

rELEGR^IUY

Żądania Włoch
Londyn, 24. 2. (PAT)

„D aily Express** ogłasza następu­
jącą listę żądań w łoskich, które  
przedstaw ione być m iały przez m in. 
C iano przedw czoraj am basadorow i 
brytyjskiem u w  R zym ie i nad który­
m i zastanaw iać się m iał w czoraj ga­
binet brytyjski; 1) uznanie podboju  
A bisynii, 2) zredukow anie brytyj­

Dekoracja gen. Laldonera
Tallin, 24. 2. (PAT).

Poseł R zeczypospolitej w  Estonii p. Prze  
sm ycki w  otoczeniu członków  poselstw a u- 
roczyście dekorow ał dzisiaj gen. Laidonera  
O rderem B iałego O rła. Insygnia orderu  
przyw iózł do Tallina specjalny w ysłannik  

kpt. Szulhanow icz.

Nowe pokł?dy rvdv
Kielce, 24. 2. (PAT).

W stępne poszukiw ania pokładów rudy  
żelaznej w okręgu radom sko - kieleckim  
zostały już zakończone. O becnie na tere­
nach rudonośnych w  pow . koneckim  rozpo­
częto w iercenia now ych szybów i chodni­
ków oraz budow ę 8 „prażaków " do prze­

tapiania rudy.
Szerokość zbadanych pokładów  z połu­

dnia na północ w ynosi około 50 km ., a dłu­
gość z zachodu na w schód około 90 km . 
O gólna ilość rudy w om aw ianym okręgu  
w ynosi przypuszczalnie około 50 m iln. ton.

Zwycięstwo Lnirsa

• Nowy Jork, 24. 2. (PAT).
W  m eczu bokserskim , uw ażanym  za m ecz 

o m istrzostw o św iata, m urzyn Joe Louis 
znokautow ał w  3 rundzie N athana M anna. 

czestniczyli w daw niejszych w ykładach  
spotkali się ze znanym  już m ateriałem , prze  
ciw nie, znajdą tu pogłębienie i praktyczne 
zastosowanie nabytych poprzednio w iado­
m ości.

M iłośników  liturgii zapraszam y na now y, 
także pod w zględem  przedm iotu, cykl 8 w y­
kładów  o m szy św . W ykłady odbyw ać się 
będą w  środy i piątki od 16 m arca począw ­
szy o godz. 8-ej w ieczorem w Zw iązkow ej 
Sali Sodalicyjnej, ul. św . M arcina 69.

=— Osobiste. W dniu dzisiejszym  pow ró­
cił z dw um iesięcznego urlopu zdrow otnego  
dyrektor A jencji W ycinków Prasow ych” 
„A R G U S” p. red. M ieczysław hr. D unin-B or­
kow ski i objął urzędow anie w  now ym loka­
lu „A R G U SA ” , ir>rzy ulicy D ąbrow skiego 4, 
teL 82-24.

Wypadki
— Nagła śmierć. W czoraj w ieczorem  o  

godz. 23 w ezw ano pogotow ie ratunkow e  
(66-66) na Stary  R ynek  44, gdzie w  m ieszka­
niu zasłabł 47-letni bezrobotny A ntoni K u- 
law ski. Przybyły lekarz pogotow ia stw ier­
dził zgon z pow odu udaru serca.

Kalendarzyk zebrań

Czwartek.
G odz. 19,30. Stow . A bsolwentek i A bsol­

w entów  Szkół W ydziałow ych; w alne ze­
branie w  św ietlicy, ul. B erw ińskiego 2-3.

skich sił m orskich na m orzu Śród­
ziem nym do parytetu z flotą w łoską  
3) w yrażenie zgody W . B rytanii na  
niefortyfikow anie C ypru, 4) udziele­
nie m iejsc dla przedstaw iciela rządu  
w łoskiego w radzie zarządzającej 
K anałem Suezkim , 5) zgoda na u- 
dział W łoch w obronie K anału Su- 
eskiego.

Drugi proces Maruszeczki
Katowice, 24. 2.

Skazany na karę śm ierci w yrokiem  one- 
gdajszym sądu okręgow ego w W arszaw ie 
m orderca w yw iadow cy śp. B ąka, N ikifor 
M aruszeczko, staje dziś znow u przed sądem  
okręgow ym w K atow icach, gdzie sądzony  
będzie za zbrodnie popełnione na terenie  

Śląska.
R ozprawę rozpisano na jeden dzień.
O bronę pow ierzono z urzędu adw . dr. 

Zdzisław ow i A rztowi, b. w iceprezesowi s. 

o. w  K atow icach.
M aruszeczce grozi i tym  razem w yrok  

śm ierci.

Krwawa walka z bandytami
Zaleszczyki, 24. 2. (PAT).

N a terenie w ojew ództw a stanisław ow ­
skiego grasow ała od dłuższego czasu  banda, 
która dokonała kilkudziesięciu napadów z 
bronią w  ręku oraz zabiła dw óch posterun ­
kow ych. O statnio w ładze zarządziły  obław ę  
na terenie pow iatu zaleszczyckiego.

W czoraj w  godzinach popołudniow ych po  
licja otrzym ała w iadom ość, że członek ban ­
dy Lubieniecki w raz z dw om a w spólnikam i 
postanow ili w ym knąć z obław y i furą zdą­
żają w  kierunku Torskiego. Zarządzono na­

tychm iast pościg. N a gościńcu posterunkow i 

natknęli się na bandytów , którzy zeskoczy ­
w szy z w ozu poczęli uciekać gęsto ostrzeli- 
w ując się. Policja odpow iedziała strzałam i. 
Lubnieniecki został zabity na m iejscu. To­
w arzysz jego B ielecki uciekał dalej, ostrze- 
liw ując się i dobiegł do stojącej na uboczu  
chaty. Tam , w szedłszy na strych przez dy ­
m nik .strzelał dalej do nadbiegających po ­
sterunkow ych. W yw iązała się strzelanina, 
w czasie której i drugi bandyta został za­
bity. Za trzecim  członkiem  bandy, K ickanem  

pościg trw a.
N a m iejsce przybyły w ładze sądow o- 

śledcze.
Pościg za trzecim członkiem  bandy Lu- 

bienieckiego doprow adził do  ujęcia ścigane­
go D m ytra K ickana w  Szerszeniowcach.

żdy plan podany przez V erę i gdyby! naprzeciw  siebie i om aw iali sw ój plan

Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra 1L

490)
Za to zapisałam jej m ałą w illę, 

którą otrzym a, gdy już w szystko się 
pow iedzie. Za tą cenę chce V aleska 
odegrać całą kom edię, korzystając ze 
sw ego podobieństwa do m nie. Za­
m iast m nie w siądzie do pow ozu, a  
potem  do w agonu, a jestem  paw ną, że 
rolę sw ą odegra dobrze, gdyż jest u  
rodzoną aktorką. W  ten sposób o- 
szustw o nie prędzej m oże w yjść na  
jaw , aż przybędzie do B erlina.

M y tym czasem uciekniem y, przy ­
gotuj już naprzód w szystko, aby nam  
nic nie stanęło na drodze.

—  M ożem y w ynająć specjalny po ­
ciąg?

A leż jesteś dziecinny jeszcze —

czyli

TAJEMNICE 
ZAMKU

CARSKIEGO

rzekła V era —  byłaby to zanadto w  
oko w padająca ucieczka i m ogłaby 
nas zgubić. M usim y przem ienić, się w  
dw oje najzwyczajniejszych śm iertel­
ników , jeżeli nie chcem y, żeby nas 
poznano.

M oglibyśm y się przebrać za po ­
dróżujących W łochów . W iesz, że 
w ielu z nich przybyw a do Petersbur­
ga, aby tu w yśpiewyw ać po podw ó ­
rzach sw e w łoskie piosenki.

Jako w łosi w siądziem y do w ago­
nu czw artej klasy, i przez W iedeń  
uciekniem y do W łoch. Stam tąd zaś 
okrętem  w yjedziem y do A m eryki.

Ń o cóż, jakże ci eię podoba m ój 
plan ucieczki?

.W łodzim ierzow i podobałby się ka­

m u była pow eidziała, że chce ucie­
kać do kraju eskim osów lub lapoń- 
czyków, byłby się także zgodził.

W ycałował jej ręce i z podziw ie- 
niem patrzał na drogie dziewczę.

—  W ięc istotnie stoisz silnie przy  
sw oim  zam iarze, V ero —  rzekł —  nie  
m yślisz o sw oim , o naszym ojcu?

—  M yślałam — rzekła V era —  
m im o to jednak postanow ienia sw o­
jego nie zm ienię. R odzice m oi prze­
boleją stratę córki, przede w szystkim  
zaś ojciec pow ie, że nie chciałam  się 
unieszczęśliw iać na całe życie.

—  C óż w tedy uczyni car, gdy się 
spostrzeże, żeś go oszukała?

—  B ędzie szalał, będzie się pienił 
z w ściekłości —  odrzekła V era —  bo  
jem u zda  je się, że w ola jego jest nie­
ugiętą, nie w strząśniętą.

Lecz będzie się m usiał pogodzić z 
koniecznością i nie zechce pokazać 
całem u św iatu takiego w idowiska,  
by sw oją bliską krew ną posłał na  
szafotę. A naw et gdyby i to uczynił, 
gdyby m l pozw olił um rzeć przy tw o­
im  boku, chętnlebym  to uczyniła.

D ługi czas jeszcze siedzieli oboje  

aż w reszcie w yszła V era od W łodzi­
m ierza i udała się do sw oich pokoi. 
W łodzim ierz zaś poszedł po potrzeb ­
ne przebranie dla siebie i V ery.

W ybrał kostium podróżujących  
Savojardow , a szczęśliw ie w niósłszy  
pakunek do pałacu, schował go pod ' 
sw ojem łożyskiem i oczekiw ał w ie­
czoru, który m iał m u przynieść po ­
łączenie z ukochaną.

R O ZDZIA Ł C X XIX . z .
R ano następnego dnia przyjm o­

w ał A leksander III. rozm aitych lu ­
dzi na audiencji. Lecz był roztarg ­
niony, nie uw ażał na to, co m u m ó­
w iono i ciągle spoglądał na zegar. 
W reszcie w szedł kam erdyner i za­
m eldow ał m arszałka dw oru de Sa- 
vary.

—  Zaraz prosić —  rozkazał car.
M arszałek dw oru był w ysoki, chu ­

dy, zaw sze starannie uczesany i w y­
sm ukły. Z urodzenia był francuzem , 
lecz oddawna już był na rosyjskiem  
dw orze i um iał pozyskać sobie życz­
liw ość następcy tronu.

(CIĄG DAŁSZT NASTĄP^

K m . 308/36
LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI

O bw ieszczam , że w dniu 1 kw ietnia 1938 
roku o godz. 9,30 przed południem  odbędzie  
się w  Sądzie G rodzkim  w  R ogoźnie W lkp. w  
sali 16-tej publiczna licytacja nieruchom o­
ści położonej w N ieezaw ce pow iat obornic­
ki, zapisanej w księdze w ieczystej przecho­
w anej w  Sądzie G rodzkim  w  R ogoźnie W kp. 
N ieszaw ka tom I. w ykaz L. 10, na natw isko  
Stanisław a A dam skiego, obecnie zam ieszka­
łego w D ługiej G oślinie pow iat obornicki.

N ieruchom ość stanow i gospodarstw o rol­
ne obszaru 19,09.40 ha (rola V I, V II. i yB I 
klasy, łąka V i V I kl.). i zabudow ania, a 
m ianow icie: dom  m ieszkalny, stajnie i obo­
ra, stodoły, św iniarnie, kuchnie do paszy i 
rniw nice oraz ogród dom owy.

Sum ę oszacowania ustalono:
a) całość z przynałeżnościam i na 9.797,34 

złotych, t
b) bez przynależności co do których oso­

by trzecie zgłosiły praw a na 7.962.94 zł.
C enę w yw ołania usta* 1 2  3 ono:
a) całość z przynałeżnościam i na 7.348,02 

złotych,
b) bez przynależności co do których oso­

by trzecie zgłosiły praw a na 5-972,22 zł.
Licytant przystępujący do przetargu w i­

nien złożyć tytułem  rękojm i 9/9.74 zł, zaś w  
w ypadku licytow ania nieruchom ości bez  
przynależności, co do których osoby trzecie 
zgłosiły praw a —  734.81 zł, a to w  gotowiź- 
nie albo w  takich papierach w artościow ych  
bądź w książeczkach w kładkow ych instytu- 
cyj w których w olno um ieszczać fundusze  
m ałoletnich: papiery w artościow e przyjęte  
będą w w artości 3/4 części ceny giełdow ej, 
iak rów nież i przedłożyć w ym agane zezw o­
lenie w ładzy na nabycie tejże nieruchom o­
ści (art. 702 j 716 k. p. c. oraz IX , przep. 
w prow. kod. post. cyw .).

B ez policzenia na cenę kupna utrzym ane  
będą w  m ocy następujące w pisy:

1) w zm ianka, że nieruchom ość nie m oże  
być w ydzierżaw iona bez zezw olenia Poznań­
skiego Ziem stw a K redytow ego w dziale II. 
pod L. 6. i

2) praw o odkupu ] obow iązek ubezpiecze­
nia w  dziale II. pod L. 8.,

3) przym iot niepodzielnego dziedziczenia  
w dziale II pod L. 10.

p rzv licytacji będą zachow ane ustaw ’ow e 
w arunki licytacyjne, o ile w dodatkow ym  
D ublicznvm obw ieszczeniu nie podano do  
w iadom ości w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą  
do licytacji i przysądzenia w łasności na  
rzecz nabyw cy bez zastrzeżenia, jeżeli osoby  
te nrzed rozpoczęciem przetargu nie złoża 
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
nie nieruchom ości lub jej części od egzeku­
cji i że uzyskały postanow ienie w łaściw ego  
Sadu nakazuiace zaw ieszenie eszekucji.

W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed licy­
tacją w olno osiadać nieruchom ości w dni 
pow szednie od godz. 8— 18-tej, akta zaś po­
stępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą­
dać w sadzie.

R ogoźno, dnia 22 lutego 1938 r.

Pole węzy ński,
K om ornik Sądu G rodzkiego w R ogoźnfe.
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E xpress K ujaw ski, piątek 25 lu tego 1938 r.

D zienn ik 1 oriqtlu M iejsk iego
w św ietle kom unikatu urzędow ego . _ .

P ow iatow a O rgan izacja K ol U o-

Z Zarządu M iejsk iego otrzym aliśm y pism o treści następu jącej: *P «dyń W iejskich urządza w dniu  

27 lu tego r. b. w sali 1 ow arzy-  

stw a K rajoznaw czego na zakończe ­

nie  karnaw ału  „Zapusty  kujaw skie".  

P oczątek zabaw y poprzedzi ory-

Z a p u s t y  k u j a w s k i e

D o R edakcji „E xpressu K ujaw skiego"  

w m iejscu , 

instytucji i organ izacji  

społecznych, zaw odow ych  i gospo"  

darczych, które częściow o rów nież  

zaprenum erow ały w ydaw nictw a. i 

3) „D ziennik Zarządu M iejskie ­

go w e W łocław ku" nie m a na ce ­

lu „konkurow ania" z prasą codzien ­

ną i w dzia le nieurzędow ym ogra ­

niczy się w yłączn ie do zam ieszcza  

nia m ateria łów , dotyczących życia  

gospodarczego , społecznego i kul-

W  zw iązku z artyku łem w N r. urzędów , ii 

40 z dnia 19. II. r. b. „D zienn ika  

K ujaw skiego* p. t. „C oś nie coś  

o D zienn iku Zarządu M iejskiego",  

przesyła się do w ykorzystan ia w  

prasie następu jący kom unikat.

1) Zarząd  M iejsk i w e W łocław ­

ku, w zorując się na w ielu m iastach,  

przystąp ił do w ydaw ania „D zien ­

n ika Zarządu M iejskiego  w e W ło-  

cław ku jako sw ego w ydaw nictw a tu raln tg0 . 0 .Je dotyczyć one będą  

ściś le urzędow ego. N azw a „D zień- bazpośredn io gospodark i m iejskie j  

m k" w zorow ana jest na nazw ach jak bu(Jow a porlu ną W iśle>  

podobnych w ydaw nictw urzędo- ‘ tuneIu koIe jow egO | biblio tek i i czy-  

w ych, które m e ukazują stę co-1 te lai publicznei> 8p raw ozdań z dzia-  

dąenm e a jednak nazw y tak ie j 4 alao ic i K om ite lu p om ocy ZilB 0 .  

używ ają dla podkreślen ia penodycz- . B ezrobotnym i t. p.

g inalne w esele ku jaw skie, w ysta ­

w ione przez zespół z G rabkow a.  

C ała im preza urozm aicona będzie  

śp iew kam i i inscen izacjam i ludo ­

w ym i. B ufet sm aczny i tani na  

m iejscu. O rkiestra doborow a.

Zebran ie N iZszyth Funkclon irluszóu

neści ukazyw ania się . W  ten spo- j 
sób nazw ane zosta ły w ydaw nictw a w /z  

urzędow e jak np. D zienn ik U staw  

R zplitej P ol., D ziennik U rzędow y  

M in . S praw W ew n., W arszaw ski 

D zienn ik W ojew ódzki, D zienn ik  

U rzędow y K uratorium W arszaw ­

skiego i w reszcie „dziennik i" po ­

szczegó lnych m iast (na P om orzu  

przyję ła się nazw a ■ „orędow nik"). '

2) O bjętość poszczegó lnych nu- > 

m erów „F  

skiego w e W łocław ku" l _____  ___ .
będzie od aktualnego m ateriału w datów do lat 14 na nagrodę do-  

dziale ściś le urzędow ym , gdyż broci. Zgłoszen ia pow inny za-  

w szelk ie przep isy m iejsk ie będą w w ierać prócz opisu czynu m iłosier-  

dziale tym zam ieszczane, aby w dzia pew ne dane co do środow is-  

ten sposób um ożliw ić obyw atelom ka w jak im dziecku w zrasta , oraz  

poznan ie tych przep isów , oraz stw o jego stan zam ożności. U łatw i to  

rzyć w ten sposób aktualny zb iór w znacznym stopn iu kw alifikow a-  

przep isów  dla urzędników  m iejsk ich nie dziec i do nagród pien iężnych,  

co jest konieczne z uw agi na uspraw w zględn ie do dyplonów honoro-  

nien ie urzędow ania . N akład nie 1 w ych. K om isja kw alifikacyjna  

jest za duży, gdyż 3/4 nakładu usiln ie prosi o zastosow anie się do  

przeznacza się dla urzędn ików  m iej- w zoru , oraz pisanie nazw isk, im ion  

skich oraz dla innych m iast, które i adresów bardzo czyte ln ie, aby  

zadeklarow ały  prenum eratę, w zględ- uniknąć pom yłek przy w ypisyw a ­

nie w ym ianę sw oich w ydaw nictw niu książeczek i dyplom ów ,  

urzędow ych, 1/4 nakładu przezna-| Term in zg łoszenia kandydatów  

cza się natom iast dla m iejscow ych do dnia 25 m arca 1938 r. B iuro

P R EZYD E N TA M IA STA :

Teofil Hajdo

Zw iązek N iższych Funkcjonariu -  

szów P aństw ow ych R . P w  W ar­

szaw ie K oło w e W łocław ku, za ­

w iadam ia C złonków oraz w szyst­

k ich niż. funkc. państw , i sam o ­

rządow ych jeszcze nie zrzeszonych , 

że w dniu 6-go m arca r b. o godz  

11 -te j w gm achu S tarostw a P o ­

w iatow ego w e W łocław ku odbę ­

dzie się R oczne O gólne Zebran ie  

tu t. K oła.

P orządek/dzienny:

1) godz. 8.30 —  Zbiórka w  

gm achu S tarostw a P ow iatow ego i R ew .,  

w ym arsz ze sztandarem  do kościo - • 

ła O .O . R eform atów na M szę św .

Zgłaszajc ie kadydatów  

na „N agrodę D obroci'*
r_____ __________ O ddział W łocław ski Zjedno-

D zienn ika Zarządu M iej- ' czonego T-w a O pieki nad Zw ie-  

zależeć rzętam i prosi o zg łaszan ie kandy-

do

W  najb liższych dniach m iesiąca m arca b. r. przy ul 3-go M aja 1  

będzie uruchom iony  

„ B A Z A R  M L E C Z N Y "  

x wyłącznym przedstawicielstwem na Włocławek słynnych wyrnbów

Na składzie będziemy posiadali w detalu i hurcie po cenach przystępnych: 
masło, śmietanę, śmietanę homogenizowaną, mleko pełne w stanie gorącym i zim­

nym, maślankę i mleko chude.

Polecamy się łaskawym względom Szanownej Klijenteli.

,,B  a  z  a  r [M I e  c  z  n  y“ M artyna O siecka

Sukces wczorajszej premiery w „Słońcu"

i w ieczorn ica taneczno
u O grodników

P rzypom inam y w szystk im , kto  

jeszcze ni ew ie, że w  nadchodzącą  

sobotę t. j. dnia 26 lu tego r. b.  

o godzinie 20-tej w kaw iarni  

„W łoska" w e W łocław ku, na za ­

kończenie karnaw ału odbędzie się  

niezw ykle urozm aicona w ieczorn ica  

połączona z atrakcjam i i m nóstw em  

niespodzianek

P raw dziw a rew ia i losow anie  

przepięknych kw iatów doniczko ­

w ych.

W stęp 1 zł. S tró j dow olny.

2) godz. 1 I. O tw arcie zebran ia,  

a) Zagajenie , b) W ybór H onoro ­

w ego P rezyd inm ,

3) O dczytanie protokó łu N r. 17  

z dnia 7-go m arca 1937 r.

4) S praw ozdan ie Zarządu i  

S karbn ika za czas od dnia  

m arca 1937 r. do dnia 6-go  

1938 r.

5) S praw ozdan ie K om isji

Zyjnej, I ” uuic jj^ uicu& icię w uujriu oiłj
6) D yskusje nad sptow ozd .n ia-1C hełm icy d.rocz.e zebran ie  

m i, Zarządu , S karbn ika i K om . j m i.jacow ego K oła R olm czefo P e  

uzupełn ien iu spraw ozdania odbyły  

I ’ T T . . . , . się w ybory zarządu . P rezesem
। 7) U chw alenie absolu torium , H 0 p . W incenteg0 D obrzen ie-  

. ustępu jącem u Zarządow i, Jckiego , członkam i zarządu zaś pp.  

I 8) W ybór Zarządu, K om isji A nton iego Jab łońskiego, Józefa  

R ew izyjnej i S ądu K oleżeńskiego , R utkow skiego , Ignacego N ow ickie-  

9) W olne w nioski. 'go i Józefa C hodkow skiego .

i 4.;*: Z C bełm lcy
R ew i. Zebrno ie ko ła ro ln iczego

. W  ubieg łą niedzie lę odbyło się

3

czynne codzienn ie od 10 ej  

ej przy ul K ościuszki 19.

W zór zg łoszeń kandydatów ,

1) Im ię i nazw isko, oraz data  

urodzenia,

2) M iejsce zam ieszkan ia (dokła ­

dny adres),

3) K to poleca kandydata: szko ­

ła , m iejscow a organizacja , O pieka  

nad Zw ierzętam i, gm ina, starostw o,  

polic ja .

4) D ane co do stanu m ateria l­

nego i środow iska kandydata.

5) Treściw y opis dokonanego  

czynu m iłosierdzia .

Zarząd

„VICTORIA”
K aw iarn ia — R estauracja

€

O

E

O

0  

E

0)

15

E

2

C e

najw ytw orn ie jszy lokal w e W lotlaw tn

n y niskie. Obiad z 3-ch dań zł. 1

C odzienn ie „D A N C ltlG " tow arzyski
P O C ZĄ TEK O G O D Z. 21-ej.

B A R ”

n ! n i n  «  h n f l l l i *  Monacbii«kł», Pikaeński* oraz 

r l « 5 U  L U b l l n L  w  3-ch gatunkach Okoeimakie.

Oddzielne gabinety. Telefon 14-47 i 17-85.

W ielk i koncert

E  

o  

i  

3  

O

E  

3

3

N

3  

S) 
■ł

O G ŁO SZE N IE . D yrekcja Lasów  P aństw ow ych w  W arszaw ie ogła ­

sza ninie jszym przetarg ofertow y na dzierżaw ą jezior R akutow skich

obszaru ca 439 ha. w pow . w łocław skim . Term in składan ia ofert  

upływ a z dniem 30 m arca 1938 r. W szelkich bliższych w yjaśn ień  

udzie li N adleśnictw o P aństw ow e K ow al, p. W łocław ek.

sa-

12 N osze służące
P o w yjściu służącej do m iasta  WmUk-h U H M N nA M H lIrA M

zakupy, p. H enryk S zklan ik ku  2 6 0 1 ^ 0 1 1 1 8  P r U C O W l l I K u W

sw em u przerażen iu stw ierdził brak

|235 zł. w gotów ce, obrączki zło - S O f f l O r Z Q Q O W y C l l  

tej i tak iegoż łańcuszka. ' . . . . . ...
w ubiegłą niedzielę odbyło się

P racodaw ca posądza o kradzież w Lipn ie zebranie pracow ników

l lipna

„Lutni"
D nia 6 m arca 1938 roku w  

li teatru „S łońce" o godzin ie  

w połudn ie odbędzie się koncert

tz udzia łem orkiestry m iejscow ego  

' pułku piechoty.

P rogram koncertu w ypełnią cał--“°  

kow icie pieśn i regionalne  . ku jaw ­

skie.

B ędzie to pierw szy koncert w y ­

bitnie reg ionalny przeto spodzie- _____  _______ ____ ___

w ać się należy, że S połeczeństw o służącą A nton inę B rzuszkiew icz z sam orządow ych z terenu pow iatu  

K ujaw pospieszy na tę niezw ykle Lubania , która dotychczas * *  

! ciekaw ą im prezę. pow róciła do dom u.

w Himie„strze lec z B engnir Kiplinga

W  kra ju bengalskich lansjerów , i Film w iększy jak .B engali" i  

na tle płonących ogniem rew olty ; „S zarża lekk iej brygady". Tylko  

Ind ii, w śród bohaterskich zm agań . m alow nicze i tajem nicze Indie m o-  

o najdalej w ysuniętą placów kę an- ' gły w idzie tę bohaterską opow ieść, 

gielską toczy się w spaniały dram at • M ała S hirley jest już w ielką arty-  

o m iłości i pośw ięceniu

■i

P odziękow anie

nia ifl  JU Z. w iw reą

stką. S w oim  zło tym  serduszkiem  po ­

tra fiła poskrom ić dzikiego w odza  

krw aw ego plem ienia .

S tarzy i m łodzież m ają św ietną  

rozryw kę.

R E S TA U R A C JA

„POD WIECHĄ"
W łocław ek, ul. K ościuszki 5t tele fon 17-26.

W ydaja codziennie:

ŚNIADANIA - OBIADY — KOLACJE

C eny przystępne. Lekal pierw szorzędny.

D oborow y zespó ł m uzyczny.

nie lipnow skiego , zrzeszonych z Zw ią ­

zku Zaw odow ym P racow ników  

S am orządu Terytoria lnego .

N a zebran iu w ysłuchano spra ­

w ozdania rachunkow ego, dokonano  

uchw alen ia budżetu oddzia łu po ­

w iatow ego, oraz om ów iono szereg  

spraw pracow niczych. P rezesem  

oddzia łu w ybrano nadal p Józefa  

W róblew skiego z K ikoła , do za ­

rządu pp. Zygm unta M ichalsk iego  

ze S kępego, B ronisław a K opce-  

w icza z D obrzejew ic, Józefa M ał­

kiew icza z R adom ia oraz A lfonsa  

O strow ickiego z W ielg iego .

I i l n u i e  o i i l i i i i l ó w  r o l n i t z y i l i

M iejski O byw ate lsk i K om itet  

P om ocy Zim ow ej składa podzię ­

kow anie D yrekcji K ina „C orso"  

za bezin teresow ne udzie len ie sali  

na seansy kinow e w dniu 21 b.m .  

oraz pośredn ictw o  przy bezp łatnym  

uzyskaniu film u z biura film ow ego  

„P aram ountu* w  W arszaw ie .

ą/lB O LU  G tÓ W Y

I T r z y P R Z E Z I E B I E N I U  

G R Y P I E  ? K A T A R Z E |

D yżur lekarski I apteczny w Lipnie zebran ie prezesów  i sek-

—  p. J. G utkow skiego re .la .rzXD yżur apteczny
P lac D ąbrow skiego 4.

D yżur apteczny — p. Dziekanowskiego- 

ul. Cyganka 24.

D yżur lekarski —  dr. Gruchalski, Buwary

24, tol 10-57. t okręgu.

w iejsk ich, pośw ięcone om ów ien iu  

szeregu aktualnych spraw z dzie ­

dziny społeczno-ro ln icze j.

S podziew ane jest w zięcie udzia ­

łu w zebraniu przez posłów tu t.

w t  . u r n  i m i r

^R edaktor: W alerian G lin iecki. Zakł. G raf. p. L „B -C IA P IO TR O W S C Y", W łocław ek. P rzedm iejska 20 Telefon 11-00,  

. — ,  -  j n  i   - - - - - - - - - -  '  '  ’  —  —  — “ ’  — — ' ' *

l 1 Książnica Kopermkańska
w Toruniu

W ydaw ca: S tefan P iotrow ski.


